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£’. MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W  SU
LEJÓWKU.

Warszawa, 24. czerwca (Tel. Gr. 
P.) P Marszalek Piłsudski wraz z ro
dziną barwi obecnie w Sulejówku. W 
niedzielę jako w dniu imienin córecz
ki pp. Marszałkowstwa Wandzi odby- 

się prywatne przyjęcie, w którem 
wzięło udział wiele osób ze sfer poli
tycznych i dyplomatycznych, wojsko
wych i towarzyskich stolicy. P. Mar
szałek Piłsudski zabawi w  Sulejówku 
prawdopodobnie do wtorku.

3. ADJU/ANT MARSZ. PIŁSUDSKIE 
GO IDZIF DO WILNA.

Wilno, 24. czerwca (Tel. G. P.) 
Stanowisko pierwszego oficera Sztabu 
przy inspektorze armji gen. Dąb Bier
nackim w Wilnie obejmuje z dniem 1 
lipca ptpułk. Wrnda, b. adjutant Mar
szalka Piłsudskiego, który w  tych dn. 
ukończył Wyższą Szkolę Wojenną.

MIN. SKŁADKOWSKI PRZERWAŁ 
URLOP ELA PROLESU P. CZECHO

WICZA.
Warszawa. 24 czerwca (Tel. G. 

P.) W związku z rozpoczynającym się 
przed Trybunałem Stanu procesem 
przeciwko b. ministrowi p. G. Cs ech o 
wieżowi w poniedziałek powrócił do 
Warszawy mm, Skladkowski. P. Mi
nister po rozprawie wyjeżdża" z powro 
tern do Francji, gdzie sipędza swój ur 

■•lop wypoczynkowy.
— -o------

STRAJ7 CEGLARSKI W  KRAKOWIE.
Kraków, 24. czerwca (Tel. G. P ) 

Wybuchł strajk robotników we febry 
re dachówek i cegły na -Podgórzu. 
Prasa donosi, że zagraża bezrobocie 
w całym przemyśle ceglarskim.

W A L K A  DZIEWCZĄT Z ORŁEM.
i ( I )o  artykułu na stronie 9-lej).

Mm  de Mm ;i
w p r o w a d z a n i e  n o w ^ J  k o n s t y t u c j i .

Madryt, 24 czerwca. (TeL G. P.) 
Primo de Rivera oświadczył, że jeszcze 
w  bież.ymiesiącu zbierze się zgroma
dzenie narodowe. Rząd przedstawi 
zgromadzeniu projekt nowej konstytu
cji przywracającej powszechne gloso
wanie, przysługująca mężczyznom i

kobietom. Zgromadzenie będzie miało 
wyłącznie władzę ustawodawczą a nic 
wykonawczą. Rada koronna złozom? 
z 40 członków pod przewodnictwem 
króla będzie mianowała ministrów od
powiedzialnych przed nią a nie przed 
zgromadzeniem nar.

MIN. BOERNER W  MODLINIE.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 24. czerwca (ab) P, min. 
Boerner przybył do Modlina w odwie
dziny do korpusu oficerskiego 2 . p. sa
perów, którego megdysjtj był dowódcą. 
Min. wziął udział w obchodzie tradycyj
nych wianków na Narwi.

 O-----
ZNÓW POGŁOSKI O R O m i  AZ ANIU 

SEJMU.
Warszawa, 24 czerwca. (Tel. G. P.) 

„Nasz Glos“ zamieszcza wiadomość 
pt. „Nowe wybory do Sejmu", w  któ
rej dorosi, że n? jesieni br. należy się 
Spodziewać rozwiązania Sejmu i no
wych wyborów. Dziennik wyraża przy 
puszczenie, że przedtem Sejm będzie 
zwołany na krótką sesję.

  o----
PIORUN PORAZIŁ WYCIECZKĘ 
Warszawa, 24-czerwca, (st) Na zam 

ku Olszyńskim niedaleko Częstochowy 
pierun uderzył w grupę wycie jzkow- 
có'w przy zwiedzaniu starożytnych mu
rów. Od uderzęma zostało porażonych 
10 osób, przewodnik wycieczki ks. 
Strzelecki, nauczyciel Zając i 8 ucze
nie. Po wypadku wrócili wycieczkow- 
cy niezwłocznie do Warszawy i tu na 
skutek zabiegów lekarskich przewodnik 
i nauczyciel Odzyskali słuch. Uczeni
ci mają się dobrze.

„STAHLHFjLMOWTA'" KP.ADNĄ  
MATEiRJAiLY WABIICHiOWE. 
Berlin 24. czerwca. (Ted. G. P.)

Z maigaizynin muaferjallióiw wybucho
wych w kamłeiir.płoimaeh Demmitz- 
Tthiuanitz slkraidiziciino 12 i pół kllg. am 
m on i tai, 185 naiboi wybuchowych i 
200 zapalników. Przypuszczał ją., że 
'kradzieży ddkomdi członkowie pra
wicowych orgianizaeyj wojsk.
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t» y s  o  n a n s.
NIEWESOŁY HOROSKOP 1 PRZELn^ŚLONE NADZIEJE. —  NijDZA W

CS-jMY n ic z e g o , l e c z  s t w ie r d z a m y .
Lirów, 25. czerwca.

Ostatni raport „Instytutu badania 
koniunktur gospodarczych, i cen“ 
jesi twardym orzechem do zgryzienia 
dla urzędowego optymizmu. Stwierdza 
brak poprawy w  obrocie pieniężnym 
i ciężki kryzys w rolnictwie, aby dojść 
do zupełnie niewesołej konkluzji, że 
w  ciągu roku bieżącego me można 
«pudziew ać j_ię naiudui&Łtjj zmiany na 
lepsze. ^

Ten horoskoo, postawiony przez 
organ bezstronny i wysoce komipetent 
ny na zasadzie żmudnej analizy na
szego życia gospodarczego, jest —  ze 
społecznego punktu widzenia —  najważ 
mejszą tezą raportu. Rozwiewa naazie 
;'e, ktćremi pokrywaliśmy wszelkie 
aktualne niedomagania, wierząc, że 
„po żniwach" będzie lepiej. Tymcza
sem raport powiada wręcz przeciw
nie: najostrzej wystąpi kryzys w uio 
siącaob jesiennych i zimowych, gdy 
rolnicy, którzy teraz, na przednówku, 
nie mogą znaleść kupców na zboże, 
będą musieli spłacać pożyczki krotko 
terminowe i hipoteczne i główne raty 
podatkowe.

O tem, że dziś jest źle, wiemy 
wszyscy, ale krzepiliśmy się wiarą w 
rychłą poprawę. Tysiące ludzi, któ
rym btajf kredytów państwowych 
przerwał lab udaremnił akcję budow
lana, liczyło na —  jesień, na odprę
żenie. W ostatecznym wypadku liczy 
ło się także na zmianę stosunków pie 
mężnych w Ameryce, gdzie od kiiku 
miesięcy —  tłumaczą nam —  pożycz 
ki zaciągnąć nie można. O tern „In
stytut badania konjunktur" nie wspo 
nrna, ale wiadomo, że przed kilku 
dniami ten „ciasny rynek' amerykań
ski wyrzucił przecież pożyczkę 50 mi- 
Ijoaów dolarów dla Niemiec. Więc 
możliwości są, ale —  nie ula nas.

Na tle tej rzeczywistości odcina się 
zuchwałymi konturami Powszechna 
Wystawa Krajowa- Już w  dniu jej o- 
twarcia wyraziliśmy co do jej rozmia 
row i momentu urządzenia szereg za ■ 
strzeżeń. Wyraziliśmy obawę, czy w 
obecnych — nie krytycznych, ale 
wprost katastrofalnych stosunkach 
jest ona przedsięwzięciem na czasie. 
Człowiek, którego interesy się rwą i 
gmatwają i którego ocalić może tylko 
najoszczędniejsze umiarkowanie, ban
kietów ani iluminacyj nie urządza.

Dalszy rozwój wypadków pogłębia 
tylko dysonans między olbrzymim po
mnikiem poznańskim a podłożem, na 
ktńrem go wzniesiono. Im bardziej za 
chwycają się swoi i obcy bogactwem 
i wspaniałością P. W. K., im więcej 
zajęć z gmachów i pawilonów obiega 
Polskę, im więcej ludzi opowiada o 
widzianych cudach i przeżytych wra 
żeniach, —  tem bardziej wzmaga się 
ów rozdzwięk. Bo mimowoli w  każ
dym obywatelu powstaje pytanie, 
czy wypada, by nędza drapowała się 
w gronostaje?

Tłumaczono nam, że P. W  K. da 
potężny impuls życiu gospodarczemu 
i będzif tym instrumentem, który 
przełamie kryzys. Przesądzać to za 
gadnitnie byłoby przed wcześnie. Pew 
ni zresztą jesteśmy, że n. p. w dzie
dzinie kulturalnej P. W. K. spełni 
wielką rolę. Ale obecnie blizcy jesteś
my raczej opinji, że P. W  K. kryzys 
gospodarczy pogłębia.

Cyfry, określające kosztorys W y

stawy, różnią się między sobą, ,ednak 
jest pewne, że w  nieruchomościach, 
przedmiotach czysto wystawowych, 
dekoracyjnych i w robociźnie uloko ■ 
wano dobrych paię^at milionów zło
tych. Kwota ta została nwięzaona, 
gdy równocześnie n. p. na ruch bu
dowlany wydziela się homeopatyczne 
mł dawkami no paręset tysięcy. Ale 
to nie wszystko. Codziennie wykazuj< 
frekwencja Wystawy po 26— 35.000 
ludzi. Ci ludzie przyjeżdżają z całej 
Polski i przywożą pieniądze, aby je 
zostawić w Poznania.

Wiemy, że te pieniądze nie są 
.stracone", potęgują obrót lokalny'. 
Ta odę koncentrują. W  dolbie obfitości 
pieniężnej w  całym kraju Objaw ten ,

Warszawa, 24 czerwca (ab). 
Wbrew pogłoskom o wyjeździć p. De- 
veya do Paryża dowiadujemy się, że 
p. Devey wyjechał, ale w  odwroinym 
kierunku, bo do Moskwy, przyozem je 
go marszruta idzie przez Petersburg,

Warszawa, 24 czerwca (ab). Trwa 
jące od kilku lat skomplikowane i 
żmudne studia nad nową taryią prze 
wrzową polskich kolei państwowych 
zostały zakończone. Nowa taryfa jest 
uzgodniona ze sferami gospodarczemi 
i została opracowana w  staPm poro
zumieniu z przedstawicielami tych 
kół, Podwyżka odnosi się tyiko do

Warszawa, 24 czerwca, (st) W szpi
talu Czerwor-pgo Krzyża w Warszawie 
zginął w tajemniczych okolicznościach 
zapas radu wartości 40 tys. zł. Właści
cielem tego radu nie jest szpital, lecz 
jeden z lekarzy warszawskich, który w 
■wyjątkowych wypadkach użycza go 
ciężko chorym. Lękam ten sam zjawił 
się w szpitalu i założył pacjentce eprn- 
-wetkę poa banuaż. Gdy w niedzielę 
wrócił, aby ponowić zabieg, ku swemu 
przerażeniu stwierdził, że epruwełki

GRONOSTAJACH. -  NIE ZARZU-

byłby prawie obojętny, ale w dobie 
ciężkiej anemji takie skupienie krwi 
z całego organizmt w jednym organie 
musi wywołać i»trzą»y I nie waha
my się tw:erdzić, że „magna pars" 
katastrofalnej ciasnoty gotówkowej 
jest Powszechna Wystawa Krajowa.

Konstatując to, nie kierujemy się 
oczywiście żadną „zazdrością dzielni 
cową", ani tem bardziej niechęcią do 
imprezy, która pozatem w każdym 
obudzić musi oodziw i (tumy Uwagi 
nasze nie mają nawet w  tej chwili 
praktycznej wartości, do to, co się sta 
ło, jest nie do odrobienia. łrWielki 
gest" musi być spełniony do końca.

Ale dysonansem Jest.
 o------

do Kijowa, Odesy i Charkowa. Wngole 
pobył p. Btveya w Związku Republik 
sowieckich potrwa kilka tygodni, przy 
czem dłużej zatrzyma się ra  Ukrainie 
sowieckiej, gdzie zbada jej bojactwa i 
możliwości ekonomiczne.

przewozów towarowych i 'wynosi nr z a 
ciętnśe około 20%. Naromiatl taryta 
osobowa nie ulegnie zmianie. Termin 
wprowadzenia w życie nowej taryiy 
nie jest iesree ustalony. Ma on nastą
pić —  zdaniem kół fachowych —  je- 
sieaią br. we wrześniu lub w paździor 
niiku.

niema. Zaalarmowane władze szpitalne 
wydały wszelkie zarządzenia, aże&y 
uniemożliwić wyniesienie cennego skar | 
bu. Zagrożono chorym i służbie, że po
licja przeprowadzi rew izję. Ta groźba 
poskutkowała. W kilka godzin potem 
zawiadomić no zarząd, że w  ogólnej u- 
bikaeji znelazi się skarb raaowy. Kto 
go lam ukrył, czy podrzucił, niewiado
mo, jednakże dalszych dochodzeń za
niechano wobec tego, że cpnny lek się 
odnalazł.

Konkurs wa a cym /
„Gazety Porannej**

Kupon Nr. 3 .
OBRADY KLUBU CH. D-

(Telefonem  od naszego korespondenta!.
Warszawa, 24. czerwca (ab) Dziś ob

radowa! klub Ch. D. w sejmie, na któ
rym dol.onano wyborów do komitetu 
wykonawczego, powołując do niego po
sła Bryłę i Tylc*/ńskiego jako wicepre
zesów. Następnie obradował klub posel
ski i senacki Ch. D., przyczem poseł 
Bittner wygłosił referat o programie Ch. 
D. wobec głównych zagadnień doby bie
żącej. Po dyskusji zgłoszono rezolucję, 
które przekazano zarządowi, głównemu 
dla opracowania ich na Radę naczelną,

 o-------
ZNIESIENIE OGRANICZEŃ PRZE

MIAŁU PSZENiCY.
Warszawa, 24. czerwca Teł G. P ) .  

W  „Dzienniku Ustaw' ukazało się roz
porządzenie MSW. o zniesieniu ograui- 
niczeń przemiału pszenicy na mąkę ga
tunków' wyższych (jaśniejszą )aniżeli bo 
procentowego przemiału, jak również 
zakazu używania takich galnnków mąki 
pszennej w zakładach przemysły do prze. 
robu i wszelkiego rodzaju wypieku.

—  -o------
POSTULATY SŁUŻBY WIĘZIENNEJ
(TeU*i onć*ni ou koruMin -u

Warszawa, 24 czerwca, (st) Na 
jutro zapowiedziane jest u Ministra 
sprawiedliwości przybycie delegacji 
zjazdu p racow n ik ów  w ięz ien n y  ch, któ
ra przedstawi Postulaty służby w ię 
zien n e j w  Polsce, projekt pragmatyki 
służbowej, postulaty w sprawie mie
szkań służbowych, zabezpieczeń eme> 
rylalnych i tp.

—o— —
SZYBKIE TEMPO PRAC W GDYNI.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 24. czerwca (ab) Na bu

dowę portu w Gdyni wyasygnowano w 
roku bież. z funduszów budżetowych 13 
miljonów zł. Kierownictwo budowy nie 
myśli o zmniejszaniu tempa budowy, 
przeciwnie os-ągnęło posunięcie prac po
nad zakres ustalony w  plante budowy.

  Cr-----
OBSERWATORIUM OCEANOGRA 

FICZNE W  GDYNI.
Gdynia, 24. czerwca (Tel. G. P.) W  

najbliższym czasie zorganizowane tu zo
stanie wielkie Obserwatorium Oceano
graficzne, na wzór istniejących w  Euro
pie dwu podobnych stacyj w Monaco i 
Neapolu.

« 0---
WYCIECZKA NIEMIECKA

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 24. czerwca (st) Przybyła 

do W arszawy po trzydniowym pobycie 
w Poznaniu i Łodzi wycieczka przemy 
słoweów i kupców niemieckich. .Test to 
pierwsza zbiorowa wycieczka niemiecka 
do Polski od czasu zaczęcia rokowań o 
Iraktat handlowy. Przemysłowcy zw ie
dzili dziś szereg większych fabryk war
szawskich W yrażają się oni o wystawie 
w  Poznaniu z wielkim zachwytem

 o -
POGRZEB GEN. BOOTHA. 

Londyn, 24.! czerwca (Tel. G P.) Dziś 
rano odbył się pogrzeb generała Bootha, 
b szefa Arm ji Zbawienia Olbrzymie
tłumy zgromadzone bvłv wzdłuż ulic, 
któremi posuwał się kondukt pogrzebo
wy. W  pogrzebie wzięły ud 'la ł grup" 
żołnierzy Arm ji Zbawienia wszystkich 
narodów

—  O

27 b, m. rozprawa
przed Trybunałem Admin. w sprawie roz- 

w.ązan-a lwowskiej Rady miejskief.
W arszaw a 24. czerwca. (T e l  G. P .) Rozprawa piized Trybunałem  

Adm in istracyjnym  w  spraw ie ' roizwiązania lw ow sk iej Rady m iejskiej 
odkę cizie się dnia 27. »m . Gproca prof. Bira Marcelego CManiia cza, 
który jako b. wice.pi eizydent miasca wystąpi na rozpraw ie osobiście 
pinzcciw dokonanemu rozw iązaniu Rady, występować będą pełnomoc
nicy rozw iązanej Rady pp. Dr. Diamand, Dr Piuraoki i Dr. Rubin So
kal. Rozprawa rozpisana jest na 1 dz:eń-

WHazdp.DeveyadóSowietdw
P. DEVEY GŁÓWNIE ZW IEilZI UKRAINĘ - SOWIECKĄ.

llL-ieionem od naszego korespondenta./

IMm  fin ta  pnew ezm  nn kolejach
o b e js r ie  tv :k o  p o d w y ż k ę  tracii£&w„

WEJDZIE ONA w  ŻYCIE DOPIERO w  JESIENI.
i i eleloneni od naszego korespondenta./

rad l
40 tys. zł. w szpitalu warszazvskim

(Telefonem od naszego koresnondenta.)
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R Y S K IC H  I M AD RYCKICH . —  T R A K T A T  L O K A R N E Ń S E I W Y S T A R C Z A . '
Berlin 24. czerwca. (T e l. G. P .) 

W  dysUcuisji nad fauidlżcLcm min. spr. 
zaigr. hr. Wcsta:rp sikiytjd-.ował i a- 
tn,kowal całą politykę zagranicizing 
Niemiec, astro się w ypow iadając 
przeciwko p lanow i Yoidnga. Po nim 
Stirescmainn zabrali głosi, odpowiada 
jąc mu w  obszernej i  energicznej 
m owie. Minialeir przypoawnial tu i- 
roTiicznic niemiecko-narodowyim., że 
w swoim  czasie umieli oni pow ie
dzieć „tak " i że wówczas plan Da- 
vesa podpisany zoslal tylko dzięki 
tomu, że część posłów niemi edko- 
naircdowycli głosowała za nim. — 
M ów iąc o rew iz ji zobowiązań repa- 
racyjnych przypomniał, że prasa na 
rodowa w  r. 1926 dionnagalta się w y 
raźnie i stanowczo rew iz ji planu Da 
vesa. W ówczas Sfreiseiiwann uważał 
iza rzecz rremożlli-wą żądanie rewizjii 
ipo dwócih pierwszych zalleclwie ła 
tach prólbinych. C-dy jednak we w rze 
iśiniiu 1928 suoina przeciwna zapro. 
ponawiała sama Niemcom

rew iz ję  planu Dayeisa, 
to nie można było tego odrzucić.

Naczelnym punkiem całego zaga
dnienia była kwestia, c'jy Niemcy ma
ją doprowadzić do uzyskania lepszych 
warunków reparacyjnych zapumccą 
rewizji, czy tt<ż zapumocą Lryaysu. —  
Istotnie można było pójść drogą kryzy
su, ale tylko za cenę poświęcenia ca
łego przemysłu słane śrw.lnitnoi w  
Niemczech. W tom miejscu minister 
wystąpił

z astrą polemiką 
przeciwko Euggei bergcwi, który nie
dawno oświadczył, że Niemcy muszą 
dążyć do wolności, nawet za cenę te
go, aby szerokie masy ludności na pe
wien czas zostały sproletaryzowane.

Przechodząc do rokowań paryskich 
oświadczył Stresemann, że niemożli • 
wą jest rzeczą .przed pójściem na kon 
ferencję polityczną ogłaszać całą ko
respondencję w tych kwestiach. W  
sprawie planu Younga oświadczył 
ogoln;e, że żaden z cztoaków rządn 
Rzeszy me uważa planu Younga za 
coś idealnego, ani też nie przyjmuje 
gwarancji co do przeprowadzenia tego 
pianu, ale nikt na świecie gwrrancji 
takiej od Niemców nie oczekuje. W 
kolach rzeczoznawców oświadczono 
nawet, że rozwój sytuacji można prze 
widzieć tylko na najbliższych 10 lat. 
Rzeczą decydującą w sprawie planu 
Younga musi być kwestja, czy pian 
ten przynosi Niemcom jakąś ulgę.

W tern miejscu minister wystąpił 
przeciwko tezom niemiecko-narodo
wych głoszącym, że obecna polityka 
prowadzi do uczynienia z Niemiec 
kolonji Francuzów i Angiików.

W końcu przemówienia minister 
omówił kwestję ewakuacji, oświadcza 
jąc z naciekiem, że nie może dziś po
wiedzieć Rmchstagowi o swoich roz
mowach madryckich. Minister złożył 
gabinetowi sprawozdanie i zapewnił 
ironicznie hr. Westaipa, że w tej kwe 
stji pomiędzy ministrem a gabinetem 
niema żadnej różnicy. Powtarza, iż 
.kwestja komisji pojednawczej" jest 
dla rządn niemieckiego niemożliwa do 
przyjęcia.

Zdaniem Tządu niemieckiego, wszyst
ko to, co było konieczne, zostało zawar

te w traktacie lokarneńskim j w jego po
stanowieniach, Cala kwestja ewakuacyj
na mogiaLy rozbić się, gdyby od nas za
żądano raz jeszcze zgody na utworzenie 
w Naurenji jakiejkolwiek stałej komisji.

Na zapytanie co do 10-te.i rocznicy

Traktatu Wersalskiego minister odpo 
wiedział, że największą manifestacją bę
dzie orędzie rządu i prezydenta Rzeszy, 
Minister przypomniał, że nikt w Niem 
czech nie uznaje za słuszne oskarżenia 
Niemiec o winę wywołania wojny.

^ozkralesile austriac. bojówek
W iedeń  24. czerwca. (T e l. G. P ) 

Rewelliacjjie „Arib. Zeitomg" o zbro je
niach Hciimwdhiry m ia ły  ten śtśuldk, 
ze prasa dc maga się rozbrojenia 
wszystkich bojówek partyjnych, za 
równo Heimwehiry, jak i soojalist.

Ych iitzi undu. Zdaje siię, że rzgtd o- 
lbec,ny, k tóry za główne swe zada
nia uiwiaża pacyfikację istoismnlkóiw 
wewnętrznych, dokona ogólnego roiz 
bio jon ia bojówek partyjnych.

Rozruchy głodowe w Soordepji
Moskwa 24. czerwca. (T c l. G -P ) 

Pow tórzy ły  się znowu rczruchy spo 
odowane fa ta lnym i stosunkami 

appowizacyjmymi. W  Kronszta

dzie tłum zdem olował dwa sklepy, 
w  Pelersiburgu jeden. Aresztowano 
53 osoby.

Trocki U fo  a t t e
WYKAZAŁ OLBRZY 41IĄ PRACOWITOŚĆ.

Konstantynopol 24. czerwicą (Tel.
G . P.) W  czaśie swego zesłania w 
Wiernym oraz Konstantynopolu fbroc- 

tjp i zdążył napisać 4 ogromne książki, 
obejmujące około 100 arkuszy druku 
z bojowemi tytułami, oraz 2 tomy pa
miętników Wszystkie te utwory Troc 
ki sprzedał za większe sumy wydaw

com europejskim i . amerykańskim i
niezadługo ukazać się mają one na 
■rynku wydawniczym. Rząd sow. oba 
wiając się opublikowania tych rze
czy zaproponował podobno Trockiemu 
aby wstrzymał te wydawnictwa, .przy 
czem Sowiety gotowe byłyby pokryć 
straty.

m l
W O BEC G RO ŹBY W K R O C Z E N IA  C ZE R W O N YC H  WOJSK.

Mukden 24. czerwca. (T e l. G. P )  
jpŃa odbytem  liu ostatnio posiedzeniu 
rady wojennej mandżurskich gene
ra łów  postanowiono zmobilizować 
4 d yw iz je  piechoty, dw ie konnicy,

laisJja podejmie „na raty
s t o s u n k i  £  k o itja  so w .

i i

Berlin, 24 czerwca. (Tel. G P.) Biu 
ro Wolffa donosi z Londynu, że pro
cedura uregulowania Stosunków dyplo
matycznych Anjlji z  Rosiją rozłożona 
zostanie na 4 stadja: w  pierwszem ma 
nastąpić nominacja prowizorycznego 
char ges d‘affaires brytyjskiego w  Mo- 
sLwie i rosyj&kiepo wi Lcndcynie, dru- 
giem stadium stanowić ma konferencja

(Telefonem od naszego korespondenta!.

Warszawa, 24 czerwca, (sf) Porucz
nik I. p. łączności Józef Szpotański 
wystrzałem z rewolweru zabił swego 
serdecznego przyjaciela, kpt. Hondari- 
ba. W Zegrzu pod Warszawą, gdzie 
stacjonuje pułk, 5 oficerów udało się 
rano na przechadzkę, przyczem dla za-

szereg oddziałów technicznych i 
artyleryjskich  mad granicą 'we
wnętrzną Maindiżuirjii w  otoaiwie 
.przed iin/waizją czerwonej a rm ji do 
Mainidżurjń

w sprawie uregulowania stosunków 
handlowych, która ma się zebrać jak 
najprędzej, w  trzeciem stadjum na się 
odbyć konferencja w  sprawie jostępo- 
wania z zakresu propagandy; czwarte 
stadjum ma stanowić przywróoenłe 
stanu normalnego przeS "lominację am 
basaaorów.

Psniczoik mimowoli
kapitana.

hawy strzelono do wróbli. Po kilku 
strzałach rewolwer porucznika Szpo 
fańskiego, odmówił posłuszeństwa. —  
Kpt. Hondarib chcąc zbadać broń, zbli 
żył -się do kolegi W tym momencie z 
rewolweru Szpotańskiego padł strzał, 
zabijając na miejscu kapitana. W ladze

Przy ból-ch reumatycznych w głowie,
biodrach i ramionach, nerwobólach, bó
lach w udach i postrzałowych naturalna 
woda gorzka Franciszka Józefa stosuje 
się dla codziennego oczyszczania prze
wodu pokarmowego. Kliniki uniwersyte
ckie stwierdzają, iż woda Franciszka Jó 
zefa, szczególnie w  wieku średnim i po
deszłym stanowi doskonały środek prze 
czyszczający żoiądek i kiszki. Żądać w 
aptekach i drogerjaeh, 4750

wojskowe prowadzą dochodzema Mi
mowolny zabójca por. Szpotański zo
stał uwięziony.

POWRÓT P. PREZYDENTA RZPLTEJ.
Warszawa, 24. czerwca (Tel. G. 

P.) Dziś powrócił tu z objazdu Woły
nia p. Prezydent Rzplitej. Na wtorek 
zapowiedziano już szereg audjeneyj u 
P. Prezydenta. W najbliższym czasie 
P, Prezydent Rzplitej uda się na kiót- 
ki -wypoczynek do Kpały, gdzie u- 
świetni swą obecnością święto W y
chowania Fizycznego i Przysposobię- 
nia Wojskowego młodzieży.

 o----
P. PREZYDENT Rź p LITEj W  JsAflH, 

MAŁOPOLSCE.
Warszawa, 24 czerwca. (Tel. G. P.) 

P. Prezydent Rzplitej wyjeżdża dnia 
45 lipca br. do Krakowa, mąid wyruszy 
dalej w poidróż objazdową po Elat upoi- 
sce Zachodniej- P. Prezydent pragnie 
zwiedzić ważniejsze ośrodki pizemy- 
slowe i zapoznać .się ze stanem gospo
darstw rolnych tej dzielnicy.

HOŁD DZIECI SZKOLNYCH joARSZ.
PIŁSUDSKIEMU.

Warszawa, 24. czerwca (Tel, G. 
P.) 23. b. m. przybyły do eBlwederu 
dzieci warszawskich szKół powszt ch- 
nyoh, aby z okazji zakończenia roku 
szkolnego złożyć hołd Marsz. Piłsud
skiemu, Jedna z dziewczynek wygłosi 
ła przemówienie poczem wręczyła P. 
Marszałkowi wiązankę kwiatów. Na 
zakończenie odbyła się wspóma foto
grafia i defilada uczniów.

NIE BGjuESŁAW, LECZ  
EUGENJUSZ PRZYBYSZEWSKI. 

Warszawa, 24. czerwca (st) Onegaaj 
pojaw iła się wiadomość z Moskwy, że na 
zjazd Pniaków zagranicznych przybywa 
z Rosji sow. syn Stanisława Przyby
szewskiego, Bolesław, jako przedstawi
ciel polsidlch komunistów Z kół blisko 
rodziny Przybyszewskiego stojących in
formują, że Bolesław Przybyszewski, 
najstarszy syn Stanisława, jest wybit 
nym artystą i kompozytorem i w życiu 
politycznem nie bierze wogóle udziału, 
natomiast drugi syn. Eugenjusz, prof. 
historji odgrywa w ruchu bolszewickim 
faktycznie wybitną rolę. Przyjazd Bole
sława Przybyszewskiego do Warszawj- 
niema nic wspólnego z jakąkolw iek pro
pagandą polityczną komunistów.

 0----
ZNÓW KATASTROFA AUTOBUSOWA  

Wiedeń, 24. czerwca (Tel. G. P.) 
Zdążający do Mariazell autobus wywró
cił się, w związku z czem 1 osoba zosta
ła zabita, 8 osób odniosło ciężkie, a lt 
lekkie rany. 1 osoba walczy ze śmiercią

w m w i- agi ągaSBBMBBMe 8 2

N A D E S Ł A N E .

D E N T Y S T A

Fr. RBfWER
Kętrzyńskiego 21
zawiadamia, że 

prace techniczne zamówione przez P T  
Pacjentów z jirow-iricji oraz wyjeżdżają
cych zostaną do 8 dni w ykonanp‘ z po

wodu rozszerzenia laboratorjum.
4973-3
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Podpity sierżan t gragicit
w restauracji, pow odując ciężka® rany  

żcn y  i dzrecka.
SZALONY ZAKŁa D O 100 ZŁOTYCH uMAL M E  SPOWODOWAŁ WIEL

KIEJ MASAKRY.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

O FIC E R SK I DOM W Y P O C Z Y N 
K O W Y  W  ZA LE SZ C ZY K A C H .
Zaleszczyki 24. czerwca. (Tcil. G. 

P )  Oli war ty tu zostanie 15. llpca 
p ierw szy dom wypoczynkow y dla 
o ficerów  i  icii rodzin. Narazić od- 
dainyclh zostanie do użytku 38 pctko;, 
Ijakoteż kasyno, czyleflnia, kręgiel- 
Iniai, .ennis i .przylsitań wioślarska. 
iPnlkotje roizidiziolone będą rówromieir 
Inie na wszystkie DOK. po 4 tygo
dni. W  tyra rclkiu p ierw szy sezoin 
•trwać (będzie od 29. lipca do 31. 
sierpnia.. Dnuigi dom  wypoczynko
w y  otw arty zostanie w  Cetniowie 
na Pomorzu.

 - o------
O L B R Z Y M I PO Ż A R  W  PO W IE C IE  

O PA TO W S K IM .
Opatów 24. czerwca. (Tell. G. P  )  

Wislkultek w adliw ego koaniina w y- 
ihnchll pożar w  osadzie Kaimów', któ 
iry stiiawił 40 domów mieszkalnych 
id 130 gaspodarczycn. 400 osób pozo- 
istallo bez dar hu. M. im. spłonęła sy- 
to g o g a  żydowislka.

 o----
ZASTRZELENIE URZĘDNIK \ 

CELNEGO.
Wilno, 24. czerwca (Tel. G. P.j Z 

Nowogródka donoszą, że 23. bm. w  lesie 
koto Horodziejówki zostat zastrzelony 
zastępca inspektora celnego na powiat 
nowogrodzki Padnik. Bliższych szcze
gółów i m otywów zbrodni brak 

 O------
NOWY WYS KOMISARZ PRZYBYŁ 

DO GDAŃSKA.
Gdańsk, 24 czerwca. (Tel. G. F.). 

Dziś przedpołudniem przybył tu samo
chodem z Rzymu nowy Wys. Komisarz 
Ligi Narodów dla Wolnego Miasta Gdań ; 
ska hr. Grćcyina z małżonką.

 o------
PRZEDŁUŻENIE STANU WOJENNEGO  

W  ESTONJI.
Tallin, 24. czerwca (Tel. G. P.) E- 

stoński min. sprawiedliwości przedłożył 
gabinetowi rady min_ projekt przedłu
żenia istniejącego w Estonji stanu wo
jennego. Stan ten obowiązywałby tylko 
w pewnych dzielnicach Estonji do dn. 
31. grudnia br.

 o  -
WIDZIANO SAMOLOT LOTNIKA  

FRANCO?
Nowy Jork, 24. czerwca (Tel. G. P .). 

Depesza radjowa z parowca Buffalo 
Bridge podają, że wczoraj statek do
strzegł w znaczne] odległości drganie 
jakiegoś światła il przypuszcza, że był to 
samolot. Według depeszy z Madrytu, 
lotnik Franco miał donieść, że będzie 
mógł prawdopodobnie kontynuować 
swój lot do N, Jorku bez lądowania na 
Azorach Zdaje się światto widziane, po
chodziło z samolotu Franca.

CZYJ SAM O LO T?
M adryt 24. czerwca. (T e ł. G. P .) 

Stac(ja Hlegrafiu oez drutu w  Mądry 
cle oLizr maila radradepesze, która 
donosi, że sitaitek angielski Grelden 
zinalazl w  odległości 120 m il od 
w ysp Azorskich szczątki samolotu 
beiz załogi.

 o— -■*
K R W A W A  W A L K A  M U R ZYN Ó W  

W  NlOW YM  JORKU.
N ow y  Jork 24. czerwca. (T e l. G. 

P .) W  tutejszej dzieln icy mm zyń- 
sfciej doszło do krw aw ych  starć na 
tile sporów partyjnych. Tlium rau- 
rzynów  wpadli do sali, w  której od
byw ał się w iec stronnictwa ‘t. zw. 
„Czarnego Ghirystusa" Garyeya i 
rozpoczęła się wzajem na masakra. 
Dopiero poilicji udało się p rzy po
m ocy granatów gazowych rozpędzić 
wałczących. K ilkanaście osób odnio 
siło ciężkie rany.

—  Q -«

Warszawa, 24 czerwca, (ab) Nieby
wały wypadek miał miejsce w  Toma
szowie Mazowieckim po-d Łodzią. Do 
re-siauracji przybył sierżam bierracki 
z żoną i  7-letnim synem. Będąc mocno 
pctdprty, zbliżył się do stolika innego, 
gdzie siedział również podpity jego
mość Obydwaj prowadzili ożywtóną 
rozmowę, w trakcie której sierżant za
łożył się o 100 £9., że rzuci w przelpeS- 
nionfej sali granat ,ęc ay. Zakład sta
nął i gay mkt nie spodziewał się, na-

Warszawa, 24 czerwca, (s© Do po
licji zgłosili się dziś małżonkowie Za
lescy z doniesieniem, że zaginęła w 
tajemniczych okolicznościach ich 16- 
letnia córka Henryka, gimnazjastka. 
Udała się -ona w  towarzystwie kole
żanki do Luna,Parku, gdzie zawarły 
znajomość z jakimś młodzieńcem. —  
Przedstawił 'się on jako Bolesław Piń
ski i zaproponował przejażdżkę samo-

Berlin, 24 czerwca. (Tel. G. F.). Na 
przystanku Guben, miedzy Wrocła
wiem i Berlinem znaleziono uziś leżą
ce obok toru zwłoki mężczyzny, w któ
rych policja rozpoznała zamieszkałego 
stałe w Berlinie znanego nnansistę, o- 
bywa4ela polskiego dra Fiu kusa. Dr. 
Pinku9 padł ofiarą zamachu morder
czego w drodze powrotnej iz Warszawy, 
,-idzie ostatnio bawił. Został on wyrzu

Wiedeń 24. cizenwca. (Tal. G P .) 
Doinieszą z Sof Ją że na granicy buł- 
Igairslko-jiugoisł. iwe wsi Wraibcza, 
straż jugosłowiańska zastrzeliła 
frzeóh mężczyzn .i jediną kobietę,

Berlin 24. czerwca (Tel. G. P.) Dy 
sku-sja w Reichstagu w sprawie planu 
reparacyjnego Younga wykazuje, że 
Niemcy wysuwają wciąż nowe preten 
sje oo do Zagłębia Saary i strefy deii- 
mitacyjnej Nadrenii, przyczem w  ko
łach politycznych przypuszczają, że 
rząd niemiecki będzie się stajać nżyć 
całego s wego wpływu aby doprowa
dzić do zwołania konferencji rządów 
w Londynie.

Londyn, 24. czerwca (Tel. G. P.) 
W  kołach politycznych przypuszcza
ją, że Mac Donald będzie obstawał 
przy zwołaniu komerencji rządów do 
Londynu, Premjer angielski twierdzi, 
że zajęcia jego nie pozwolą mn ra  o- 

l puszczenie Londynu w lipcu. V  razie

gle na środek sali pad! granat i nastą
piła eksplozja. Jedynie cudem nazwać 
można fakt, że nikt nie zginął. Nato
miast odłamki granata poraniły ciężko 
ionę i synka Biernackiego. Oboje! wal
czą ze śmiercią. Szereg osób jest liżej 
rannych, SpTawca niesnczętóa na wi- 
aok okropnyon skutatów Swego pijac
kiego czynu pobiegł do kotizar, gidzie n- 
siłufwal pozbawić się życia wydłużałem 
z karabinu. Samobójstwo udaremnio
no, a Biernackiego aresztowano.

chodową za miasto. Zaleska zgo
dziła sie, jej koleżanka zaś odmówiła, 
tembardzi-ej, że młodzieniec posiadał 
perfumy, któie przyprawiały o zawrót 
głowy i  raczył niemi obie dziewczęta. 
Do dziś rana Z-ałeska nie wróciła do 
domu. Policja podejrzewa, że ma się 
tu do czynienia z handlarzem żywym 
trwarem. Energiczne dochodzenia jak 
dotąd me przyniosły rezultatów.

eony z jadącego pociągu na tor. Przy 
zwłokach nie znalecdono żaidnej gotów
ki. Portfel i teczka z atkfami zniknęła. 
Dr. Pinkus, zajmował się tpośrednict
wem przy większych transakcjach fi
nansowych. Jak donosi „Voss. Zeitung" 
w ostatnim tygodniu pośredniczyć on 
miał w  rokowaniach pożyczkowych 
jednego z miast polskich.

Bulllgiairów. Na ininytm odcinku gra 
inLznyim ostrzeliwany by ł patrol 
graniczmy bułgarski przez straż ju . 
gosłowiańską. Jeden żołnierz bu ł
garski zastał rańmy w  rękę.

gdyby konferencja rządów odbyła się 
w Lozannie, wydelegowałby tam Hen 
dersona i Snowdena (tego ostatniego 
jako przewodniczącego).

SOWIETY NIECHCĄ KENNWORTHY‘ 
EGO.

Berlin, 24. czerwca (TcL G. P.) 
Rząd sowiecki odpowiedział c>umow
nie na propozycję zamianowania 
przedstawicielem dypiom. Anglji w 
Moskwie kapit. Kennworthy. Jednym 
z zarzutów przeciw temu kandydato
wi jest fakt, że Kennworthy na pew- 
nem zgromadzeniu publicznem wyra
ził się ujemnie o Stalinie.

MAC DONALD NlE JEDNIE DO STA- 
NóW  ZJEDNOCZONYCH.

Londyn, 24 czerwca. (Tel. G. P j.  
Jak stwierdzają pisma, zawiadomiono 
już prez. lłoovera, że Mac Donald na- 
razu zrzeka się wizyty do Stanów Zj, 

j i podejmie ją dopiero wówczas, gdy ro
kowania rozbrojeniowe posuną się tak 

I daleko naprzód, że można będzie mó
wić o pozytywnych rezultatach. Od
wiedziny te nastąpią prawdopodobnie 
dopiero w roku przyszłym.

CO ZAWIERA LNGIELSKn MOWA 
TRONOWA.

Londyn, 24. czerwca (Tel. G. P.) 
Mowa, tronowa, ułożona głównie przez 
Mac Donalda składa się z 2 części. W 
pierwszej rząd aug. zakomunikuje za 
rządzenia planowane przeciwko bez
robociu, a w drugiej zapowie reformę 
polityki zagr. wobec Rosji sow. i Sta
nów Zj. wzmocnienie akc,i utrwalają
cej pokuj powszechny w isuropie.

 o------

GFOLNE EPIDEMJE W  SIEDMIO GRO- 
DZIE.

Bukareszt, 24 czerwca. (Tel. G. P.) 
Ostatnio nawiedziły Siedmiogród stra
szne epidemje Tyfus! fróziisizny i para
liż dziecinny (Heine - Medina) porywa
ją seiki ofiar. W  jednej z gmin ogólna 
liczba osób, które zachorowały na ty 
fus dochodzi do 156 osób. Gmina ta jest 
zupełnie odcięta od świata gdyż żan
darmeria niewypuszeza ani nóe wpusz
cza nikogo do tej miejscowości.

— o------
K R W A W E  S T A R C IA  W  SCH W E, 

R IN IE .
Schwerin 24. czerwca. (Te l, G. 

iP.) Przyszło fiu dio otarcia m iędzy 
ikomumi,sitami a socjalistami. W ie le  
osób odniosło rany. Po lic ja  doku- 
mała szeregu aresztowań,

 o------
W YBORY W  MEKLENBURGJI.

Berlin ¥ 1  czerwca (Tel. G. P )  Dziś 
odbyły się w Meklenburgji wybory do 
parlamentu. W ybory miały naogńł prze 
bieg spokojny. Główna walka o mandaty 
toczy się między socjalistami a t . zw. 
biokiem jedności narodowej, obejmują
cym wszystkie stronnictwa prawicowe

  o------
YOUNG DOSTAŁ MEDAL  

ROOSEVELTA.
Nowy Jork, 24. czerwca (Tel. G. P ) ,  

Medal Roosevelta na r. 1928 został przy
znany przewodniczącemu konferencji rze 
czoznawców Youngowi za prace uwień 
czone —  zdaniem kół amerykańskich — 
wspaniałym sukcesem

-—  -o------
W IĘŹN IO W IE  ZBIEGLI W RAZ  

Z DOZORCAMI.
Nowy Jork, 24. czerwca (Teł. G. P.) 

W  stanie Texas z jednego z miejsco 
wych więzień zbiegło 40 więźniów wraz 
z 3 dozorcami więziennymi. Za zbiega
mi wysłano duży oddział policji.

 o- »

TRZĘSIENIE ZIEMI N a  N. ZELANDJ!
;eprnr>i'nf|ęv-).roą !• ' 1 ' ',r

"Wellington, 24 czerwca. (Tel. G. P.). 
Na Nowej Zelandii dały się ostatnio 
odczuć} nowe bardzo dlne watrząsy 
podziemne. Miasto Murchison lejln w  
grozach. Straty materjalne olbrzymne 

 o- —
HAEIBULLAH POBITY.

Peszawar, 24 czerwca. (Tel. G. P.). 
Według ostatnich wiadomości Nadir 
Chan pobił wojska Hahibnllaha i ma
szeruje pośpiesznym marszem na Ka
bul. Rabibullah poniósł wielką kllęskę. 
Utracił 3.000 żołnierzy i wiele mate
riału wojennego.

U p ro w ^ f'! gimnazśaSi&lcę
p r iy  poir.ocy psrfum.

W  SZPONACH LOWELASA, CZY HA NDLARZPA ŻYWEGO TOWARU?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Rnans5sta polski zamordowany
I  WYRZUCONY Z PO CIĄGU NIEMIECKIEGO.

C itó  slarcia sfeurtiiii. j
na granścy h u sarsk ie j.

Niemcy wysuwajnowe orelensje
I DĄŻĄ DO ZWOŁANIA KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ,
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ziuit fflsi im x na siross 2-na
„Gazety Poranre;“.

ZN A JD ZIE SZ  T A M  T R Z E C I K U P O N  W A K A C Y J N Y . —  T R Z Y D Z IE Ś C I K U PO N Ó W  D AJE P R A W O  
DO U D Z IA Ł U  W  N A S ZY M  K O N K U R S IE . —  C IE K A W E  IN F O R M A C JE  O P R Z E P IĘ K N Y C H  G O 
C Z A ŁK O W IC A C H . —  D O SKO NA Ł A  S O L A N K A  JO D O W O  —  B R O M O W A. —  P S Z C Z Y N A  CACKIEM

Lw ów , w  czerwcu.

W czora j ukazał się w  „Gazecie 
Porannej" drugi, a dzisiaj zam ie
szczamy

trzeci kupon wakacyjny. 
Czytelniej7, którzy przeoczyli dwa 
pierwsze kupony względnie dopie
ro dzisiaj zdecydowali się na u- 
dział w  konkursie wakacyjnym , mc 
gą odpowiednie numery „Gazety 
Porannej" nabyć w  Adm inistraci 
przy ul. Chorążczyzny 1. 31.

W  odpowiedzi na liczne zapyta
nia odpowiadam y, iż „Gazetę P o 
ranną" prenumerować można w  ka 
żdej chwali przez przekazanie pre
numeraty na nasze konto czekowe 
w  PKO. W arszawa nr. 141871 lub 
leż bezpośrednio w  naszej A dm in i
stracji.

W czora j otrzym aliśm y również 
z kilku stron już w ycięte kupony, 
prosim y w  przyszłości tego nie czy-

A R C H IT E K T U R Y . 

nić, lecz czekać na zebranie całej 
serji, t. j. trzydziestu sztuK, poczem 
przesłać w  kopercie z dopiskiem: 
„Konkurs w akacyjny", dołączając 
im ię i nazwisko, oraz dokładny a- 
dres. Pseudonimów przy losowaniu 
uwzględniać nie będziemy.

Przypom inam y, iż „Konkurs wa 
kacyjny „Gazety Porannej" polega 
na tein, iż Czytelnik, na którego pa 
dnie los, spędzi na koszt naszego pi 
sma wakacje w  jednem z szeregu 
najlepszych naszych zarojow isk i 
uzdrowisk Potski.

W  poprzednich numerach po
daliśm y już in form acje o Nałęczo
w ie  i Żegiestow ie - zdroju. W  nu
merze dzisiejszym, snując dalej tań 
cuch naszych opisów, przystępuje
m y do zilustrowania warunków k ii 
matycznyrh i leczniczych Gorzal- 
kowic.

Perła zdrojowisk ńSąskUch
W  przecudnej otkollieiy, oddalonej 

o poi godziny oa Beskidów, z kró
lu jącym  na 800 metrów K lim czo
kiem , obok Pszczyny, na Górnym 
Śląsku leżą wśród pól, stawów i la 
sów tuż nad młodziutką jeszcze W : 
słą

Goc7aIkow7ice, perła zdrojowisk 
śląskich.

Na nazwę tę zasługują w  zupełno
ści!

M iejscowość kąpielowa położo
na jest przy stacji kolejowej Go
czałkowice na lin ji Dziedzice - Ka 
iow ice. Oddalona jest od Katow ic 
o jedną, od Krakowa o trzy, a od 
W arszaw y o ośm godzin jazdy ko
le jow ej. N ow y Dom Zdrojow7y  w7 
Goczałkowdcach o 120 schludnie u- 
rządzonych pokojach, leży wśród 
obszernego parku. Brak zakładów 
przem ysłowych w  najbliższych o- 
kolicach gw aiantu je spokój, czy
stość powietrza, warunki dla cura- 
Cjuszy nieodzownie.

Proszę sobie wogóle wyobrazić 
wrysoką kulturę, asfaltowane, nie 
powodujące kurzu szosy, stację ko
lejow ą w  środku Zakładu, poi iąg; 
odchodzące co pół godziny w  róż
nych kierunkach, domy budowane 
przez doskonałych architektów i 
posiadające w yg ląd  praw dziw ych  
paiaców, przepiękny park, pełen 
drzew  egzotycznych, prześliczne sta 
w y, uregulowaną W isłę, teren spor

tu wędkow7ego i znakomite solan
ki jodowo - bromowe. W szystko to 
stawia Goczałkowice w  rzędzie pier 
wszorzędnych zdrojowisk.

Obszerna sala jadalna, czytelnia 
z bogatym wyborem  gazet tak kra
jow ych  jak  zagranicznych, b ib ljo - 
teka stoją do dyspozycji kuraCjU- 
szom. W  porach deszczowych u- 
m ożliw ione są spacery w  krytych 
deptakach.

K lim at suchy i ciepły, mało o 
padów atmosferycznych. 

Gorzałkowiee posiadają

jodowo - brom ową solankę ra- 
doczynną,

która zawdzięcza swe powstanie 
przedsięwzięciu górniczemu. W  r. 
1856 rozpoczęto w  miejscu tem w ier 
cić w  nadzieji natrafienia na od
nogę kopalni soli w e W ieliczce. W  
głębokości 700 m. odkryto solankę 
o 3 procent zawartości soli, która 
ponadto zawierała w  obfitych ilo 
ściach inne składniki lecznicze, jak 

jod, brom, lith ium  i radium.
T o  spowodowało założenie w  Go
czałkowicach leczniczej m iejscowo
ści kąpielowej.

Już w  r 1858 otwarty został pier 
wszy sezon. Spis gości wykazał w 
tymże roku stosunuowo dość oka
załą liczbę 262 kuracjuszy.

Solanki ęjcczałkow:cXro.
Obecnie istnieją Goczałkowice 

blisko lat 70 jako lecznicza m iejsco
wość kąpielowa i przyniosły n iezli
czonym tysiącom chorych oczeki
wane w yzdrow ien ie lub przyna j
mniej znaczną ulgę w7 cierpieniach. 
Solanki goczaikow ickie należą do 
najsiln iejszych w7 Polsce, a samo 
źródło jest 

rzeczą n iezwykle godną w idze
nia,

gdyż gazy wyrzucają wodę z głębo
kości 320 m. na wysokość 30 m e
trów7 w  gorę. L iczne wycieczki n ie
dzielne w okolice bliższe i dalsze, 
składające się niekiedy z trzech 
tysięcy osób, podziw iają wspania
łe wybuchy tego goozałkowiaUiego 
gejzeru.

Znakomite jest tutaj urządzenie 
natrysków i kąpieli parą solanko
wy, jak  również inhalacja. Dw7óch

lekarzy doskonałych znawców le
czonych Ku chorób jak rewmał yzan, 
gicht, artretyzm, choroby kobiece i 
przem iany m aterji, skrofle Ud., itd., 
oblężonych jest przez cały dzień. 
Mają oni do swej dyspozycji dia- 
term ję, lam py kwarcowe itd.

K ilka  dobrych restauracyj i pen 
sjonatów, codzienne dancingi, ścią
gające młodzież i starszych, p rzy
czyniają się do uprzyjemnienia po
bytu. Stosunkowo jest tu barazo 
tanio, a

spokój jest wprost idealny i 
K'to jest przemęczony pracą., zna j
duje tutaj odpoczynek na łonie prze 
cudnej przyrody i atrakcję w  zw ie 
dzaniu okolicznych miejscowości, z 
których odległe o jedną stację m ia
steczko Pszczyna jest istnym k le j
notem. Bajeczne barokowe domy, 
przytulne i pełne wdzięku zaułki, 
500 m orgow y park książęcy z przę
śl icznemi starenn drzewam i i drew 
nianym kościółkiem św. Jadwigi z 
X II. wieku, w yw ołu ją  na zw iedza
jących niezatarte wrażenie 

Należy jeszcze dodać 
parę in form acyj leczniczych.

Z powodu obfitej zawartości jodu, 
bromu i litu  oraz z pov7odu dobro
czynnego działania solanki, nadają 
się kąpiele w  Goczałkowicach prze- 
diOwLsizySlkicm do leczenia pi-zewie- 
Ikliego gośćca mięsni i stawów, diny 
(podagra), rw y kulszowej (ischias), 
chorób naczyń krwionośnych, a w  
szczególności: m iażdżycy tętnic, (a r 
terio scleroza), wad sercowych, 
schorzeń mięśnia sercowego, pora
żeń nerwowych, uwiądu rdzenia pa 
cieczowego (tabes), zmian m iażdży
cowych nerek, zołzów, krzyw icy, 
chorób przem iany m aterji, otyłości, 
cukrzycy, przewlekłych schorzeń kp 
biecych. chronicznych chorób skór
nych, a wreszcie następstw chroni
cznego zatrucia nikotyną, ołowiem  
oraz niedokrewności. W ykluczone 
są z leczenia: niewyrównane w ady 
serca, gruźlica płuc, choroby zaka
źne i umysłowe.

Popierajcie Ligę 
morską rzeczną!

j a  z n ie w a g a  K r w i w y m a g a ” .
JAK KOŹLARZ I flIURAKZ PR Z l PIWIE NARUSZYLI WZAJEMNIE H ONOR SWYCH ZAWODÓW I CO Z 
TEUG WYNIKŁO. —  UMURAFZE TO ZŁODZIEJE I RABUSIE, EOELABZE —  WAGABUNDY I 3ATIARY". —  
W  SPOKOJNEJ NIEWIEŚCIE ZAWRZAŁA KREW, A WYNIK BYŁ TAKI, ŹE KREW POCIEKŁA Z BOKU P.

Lwów, 25. czerwca.
(— )Byto to w  pełni sezonu budo 

wlanego uib. r Miesiąc lipiec niezwy
kle uDalny, wprost zmuszał ludzi do 
chłodzenia się czem się dało, wodą a 
głównie (piwem. Niejednemu też piwo 
to zaszkodziło. Oto właśnie wczoraj 
sędzia Szulisławski rozpatrywał spra 
wę, która wynikła 7 li-pca uib. r. po

v łahBetkach
Żądać w oryginał, opakow. ~oyr\' 
Do nabycia we w-zystkich opiekach.

. WAROAŁY
wypiciu kilku piw przez Władysława 
Nestarewskiego, koźlarza, (zamieszk. 
w Zniesieniu), oraz jago żonę Wiktorję.

P. Nesiarowski, jako koźlarz, w 
tym czasie debrze zarabiał, więc w 
sobotę po wypłacie, z  żona, w towa
rzystwie swego przyjaciela murarza 
Jakóba Warcały i jego żony, poszedł 
na ipiwo. Odwiedzili coś cztery szynki 
i w  końcu ugrzęźli

w piątym sizvnku 
Sali Mos iprzy ul. Teatyńskiej 14. Tam 
kazano sobie oodać świeże piwo a w 
‘nku rozmowy na temat fachowy p. 
Nesłarowski ujemnie się wyraził o 
murarzami twierdząc, że są to złodzie 
je i rabusie. P. Warcała nie pozostał 
dłużny odpowiedzi i replikując odpo
wiedział: „A pan myśli, że knżlarze 
to co? —  watjabnndy i batiarv“ ! i za
razem chcąc by słowa te utkwdy de
brze w pamięci p. Nestarowsk.ego, 

uderzył po w .wun.

Powstała awantura, do której 
wmieszali się mni goście siedzący w 
tej restauracji. Siedząca dotąd spokoj
nie ip. Nestarowska, która rozmówkom 
prowadzonym przez jej męża i Warca 
łę crzysłuchiwała się z lekkim uśmie
szkiem, naraz na widok sprofanowa
na honoru jej męża wyjęła nóż i za
dała nim silny cioa W  areale w bok, 
tek, iż nieborak przez 6 tygodni z o- 
trzymanej ra~y lizał się w szpitalu.

Poszkodowany p. Warcała uczynił 
przeciwko p. Ncstarowskiej doniesie
nie karne do Prokuratury a wczoraj 
przed sędzią radcą Szulisławiskim 

rozeyra! się epilog 
tej sprawy, który po przeprowadzonej 
rozprawie zasądził p Nestarowską na 
5 miesięcy ciężkiego więzienia z za
wieszeniem kary na lat 6 z tem, że do 
tego czasu zasądzona ma zapłacić po' 
szkodewanemn 530 zł. tyrałem odszko 
dowaima ca ból i zniszczone ubranie.
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Ś W IĘ T O  W YC H . FIiZ. I 
L w ów  25. czerwca.

Idea pra3 sposobienia wojskowe
go, la, na k lórej oprzeć się m a w  
przyszłości organizacja Obrony na
rodow e], wym aga propagandy. I lo 
propagandy najszerszej, docierają
cej wszędzie, a przedewszysikiem  
tann, gdzie najbardziej lego potrze
ba. Jalk siiuiżJba wojskowa w  Polsce 
'niepodległej jest w łaściw ie szkołą 
obywa/tdisiką, laik (przysposobienie 
w-ojislkiowe poiza swą staoną sporto
w ą  i millitamną jest w  pierwszym  
rzędzie instytucją, dającą uświado
m ienie państwowe i uczącą kochać 
Potsikę. Stąd szary zastęp „StrzeJl- 
m “ , czy „Sokoła", c'zy hufca szkol
nego —  to przedewszystlkiem zastęp 
llludzi, wydartych bierności i gnuś
ności obywatelskiej. A  że przy tam 
uczą się strzelać i nabierają tężyzny 
fizycznej —  tem lepiej; bo samym 
duchem państwa bronić nie można.

Kierując s,ę rpyśflą o żyw ej, czyn 
nej propagandzie, unząidził Pow ia
towy Kom itet W yoh. b iz. i Przysip. 
W ojsk  -w uib. niedzielę uroczyste 
święto: coś Jak popis z dot3'chciza:so- 
w ego doirofclkiu i jak obchód, mający 
dodać pracy nowyen sit i idei no- 
wydh zwolenników. Urządzone to 
ibylto w W innikach ipnzy* Dumnymi 
wiąpóifuidlziale ludności polskiej i ru
skiej z pow iatu lwowskiego. P rzy 
b y li dostojnicy: W ojew oda, Do-
wródca Glkr. Koppiuism i 5 Dyiwy P ie- 
ctioty, Starosta Lckhardt, organiza
tor uroczystoścy a pozatem dele
gaci: lw ow sk iego i pow iatowego 
Kom itetu wyoh. fiz., Zw iązku Stra
ży pożarn3"cth, Zw iązku Strzeleckie
go, Harcerstwa, Zw . O ficerów  Rezer 
iwy i in. Dzielnicę sokolą reprezen
tował wicepr. dr. Ma^aczyński, a 
Okręg sokoli wucepi. r. Kntowsiki.

Po m szy potowej i przepidkn.em 
kaizaniu bs. kapelana Trusżko iw isk ie  
go cdlbylły się na obszernej polanie 
popisy. Gimnastyka rytm iczna i tań 
ce dzieci szkół pciwiszechinych., ów i- 
czeina karabinkami i laskami' m ło
dzieży męskiej, efektowne piram idy 
szkóty pilotów, wreszcie śpiewy ohó 
railne, Na szczególną wlzmiankę za
służył zastęp ze szkoły w  Lew an- 
dówce, św ietnie w yćw iczony i pro
wadzony Na zakończenie przema- 
w ;' 1 Starosta p. Eiclkhardt, w  ciep
łych stówach aipdluijąc do młodzieży

PiRZYISP. M O JUK. P O W IA T U  L,WO 
o w ytrw an ie  w  pracy i do rodziców 
o poparcie je j, luidziez d -ca 26 pp. 
pułk. Pyte l o idei przysposobienia 
wojskowego.

Po detuladzie, która poz/woliła o- 
igainąć cały, niezm iernie barwny o- 
ibraz karnych szeregowi, odbyto się 
poświęcenie strzelnicy małokalibro
w ej. Zlbudciwaina została na boisku 
,iySokola“ z  wieliką slarannoś^.ą i na

W SK iE G O . -  IBUISZAMY SIĘ.
wet elegancją. Tiu znów przem awiał 
kis. prob. Saczyński Z kolei podej
m owano gości śiniadaniom, na któ- 
rera im ieniem  obyw ateli w iniiiic- 
Iktcih miowil: nacz. Sądu p. MęoińJkii, 
poczem ,w ie lk i dzień  W in n ik "
izamknęła zabawa ludowa.

W ie lk i dlzień był to na prawdę 
nie tykko dla W inn ik , ale i dla po. 
w ia iu  lwowskiego. W h tew  pesymi

2ACH0WUJt^EiAł7n3RVĄitER
:  ■ "■ "

ru-slyicznym pa zewidowan iom 
szamy się. I to ostro, syst email ycz- 
nie, solidnie. ^Słom iany ogień" do
tarł jiu,ż do tych pokładów, gdzie nie 
Zgaśnie: do iudiu, pod strzechy, do 
serc robotników.

lei M a  lad
Lwćw, 25 cze-wca.

(— ) Staraniem Koła Rodzicielski “go 
V III gimnazjum we Lwowie, pozosta
jącego pod owocnem w wynik.' prz-ewo 
dniclwem p. Wagnera, radcy Starostwa 
grodzkiego, odbyła się wrczoraj w po
łudnie pomni osra nroczystosć poświę
cenia Szranaaru Pierwszej drużyny 
harcernkiej im. Tadeusza Kościuszki 
Drużyna ta, która była pierwszą na 
granicie lwowsK m i brała uaział w  woj 
nie światowej, otrzymała piękny sztan
dar, ufundowany przez1 Knl.o rodziciel
skie gimnazjum VIII-go.

Uroczystość wczorajszą rozpoczęła 
o godzinie 8 rano Msza św., odprawiona 
w kościele Klarysek przez katechetę 
fes. dr. Ciemniewskiego, który wygłosił 
piękne okoliczn kazanie. Na mszy św 
jawili się harcerze i młodzież gimna

zjalna z gronem nauczycielskiem na 
czele, oraz rodzice udzniów

Następnie w  południe przed pięknie 
udekorowanym gmachem gimnazjum, 
odbył się uroczysty akt

poświęcenia sztandaru, 
na który stawiła się w  Komplecie mło
dzież gimnazjalna z rodzicami, grono 
nauczycielskie z dyr. Duchowiczem na 
czele, oraz wiele publiczności. "Władze 
reprezentowali: radca Gądziński, imie 
niem wojewooy hr. Gołuchowskiego, 
dr. Jul. Balicki, imieniem kuratora Py- 
tlakowskiego, komendant Przyspoaohie- 
nia major Baszniak, komendant osr. 
urzędu wychowania fizycznego, kapi
tan Paseita, wizytator szkolny Pająk, 
starosta Zeleski. dr. Poratyński i w. in.

Fron'em ustawiła się drużyna har
cerska pod komendą stud. Antoniego 
Pawłowskiego z orkiestrą Zakładu Bra

N A  GRiOBACH BAiSSARA BOW EJ, LU R O W IG Z A  ITD .
L w ów  25. czerwca.

( — )  W  ciągu uit>ieigllycih dwu dni 
ruskich Zielonych Świąt odbyły się 
we L w ow ie  uroczyste „panachm y , 
W  niedzielę poipoliuiduiu na cmenta
rzu Janc1 wis/kim zgiroim«idz;ło się o, 
koło 3.000 osób. W śród  nich 1’ cizme 
delegacje z w ieńcam i i napisaimi: 
„Borciaim za w olu ". Oiprócz tego zlo 

j iżoino specjalne wieńce dila Bassara- 
buwej. W śród zebranych uw ija li 
się kwestairzc, którzy zlb’ era;li datki 
na niedozwolone cole. K.LIkiU takich

kwesianzy aresztowano.
Naitoimiast w  poniedziałek ,pa ■ 

■nachida" na cmentarzu Łyczakow 
skim przybrała wręcz chaiaktcr de
monstracyjny. M iainow lco na gro
bie zastrzelonego uezes! n kn napa 
du na iislonos-za, Kubowicza. złożo
no v, ieńce z  napisami p iow okacyj- 
nemi, g lon  fikującem i czy u Lubo
wicza. W .eńce te policja usunęła i 
k ilka osób, które wieńce !? składały, 
areszlowar o

A P E L , K TÓ R A  MUSI BAĆ W Y S Ł U C H A N Y . —  TRiZEBA W YB R A Ć :
Z A P A D Ł A  W IE Ś .

A L B O  W IE L K IE  M IASTO , ALBO

L w ó w  25, czer wica.
Przed pairu tygodniami pr-zedista 

w iliśm y rozpaczliwe położenie m ie
szkańców Wóllki. k tórzy miano, że 
od dwócu lat są obywatelam i L w o 
wa i ponoszą z iego tytułu w szel
kie ciężary, żyją  w  warunkach, 
iprz3'ipomlnającycih zapadłą w ios- 
cizyinę, deskami zabitą od świata. — 
N ie  m ają duóg, ani chodników, nie 
m ają wody, ani kanatów-

Zdając sobie sprawę z  tego, że 
onde od razu Kraików zbudowano" i 
że cyw ilizow an ie now ej dzieln icy 
mnisi się ze względów budżetowych 
odbywać „na raty", apelowaliśm y 
o bodaj prowizoryczne zaspokoje

nie najhardziej naglących potrzeb. 
I częściowo apel nasz poskutkował, 
bo —  jak nais informują m ieszkań
cy Wólllki —  rozpoczęło już żużlowa 
nie chodników. T o  początek, ale są 
jeszcze polrzeby n ie m niej pałace. 
To  sprawa \v0d3'.

P rzy  szybikiem zabudowywaniu 
się W ó lk i je j część za kosza-rami 
n ie ma wodociągu, ani studzien, 
łych  bow iem  z przyczyn tereno
wych w iercię ani używać nie m o
żna. Odbywają się tedy istne p iel. 
grzym ki do najll iliższego hydrantu 
'ullłcznego. Są donny, które nosić mu 
szą wodę dobry kilometr.

Ghodizi Lu zatem o rzecz prostą,

a  p ilną i konieczną: o przedłużenie 
przewodu wodociągowego do rogat
k i i urządzenie kilku dalszych h y 
drantów'.

Sądzimy', że tej a rura w y  daitezytmi 
argumentami popierać nie trzeba. 
W yn ika  z wzajem nego stosunku 
gm iny do mieszkańców i aż dziwnie, 
że apel nasz musimy powtarzać. — 
Gdy się biukuje i asfaltu je ulice, 
przerabia i reformuje plantacje, tar 
gowanie się o rurę wodociągową dla 
kilkudziesięciu dom ów jest na
prawdę rzeczą, której Zarzad m ia
sta powinien nam oszczędzić.

ci Albertynów z kapelmistrzem ka? 
Władyką, a dalej inne drużyny harcer
skie ze sztandarami i delegacje.

Chór gimnazjalny poc batutą prof 
Czarnieckiego odśpiewał ,yGaud)e ma- 
ter Polon ia ', aktu poświęcenia sztan
daru dokonali fes. biskup Lisowski, któ
ry następnie wygłosił piękne okolicz
nościowe przemówienie, kończąc je 
wezwaniem „ in  hoc signo yinoos". —  
Przy poświęceniu były trzy pary

rodziców ohrzesfcmWh.

Pierwszą tworzyli: pp. Zoija Naidolska 
z radcą Lądzińskim, drugą dyr. Ducho
wi czuwa z drem Balickim, a trzec.ą 
z grona rodziców pp. radczyni Platow- 
ska z prot Różyckim, opiekunem Dr” 
żyny harcerskiej.

Następnie przemówienia w/głosili: 
p. Duchowitz, dyr. gimnazjum, w zy
wając młodzież dc wstępowania w  sza 
regi harcerzy; prof. Różycki, kreśląc 
krótki rys dziejów i działalności Dru
żyny im. T Kościuszki, z/ożył druży
nie życzenia, wizytator szkolny p. Pa - 
jąk wzywał młodzież do jednoczenia 
się pod sztandarem dopiero co poświę
conym., a radca p. Wagner imieniem 
„Koła Rodzicielskiego" złożył pauzię- 
Kowanie fes. biskupowi I-sowskietmu, 
reprezentantom władz, oraz wszyst
kim obecnym za uświetnienie tej uro
czystej chwili, która na długo pozosta
nie w pamięci młodzieży.

Z kolei nastąpiło

wbijanie pwotzdlzi 
do drzewma sztandaru i wpisywanie się 
do księgi pamiątkowej, w  czasie czego 
orkiestra Zakładu Braci Albertynów' 
pod batutą kap. Władyki odegrała kil 
ka utworów muzvcznych. Wreszcie 
dyr Rucbowicz poświęcony sztandar 
podczas śpiewu „Roty" wrręczył ko
mendantowi drużyny Pawłowskiemu, 
a ten, złożywszy przysięgę, sztandar 
oddał w ręce chorążego, Miecz, Oso- 
słowicza.

Ast ten uroczysty zakończyła 
delilada drużyn 

harcerskich, które oddały hołd poświę
conemu sztandarowi.

Zarządzona na miejscu zbiórka do
raźna przyniosła kwotę 1110 zł. i 2 da- 
lary na cele humanitarne Koła.

I\a tem miejscu należy wyrazić li
manie Kołu rod,zicieklki£*mu VIII gim
nazjum, za taik wybitnie owocną współ
pracę 'Z Dyrekcją gimnazjum dla dobre 
młodzieży. W  końcu należy podzięko
wać władzom miejskim i naczelnikowi 
Straży pożarnej p. CiećLiewiczowi za 
pomoc w  pięknem udekorowaniu gma
chu
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SPRAWY SZKOLNE.

K r  wodse[:r;:ed t!:;syfikacj ą
NASTRÓJ PnZED KOŃCEM ROKU SZKOLNEGO. —  JAK 'WYGLĄDA NOHMaLNA KLASA SZKOLNA,, —  MI- 
NIMajjN^ PROCENT UCZNIÓW „KOMPLETNIE" NIEZDOLNYCH. —  SZKODLIWA SUGESTJA ZE SLR ONI 

RODZINY I SZKOŁY. —  SPOSOBY WYZYSKANIA NATURALNYCH ZDOL NOŚCI UCZNIA.
Lwów, 26 czerwca

Któż z nas nie ipamięta owych 
strasznych dn‘ przed końcem rofcu 
szkolnego. W  podoDnym nastroju znaj 
duje się teraz także młodzież nasza. 
Nikt nie myśli o nauce, każdy przy
pomina sobie wszystkie Dowodzenia i 
klęski w czasie roku szkolnego, su
muje noty z zadań, szuka jakiejś ta
jemniczej średniej arytmetyczn. którą 
nadzieja zamienia w pierwszą, a 
strach w  dwóję. W iaz z uczniami i 
uczenicann Kipi równocześnie w całym 
domu, mamy, babcie i krewne całemi 
dniami przy stole kładą kabały, kom
binują, zestawiają relacje uziecka i na 
uozyciela. Z tych kalkulacyj zwykle 
wynika jakiś optymistyczny rezultat, 
którym się karmi kochane dzieciaki. 
Ten specjalny nastrój ucznia podnie
ca jeszcze niezwykłe zachowanie się 
rodziny, która w  ostatnim tygodniu 
klasyfikacyjnym otacza dziecko wzru 
szającą pieczołowitością dając mu lep
sze śniadania, cukierki, pieniądze, a 
nawet z większą niż zwyKle serdecz
nością traktnjąc wynajętego w ostat
nim miesiącu instruktora.

Wśród takcń nastrojów oczekuje 
cały dom feralnego dnia t. j. rozdania 
świadectw. Jeżeli kombinacie, ustalone 
w  domu zawiodą, a uczeń przynosi 
dwóję, wówczas zrozumiała jest czar
na rozpacz, wywołująca spazmy, a 
wantury, bójki, garbowanie skóry, 
wzajemne wyrzuty między rodzicami, 
które doprowadzają do Iragedji. Te 
przejścia znamy wszyscy z życia co
dziennego. Ozy nie wartoby przy tej 
sposobności zastanowić się jak właś
ciwie w normalnej klasie i w normal
nych warunkach powinna wypaść 
klasyfikacja? Nieunrzedzony 'psycho
log powiedziałby, ze każdy nermałny 
uozeń, pracujący w normalnych wa
runkach, powinien nor mamie dostać 
pierwszą- Przez normalność- ucznia 
należałoby tu rozumieć średni poziom 
jego uzdolnień umysłowych, a przez 
normalne warunki możność regular
nego uczęszczania do szkoły i pilny 
udział w pracy szkolnej. Na podsta
w i  tych dwu warunków każda opty
mistyczna kombinacja rodzinna po
winna się sprawdzić.

Lecz zastawmy horoskopy rodzin
ne, a zapytajmy się psychologu, jak 
właściwie powinien normalnie przed
stawiać się rezultat klasyfikacyjny 
w zwyczajnej klacie szkolnej, mającej 
pięćdziesięciu uczniów. W większości 
wypadków klasę taką należy uważać 
za masę norinamą. W każdej takiej 
masie napotykamy według zestawień 
psychologii grupowej, od około 10 do 
15% uczniów o poziomie w,ęcej niż 
średnim, a 15 do 20% uczniów nie- 
odpowiadająeych temu poziomowi. 
Średnica postępów dobrych i dosta
tecznych powinna się więc wahać mię 
dzy 65 a 75% uczn. w klasie. Jeżeli w 
klasie takiej zdarzy się procent rezul 
tatów ujemnych, rażąco wyższy od 
przytoczonej przez nas liczby, n. p. je
żeli w normalnej klasie z języka nie
mieckiego albo matematyki ilość dwój 
wynosi 20 (na bO uczniów), to wyn.k 
taki świadczyłby o nienormalnych 
stosunkach panujących w tej klasie, to 
znaczy albo klasa lako taka ‘'składa 
się z wyjątkowo do tej pracy nienada-

jącyoh się uczni, albo też nauczyciel 
nie umie uczyć, to znaczy: 1) nie po
trafi lekcji wyłożyć w sposób dla ucz
nia przystępny, 2) nie zdołał sobie w 
masie pozyskać na tyle zaufania i 
wzbudzić potrzebnego zainteresowa
nia się przedmiotem. Jeżeli zatem o- 
gólny wynik klasyfikacji w  większoś
ci pizedmipfów w  takiej klasie wypa
da normmme, a z przedmiotów n. p. 
nlemiec- lub matematyki jest rażąco 
różny to wynik taki jest świadectwom, 
którem się dany nauczyciel chlubić 
me powinien. Albowiem nawet przy 
najsurowszych wymaganiach (o ile o- 
nebyły konsekwentnie egzekwowane 
przez cały rok) procent not niedosta
tecznych me powinien przeHaozać 
zwyczajnej normy.

Jak już wspomnieliśmy procent 
uczniów z ujemną klasyfikacją me po 
winien przekraczać 15— 20 proc. w 
normalnej masie szkolnej. Z tego by
najmniej nie wynika, ażeby ten pro
cent składał się z uczniów zupełme 
niezdolnych i nienadających się do 
żadnej pracy umysłowej czy zawodo
wej, gdyż procent uczniów kompletnie 
niezdolnych, a więc imbecylów, kre
tynów i matołków jest u nas zwykle 
mizimalny. Zdarza się on częście' w 
szkołach powszechnych, a wyjątkowo 
tylko w szkołach średnich. Na tej pod
stawie nie mrżna twierdzić, ażeby ucz 
niów, którzy padają przy klasyfikacji 
nie można było wyzyskać w  innym 
dla nich hardziej odpowiednim, kie
runku. Można wiśiód nich znaleźć ty
py uzdolnienie np. do rysunków, przy
rody i historji, a zupełnie nienadają- 
ce się do kalkulacji matematycznej czy 
n. p. do języków. I tu bardzo często 
ambicje rodz:ców stoją w wyraźnej 
sprzeczności z intcesami ucznia.

Niejedna matka wbija sobie w  gło
wę, że jej syn musi koniecznie ukoń
czyć gimnazjum i w żaden sposób nie 
da sobie wytłumaczyć, że dziecko się 
do te pracy zupełnie nie nadaje i że 
naprzykład szkoła zawodowa, odpo
wiadająca jego -zdolnościum, dałaby 
mu nietylko wiedzę, ale także zadowo
lenie ze siebie. I właśnie wśród pro
centu, o którym wyżej wspominaliś
my jest bardzo wiele materjałn war

tościowego, który się marnuje jodynie 
nadęki ś)«pej amnicji rodziców, nieli- 
czących się zupełnie z konstrukcją 
umysłową własnego dziecka.

W tych wypadkach częściową winę 
ponosi także i szkoła, a więc nauczy
ciele, którzy na konferencjach rodzi
cielskich kwalifikują dziecko jako 
„Kompletnie" niezdolne. Temu jednak 
nie trzeba się zbytnio dziwić, bo nie- 
każdv nauczyciel jest równocześnie 
psychologiem. Biorąc problem z dzi
siejszego i nowoczesnego punktu w i
dzenia powinna właściwie szkoła każ 
da mieć do dyspozycji psychologa fa
chowca, któiyby zbadał całokształt 
uzdolnień danego osobnika i na pod
stawie cwojej djagnozy kierował ucz
nia na własciiwe tory. Ogólnie spoty
kane twierdzenie, że uczeń jest „kom
pletnie" niezdolny jest szkodliwe tak 
dla rodziców, jak i dla ucznia. Nie 
ma bowiem większej katastrofy mo
ralnej w życiu młudego człowieka jak 
powiedzieć mu „ty  jesteś kompletny 
tuman, ty się do niczego nie nada
jesz11. Taka suigestja wywołuje w  nim 
depresję psychiczną i myśli samobój-

£Kineera oottski
usuwa radykalnie b<iz bolu uporczy

we nćgniofki i zgrubiałe naskurki. 
Skład  I w yrób

Apteka M. b t in ge ra
L w ó w ,  p l a c  G o ^ i c h ^ w s k l c h

cze, a niekiedy i katastrofę.
Należałaby zatem nasze poglądy 

u a. temat szkoły i jej klasyfikacji grun 
łownie zrewidować i w ten sposób u- 
nibnąć barbarzyństwa, jakiego nie
świadomie doouszczają się w  wielu 
wypadkach tak nauczyciele, jak i ro
dzice oraz ich najbliżsi doradcy. O 
przyszłości młodego człowieka powin
ny rozstrzygać wyłącznie jego siły 
własne, a nie narzucone mu pizez 
rodzinę, ozy też przez nauczycdel » 
zupełnie obce wymagania W  normal
nych bowiem warunkach, z  każdego 
prawie młodego osobnika, meżna 
zrobić pożytecznego członka społe
czeństwa, tylko trzeba mu dać sposo
bność no rozwinięcia tych zdolności, 
które faktycznie posiada, a nie sta
wiać mu wymagań, które nie !eżą na 
linji ieąo umysłowego rozwoju, a tem- 
rnuiej potępiać zato, że nie chce roz
wijać się w tym kierunku, w którym 
mu własna jego konstrukcja psychioz 
ua nie uozwaia.

Br. P

Uroczyste pożegnanie
dra iniila Uricha

DYREKTORA GIMN. ŻEŃSKIEGO IM. KRÓL. JADWIGI.
Lwów, 25 czerwca.

W niediziieię, 23 bm. odbyła się pod
niosła uroczystość uczozdnaa rzetel
ny cn zasług opuszczającego posterunek 
pracy, dyrektora państw, gimn, im. Kr. 
Jadwigi p. dr. Emila Urdka.

Po wspólnej mszy św. uczondce za
kładu, grono profesorskie, lliczne rze
sze rodziców i b. uczenie wypełniły po 
nrzegi ustrojoną zielenią i kwiatami 
salę Sokoła Macierzy. Wchodzącego p. 
dyrektora przywitał chór uczenie kan
tatą, następnie najmłudsza uczenica, 
potem uczenice najwyższej klasy w  
prostych, z serca płynących słowach 
dziękowały swojemu wychowawcy i dy 
rwktoiuwi za owocną pracę, za to, że 
już na law e szkolnej zaprawiał je do 
pracy społecznej, do wykonywania o-

Najnowsza sensacja literacka
Amsryki.

C IE K A W A  KSIĄŻKA 20-to 

N ow y Jork, w  czerwcu.
( = )  20-to letnia Amerykanka 

Joan L ow e l napisała książkę, która 
uzyskała w  Stanach Zjednoczonych 
sukces zupełnie w yją tkow y. W  cią
gu dwóch tygodni je j powieść p. t.: 
„Córka m orza“  rozeszła się w  k il
kuset tysiącach egzemplarzy.

Joan Low eł jest córką m aryna
rza Gdy m iaia jedenaście miesięcy, 
przyniesiono ją na żeglcw iec je i o j
ca. a od tego czasu Joan rzadko tył 
ko okręt opuszczała. Ledw ie  nau
czyła się mówić, klęła już jak sta
ry w ilk  morski, a gdy m iała lat 
sześć, w drapyw ała się na maszl, jak 

najdzielniejszy marynarz.
Przed dwom a laty uratowała Joan

LE TNIEJ  AM ERYKANKI.
podczas podróży morskiej życie a- 
merykańskiemu autorowi film ow e
mu Tompsonowi. Tompson zako
chał się w  niej i poślubił ją. Od te
go czasu Joan porzuciła swe życie 
koczownicze na roziegłytcłi olbszairadh 
morsfkidh i osiadła w  Los Aitgelos.

Pow ieść je j przedstawia właśnie 
w  sposób barwny życie autorki na 
morzu rozliczne przygody, których 
doznała. M oja książka —  pisze Joan 
Low el w  przedm owie do swej po
w ieści —  nie jest bynajm niej m o
im wym ysłem , lecz opiera się cał
kow icie i wyłączn ie na życiu.

K rytyka  przyjęła tę książkę z 
w ie lk im  entuzjazmem i nazwała ją 
wprost arcydziełem.

bywatolsinch obowiązkow wobec Pań
stwa przez zaiożenie samopomocy ko-; 
leżeńskiej, świetlicy, czytelni, przez 
popieranie drużyn baroarskień i huf
ców przysposobienia wojskowego ko
biet.

Przewodnicząca „Związku b. ucze
nie Zakładu" dziękowała za rozbudza
ne już na ławie szkotoej zamiłowane 
do wiedzy, wdrażanie w  obowiązko
wość i poczucie odpowiedzialności.

Przewodnicząca „Koła Matek" imię 
nrem rodziców podniosła z uznaniem, 
ze p. dyr, dr. Urich kierując zakładem1 
przez 8 lał, twardo i nieastęyliwiui stał 
na straży atutonrtetu i zdrowych zasrd 
we wzajemnym stosunku szkoły i do
mu, potrafił pozyskać wszystkie czyn
niki do współdziałania z grojiem pro- 
fesorskiem i rodzicami. J.ako widomy 
znak wldizięcznaści złożyła na ręce p. 
dr. Uricha ofiarowaną przez rodziców 
kwotę 1.2C4 zł. na zapoczątkowany' 
przez p. dyr fundusz budowy domu ko 
lonijnCgo uczenie gimnazjum im, Król, 
Jadwigi

Imieniem groma profesorskiego p. 
dr. Polaczkówna podniosła ni°zw ykłą 
pracowitość p. dyr. Uricha, która była 
przykładem d*a wszystkich. Uroczy
stość zakończj ł śpiew uczenie i szcze
re, proste słowa p. dr. Uricha: „spełni
łem mój obowiązek, a spełnienie obo
wiązku nie jest zasługą. Uznanie za
sług kieruję pod właśrwym adresbm, 
pod adresem arona profesorskiego, któ
re zawsze jak najgorliwiej pracowało 
dla dobra młodzieży i zakładu. Za oka
zaną mi życzliwość dziękuję całem 
seicain".

Szczere i glębotae wmruszenit., któ
re ogarręło obecnych, bodzie dla p. dyr. 
Uricha najpiękniejszą pamiątką z tej 
naprawdę godnie i chlubnie przez Nie
go sprawowanej, odpowiedzialnej pla
cówka
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W ,stęp Olgi Olginy w  „Cyruliku Se- 
w ilik im ", operze komicznej Rossiniego.

Lwów, 25 czerwca.
Pod koniec dogorywającego już se

zonu teutrallnego uśmiechnęła się je
szcze raz wesoła muza, rozległy stę w 
sali Teatru Wielkiego zawsze porywa
jące,pełne klasycznego piękna me1 odje 
arcymistrza opery komicznej, i pojawi 
ły się na scenie nigdy nie starzejące 
się postacie zalotnej Rozyny, oszuka
nego Bartola, ruchliwego Figara i gro
teskowego Don Basilia. Z  tern sympa- 
tycznam pożegnaniem .opery łączył się 
gościnny występ wybornej, a niezna
nej u nas dotąd śpiewaczki koloraturo
wej Olgi Olginy, czarującej przedsta
wicielki Rnzymy i artystycznej wyko
nawczymi brawurowych warjacyj na be 
mat Mozarta, odśpiewanych ku w iel
kiemu zadowoleniu znawców bel can
ta tytułem wkładki podczas „lekcji 
śpiewu" w  III. odsłonie. Sopran p. Ol
giny nie olśniewa srebrz ystem brzmie
niem, lecz imponuje słuchaczom jako 
instrument nadający się plerwszorzęd- 
dnie do koloraturowych popisów, któ
rymi śpiewaczki od stu lat, (z  okła
dem), okraszaią partję Rozyny w spo
sób bardziej lub mniej harmonizujący 
ze stylem i z intencjami maesbra Ros
siniego. Pod .brzemieniem rozmaitych 
samowolnych często upiększeń rozlu
źnia się —  co prawda —  w  pierwszej 
linji rytmiczny skielet kompozycji i 
tempo musi też ulegać dotkliwym zmia 
nom, lecz wzrasta chwilami suma efek
tów wokalnych i sukces popisu koncer
towego pozornie się podwaja. Subtel
nie wycyzelowane popisy tego rodzaju 
stanowiły podstawę wielkiego oneg- 
daj powodzenia przedstawicielki Rozy
ny, a umiejętna i filuterna gra scenicz
na, pe-wne zasoby humoru i miły w for 
mie wdzięku aparycji dodatek potęgo
wały jeszcze znacznie?sobotni sukces 
doskonałej i ^rdecznke oklaskiwanej 
śpiewaczki. Arja w  II. odsłonie i duet 
z Figarem, oraz intepretacja wkładki 
w III. odsłonie stanoudły momenty 
kulminacyjne powodzenia p. Olginy.

Inne role w „Cyruliku" znalazły 
onegdaj dobrych wykonawców. Ładnie 
i  uczuciowo cdlśpiewał w  I. akcie p. T. 
Szymonowicz (hr. A Lmaviva) swą arję 
i serenadę, bardzo dobrze usposobio
nym głosowo był grający z humorem

FEJLETON „GAZ. POR." z 26. VI. 192!). 

MARJA ŻCKOTYNSKA.LESZCZYCOWA.

Uśmiech szczęścia.
W  poczekalni kolejowej malej stacyj

ki, górskiej miejscowości klimatycznej, 
zapadał powoli mrok. Był to koniec 
września, godzina zaledwie popołudnio 
wa, lecz dzień wyjątkowo ponury i dżdży 
sty, to też przez zmętniałe od kurzu 
i wilgoci okna, wdzierało się skąpe 
światło —  dogasającego przedwcześnie 
dnia.

W  niew ielkiej salce, oczekiwało na 
przybycie pociągu kilka osób, różnego 
stanu, wieku i płci. Najdalej od okna, 
a najbliżej pieca z wrodzoną tej rasie 
troskliwością o zdrowie, oparty na za
giętej rączce swego parasola —  której 
kształt nasuwał m imowoli wspomnienie 
archaicznego kija pielgrzymiego, tak 
symbolicznego dla tego plemienia tuła
czy —  wyciągnąwszy przed się parę nóg 
uzbrojonych w kalosze, w pozycji m ożli
wie najdogodniejszej —  drzemał z opusz 
czoną na piersi głową, leciwy staroza- 
konny.

Rozparty łokciami na stole, pykając 
nieodłączną swą .fojecke" i dla skróce
nia czasu spluwając raz po raz przez zę
by oddawał się filozoficznym  romyśla 
niom, przyodziany w  barani kożuch, 
młody „gazda".

Na ławce, w samym rogu, przytulona 
do siebie siedziała para młodych luuzi, 
pochłonięta p ć łg łośą i j$zm ową.

SPRAWY KOLEJOWE.

Prawo koieiarza di iHopu
w y p o c z y n k o w e g o

N IE  M OŻE ULEGAĆ Ż A D W -J  O 
C IE  W S T A W IO N O  PR ZE S ZŁO  5 

S T W A  URLO 
Lw ów , 24. czarwca 

Niedawno w  artykule p. t. „ W y 
korzystanie urlopów przez ko leja
rzy uległo poprawie, lecz jeszcze nie 
zupełnej", daliśm y w yraz nadzieji, 
że fatalny dotychczas slan urlopów 
kolejarskich w  bieżącym roku ule
gnie poprawie, a to w edle zap ew 
nień sfer m iarodajnych.

Jednakże obecnie, u progu pełni 
sezonu wypoczynkowego, rodzą się 
nowe wątpliwości. —  Donoszą nam 
o trudnościach w  udzielaniu urlo
pów wypoczynkowych. Ogół D y- 
rekcyj stawia coraz znaczniejsze 
przeszkody przy urlopowaniu pra
cowników, a n. p. D yrekcja w ar
szawska wprost wstrzymała cał
kiem zwalnianie pracowników na 
urlopy.

G R AN IC ZE N IO M . —  W  BT >zrł- 
M IL  JONÓW  ZŁ . N A  Z A S T Ę 
P O W A N Y C H .

Utrudnienia te są tem m niej zro 
zumiałe, że w  bieżącym  budżecie 
ko lejow ym  przewidziano po raz 
p ierwszy specjalny kredyt 5,270.000 
zł. na koszta zastępstwa chorych i 
urlopowanych, co chyba w inno b y 
ło w  znacznym stopniu ułatwić 
urlopowanie pracowników.

O baw iając się, że stan dotych
czasowy, w yrażający się w  tem, iż 
w  wielu Dyrekcjach w  ^ubiegłych 
latach nawet połowa pracowników 
nie mogła wyzyskać należnych :n  
urlopów, nie dozna żadnej poprą- , 
wy, przedstawiciele Zw iązków  ko

le jarzy zw rócili się do M inisterstwa 
Komunikacji, by w ydało odpow ie
dnie zarządzenia Dyrekcjom .

Ulgi taSeiswe cl: dzieci
przybyw ających  z Niemiec.

Lwów, 25. czerwca.
M inisterstwo Komunikacji p rzy

znało dzieciom narodowości po l
skiej, p rzy by w aj ący m z Niem iec ao 
Polski, oraz zam ieszkałym  na Gór
nym  Śląsku i w  Gdańsku, w ysy ła 
nym  przez Zw iązek Obrony Kresów

Zachodnich na kolonje letnie znacz 
ną ulgę na polskich kolejach, w y 
noszącą 75 procent ta ry fy  norm al
nej w czasie do 15 września b. r.

Towarzyszący dzieciom personel 
nadzorczy może również korz}Tstać 
z tej ulgi.

p. R Cyganik, f f k a i jM  a pierwszo
rzędnie przyczyniła się do podtrzyma
nia wesołego w audytorjum nastroju 
udatna kr.eaeja p. St. Tarnawskiego 
(.Don Basilio). Opiera się ona na wy-, 
zyskaniu zadan.a scenicznego i efek
tów wokalnych, ez^ ii na połączeniu 
umiejętnej charakteryzacji i pełnej ko
mizmu gry z surmenn.em i muzykal- 
nem odśpiewaniem parlji. Głos, który 
po długotrwałej karjerze popisywać się 
może lak uznania godną interpretacją

Jakaś zaawansowana nifcćo w l a t a c h ,  

lecz dobrze „zakonserwowana1"  pięk
ność, zaopatrzona w- niebywałych roz
m iarów bukiet, różnokolorowych astrów, 
zawzięcie flirtowała z towarzyszącym jej 
wymuskanym „fatygantem ", starając się 
zaległości w metryce, nadrobić wybucha
mi swego „m łodzieńczego" humoru.

Tuż przy oknie, zwrócona doń p ro fi
lem, siedziała skromnie lecz z wykwint
nym smakiem przyodziana postać ko
bieca, której wiek trudno było dokładnie 
określić —  zdawała się jeszcze młoda, 
lecz twarz je j przyoblekał wyraz bez
brzeżnej rezygnacji i przygnębienia. Nie 
była istotnie ładną —  jedynie oczy jej, 
dużo, czarne, płonące ciepłym blaskiem 
i rzadkiej piękności ręce, alabastrowo 
białe, kształtne, o smukłych nerwowych 
palcach, zdradzających rasę i artystycz
ne skłonności —  stanowiły o urodzie nie 
znajomej.

Dłonie je j spoczywały bezwładnie na 
kolanach, znacząc się subtelnemi linjami 
na ciemnem tle sukni, a wzrok błądził 
apatycznie po ścianach poczekalni. Ma
chinalnie, po raz może setny odczytywa
ła napisy umieszczonych tam reklam i 
prospektów krajowych zdrojow isk: Cie
chocinek, Krynica, Rabka, SzczawnA-a, 
Busko, —  Radjon, Lux, Erdal, —  P ow 
szechna Wystawa Krajowa w  Poznaniu, 
wytworzyły w  je j umyśle chaos, —  nie 
była jednak w  stanie oderwać od tych 
liter oczu, jak to dzieje się zazwyczaj, 
gdy w  bezmyślnem zajęciu szukamy u 
cieczki przed dręczącą nas myślą, lub 
uczuciem.

W reszcie martwa dotychczas stacja,

arji ,jo potwarzy", należy bezsprzecz
nie do wyjątkowo wytrzymałych ma
teriałów wokalnych.

-Nienagannie spetnili również swe 
zadania p SI. Hinglerówna’4Berta) i p, 
J. Zopoth (dr. Bartolo), a całości w y
konania pod kierownictwem dyr. J. 
Lehrera sprzyjało niezamącone niczem 
p-ow-odzenie. Udział publiczności byt 
dość liczny.

Fr. Neuhause'r.
• ■ o-----

i . i c z ę . a  s . ę  p o w o i :  o ż y w i a c j  i o l u z  t o  k l e ś  

nowy wchodził do poczekalni, bagażowi 
ję li się zgłaszać po walizki podróżnych, 
na peronie rozległ się sygnał, oznajm ia
jący wyjazd pociągu z sąsiedniej stJBji.

Zbudzona jakby ze snu, głosem po 
sługacza kolejowego, który wziął w o- 
piekę jej szczupły bagaż, Marta wstała
i wolnym krokiem wyszła z poczekalni.

Za chwilę dał się słyszeć przeciągły 
gwizd lokomotywy j łoskot zbliżającego 
się pociągu, który z hukiem, zgrzytem i 
'sapaniem. poprzedzany parą swych 
krwawo błyszczących ślepi,, wtoczył się 
na stację.

Marta wsiadła do przedziału drugiej 
klasy i zajęła ponownie miejsce przy 
oknie. Za chwilę pociąg ruszył. Zrazu 
wlókł się wolno i Ienilwie, lecz w miarę 
zwiększającej się szybkości jego biegu, 
wyraz twarzy Marty począł się ożywiać. 
Wpatrzona w  czarną taflę szyby, po 
której spływały jesienne łzy deszcAi, 
zdawała się dostrzegać w niej przesuwa 
jacy się jak w kalejdoskopie, szereg o- 
brazów.

W idziała dwoje ludzi, kobietę i męż
czyznę, kroczących w ciepły, jasny po
ranek wśród wyzłoconego jesjennem 
słońcem i spowitego w srebrne nici ba 
bjego lata —  lasu. —  Słyszała głęboki, 
dźwięczny głos mężczyzny i słowa tak 
władnie biorące je j duszę w posiadanie 
Wyczuwała to przyśpieszone tętno serca 
i ten zawrót głowy, gdy ujął ją pod ra
mię i tak szli w miUczeniu —  wsłuchani 
jeno w  pogwar lasu i szelest opadłych 
liści pod stopami. Wspominała to dżdży
ste popołudnie, kiedy błądząc po białych

Z sali koncertowej.
Wieczór muzyczny.

Lwów, 25 czerwca.
W czwartek dnia 20 b. m. odbył 

się Wieczór Muzyczny uczniów i ucze- 
n c Szkoły Muzycznej im. Paderew
skiego z klasy proi. Ń. Kwiecińskiej,
H. Oleskiej, Dyr. F. Z Wierzchowskie - 
go i Dyr. F. Rangla. Produkcje po
wyższej Szkoły cieszą się stałem po
wodzeniem i uznaniem publiczności, 
czego dowodem była szcz-elnie napeł
niona sala Kasyna i Koła Lit.-Art.

Z uczniów prof. Kwiecińskiej na 
pierwszy plan wysunął się p. Israeli, 
który odegrał z pewnym rozmachem 
już artystycznym i bardzo wydosko
naloną sprawnością techniczną Szy
manowskiego Etudę i Chopina Schej-,' 
zo. P. Israeli jest to nieprzeciętny ta
lent nad którym warto pra-cować.^ifŁ 
mii?jętn'e i muzykalnie odegrała p. Me 
scherówna Rachmaninoffa Preludjum 
i Griega ,,-Scćne du carnaval". Ze zro
zumieniem interpretował sonatę cis- 
moll p. Schaff. Również bardzo do 
brze wypadła gra pp. Distlówny, Kum 
melówny, Di uckówny i Weinbauma.

Z klasy proif Oleskiej sporo oklas
ków zaskarbiła sobie utalentowana 
śpiewaczka p. Heckerówna, która od
śpiewała arję z „Hu-genotów" i Ala- 
biąff‘a „Pieśń słowika". Wdzięcznie 
śpiewała utwory Mozarta, Joteyki i 
Moniuszki p. Raczyńska. Ładny głos 
o wydatnej sile tonu posiada p. Lusso. 
Korzystnie też przedstawiał się p. F, 
Gawroński. Z klasy Dyr. Zwierzchow- 
skiego udatnie wypadła gra p. Oczere- 
da. *

Serdeczny poklask i uznanie wśród 
pubFczności znalazł występ chóru 
mieszanego i żeńskiego pod kierow
nictwem dyr F. Rangla.

Wieczór był bardzo udatny, a pro
gram w całości interesujący i bardzo 
obszerny świadczył pochlebnie o usta 
wicznym rozwoju cenionej w naszero 
mieście szkoły im. Paderewskiego:'U 

W  zastępstwie: R. S.

Klau&zach palcami, z pod których w y
pływała psina palącej tęsknoty i tra
gicznej żądzy życia, Chopinowska pieśń;;.: 
czuła za sobą jego obecność, jego spoj
rzenie, które zdawało się przenikać każ
dy je j nerw, każdy atom jej ciała, a któ
rego świadomość sprawiała jej rozkosz, 
graniczącą niemal z cierpieniem.

Ten wieczór, kiedy życząc je j spokoj
nego snu, po raz pierwszy złożył na jej 
dłoni pocałunek, od którego jakby prąd 
jakiś tajemny przebiegł ją całą, a serce 
zamarło na moment —  w ol.śnien.u.' — 
A potem te kwiaty —  białe, wonne róże, 
które tuliła do warg z myślą o jego u- 
■stach.. . ,

...Snuło S; ę  to wszystko jak bajka, w 
której żyła, poddając się je j urokowi, 
ijiepomna rzeczywistości —  Wiedziała, 
żc gdzieś tam jest dom, praca, obowiąz 

! ki —  nuda i troski, —  ta cała je j siara 
egzystencja, od której uciekła —  wie 
działa, lecz starała się o tem nie myśleć 
W iedziała także, że bajka się skończy — 
skończyć się musi, bo zbył jest piękną, by 
trwała —  a jednak łudziła się —  łudziła 
że może przecież, raz wreszcie —  jaki# 
słoneczny błysk, jakiś uśmiech szczę 
śćia —  coś dla siebie —  wyłącznie dla 
siebie!...

I żyła tak dzień za dniem, nanizwjąc 
radosne chwile na wątłą nić ztu !'?rua —■ 
aż oto nadszedł dzień, w którym nie
ubłagany los przybył dopomnieć się o 
swój haracz łez, —  Nić się zerwała — 
szczęście uleciało....

W  hallu pensjonatowym, na specjal
nie na ten cel przeznaczonym stoliku, 
składano przynoszoną przez listonosza
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Opozycja Jeg Kroi. Mo *ci
obejmuje wH^zę,

OPINJA ANGIELSKA PRZYJĘŁA NOW Y GABINET SGCJA1 TSTYOZNY SPOKOJNIE. —  NOWi MINISTROWIE 
U KRÓLA. —  FRZYWÓDCY PARTJI PRACY W  ŻAKIETACH I CYLINDRACH, —  PKZBDEWSZYSTKIEM TRA

DYCJA. —  UCAŁOWANIE RĘKI KRÓLEWSKIEJ —  TROCHĘ O MISS MMARGARET BONDFIELD

(Korespondencja własna „Gazety Porannej“)

Watka dziewcząt z orłom.
D R A P IE Ż N Y  P T A K  R Z U C IŁ  S IĘ  N A  D W IE  D Z IE W C Z Y N K I I C IĘŻ RO JE PO R A N IŁ . —  N IE Z W Y K Ł A

PR ZYG  ODA W  M IEJSCOW OŚCI K Ą P IE  LO W E J.

ni króla w dobrym stanie zdrowia i
przekonali się naocznie, że Jego Kró
lewska Mość mógł odiby-ć całą opisa-

Pierw sza kobieca m inistrem
Prasa angielska poświęca wiele u- 

wagi osobie Miss Margaiei bonafield,
ministra pracy w gabinecie Mac Do
nalda . Pierwszy raz w  dziejach Anglji 
kocięta zajmuje rak wysokie stano
wisko i nic dziwnego, że konserwa
tywna umysłuwość brytyjska z pew
nym trudem może -się pogodzić z tą no 
wością.

Miss Bondifield pochodzi ze sfery 
robotniczej i już od szeregu lat gra 
wybitną rolę w ruchu zawodowym; 
była pierwszą kobietą, —  delegatką na 
kongresie Trade Umonów w  roku 
1899. Jej karjera polityczna rozpoczę
ła się dopiero podczas wojny. Wraz z 
Mac Donaldem w r. 1914 była zde
cydowaną przecinniczką udziału An
glii w wojnie światowej, lecz grupa ta 
stanowiła wówczas nieznaczną mniej 
szość w łonie partji pracy.

Po wojnie ponownie wysuwa się 
na stanowisko czołowe w ruchu za
wodowym jaso sekretarza general
na, a następnie przewodnicząca kon

ną ceremonję bez widocznych oznak 
zmęczenia lub osłabienia.

Następnie odbyło się pierwsze po
siedzenie gabinetu na Downing 
Street Tegoż dnia wieczkom pre
mier Mac Donald wygłosii przez radjo 
kiótLie przemówienie, transmitowane 
przez -wszystkie stacje angielskie, w 
którem, zwracając się do narodu, (a nie 
tylko do swych wyborców, lub człon
ków partji), dziękował za zaufanie o- 
kazane mu i >ego kolegom oraz w yli
czył -najważniejsze zadania, stojące 
•przed jego rządem.

gresu Trade Unionów. Już w  pierw
szym gabinecie Mac Donalda miała 
tekę pracy, lecz ustąpiła tego zasz
czytu Tomaszowi Shaw, zadowalając 
się skromniejszem stanowiskiem se
kretarki parlamentarnej (podsekreta
rza stanu).

Miss Bond field nie jest ortodoksal- 
ną marksńtką. Dąży do poprawy by
tu robutników, Ieoz odrzuca metody 
walki klasowej. Nie walka, lecz pra
ca jest jej hasłem, praca pokojowa 
i jej wpływom, abok wpływów A Hen
dersona i T. Shawa w znacznej mie
rze zawdzięcza Anglja zażegnanie wie 
lu poważnych zatargów i pokojowe 
stosunki pomiędzy kapitałem a pracą 
Na swem nowem stanowisku Miss 
Bond-field ma zwrócić główną uwagę 
na zwalczanie bezrobocia i  kryzysu 
mieszkaniowego.

Nie ulega wątpliwości, że kobieta 
jako minister pracy, ułatwi realizo- 
cję programu nowego rządu.

Londyn, w czerwcu.
Nowy gabinet „socjalistyczny" zo

stał już ostatecznie sformowany i ob
jął urzędowanie. Fakt ten został przy
jęty przez opinię angielską nadzwy
czaj spokojnie i nawet taki czuty ba
rometr jej nastrojów, jakim jest gieł
da zareagował tylko niesmajcznemi 
wahaniami na przejście władzy w rę
ce partji pracy. Śmiało można rzec żo 
w każdem innem społeczeństwie kon
sekwencje dojścia socjalistów do ste
ru rządów byłyby o wiele poważ
niejsze.

W każdem innem, lecz nie w prze 
pojonem uczuciem tradycji i z grun
tu konserwatywnem społeczeństwie 
angielskiem. Tu, użyjemy tak parado
ksalnego określenia, i socjaliści są 
konserwatywni. W  niczeim nie przy
pominają naszych rozkrzyczanych try 
bnnów Indu. Nawet jako mniejszość 
parlamentarna byli zawsze poprawną 
„opozycją Jego Królewskiej Mości": 
tembardziej, zająwszy fotele mim- 
sterjalne, czują się w każdym calu 
„rządem Jego Królewskiej Mości".

To też formalności wstępne przy 
objęciu władzy przez nowy rząd od
były się ściśle według odwiecznego ce
remoniału.

Dnia 9 czerwca premier Mac Do
nald, wia.z z pozostałymi członkami 
gabinetu udali się specjalnym pocią
giem z dworca Paddingtońskiego do 
Wmdsoru, gdzie przebywa na rekon
walescencji kiól Jerzy. Odjazdowi i 
przybyciu ministrów asystował licz
ny tłum, wznoszący na ich cześć gło
śne okrzyki. Prasa zaznacza, że wszys 
cy członkowie gabinetu mieli na so
bie żakiety i cylindry, z wyjątkiem na I 
turalnie, nowej „mistrzyni" pracy. 
Miss Margaret Bondifield, ubranej w 
białą bluzkę i czarny kostjum z dłu
gim żakietem kroju męskiego tużur-

korespondencję zamieszkujących wiillę 
kuracjuszy. —  Tego właśnie dnia Marta, 
przeglądając ranną pocztę, w  oczekiwa
niu wiadomości z domu,, napotkała na 
list, zaadresowany do niego —  bez za
stanowienia prawie odwróciła kopertę —  
nazwisko nadawczyni było jednobrzmią
ce z nazwiskiem adresata —  ,,To od 
matki1* —  pomyślała,

W  tej chwili na tle współotwartych 
drzwi, wiodących do jadalni, zarysował 
się ostry profil panny Stefanji —  dolet- 
niej blondynki o przenikliwem, zimnem 
spojrzeniu.

—  Pani otrzymała korespondencję? —  
zapytała, silląc się jak zwykle na słodki 
uśmiecfi.

—  Tak, list z domu.
—  A ten drugi.
—  To do pana Zygmunta —  zdaje się 

od matki..
—  Sądzę, że raczej od żony, bo mat

kę stracił przed sześciu laty —  przer
wała stara panna, świdrując Martę o- 
strem, jak sztylet spojrzeniem.

_  A a a  — -!!!
— , T o  kochana pani nie wiedziała, że 

on żonaty?! _  rozpłomieniła się cała 
w źle ukrytym tryumfie.

Nadludzkim wysiłkiem woli, Marta 
opanowała wzruszenie —  zaśmiała, się 
sztucznie.

—  A le ż  tak, naturalnie, wiem o tem 
doskonale!

—  Myślałam. . bo takich rzeczy, to 
można czasem nie wiedzieć, to bjTwa — 
wygłosiła tonem sentencji, poczem prze
sunąwszy się bezszelestni* ku drzwiom

ka. Wogóle zaś sztywny ceremoniał 
dworu angielskiego ma duży kłopot 
z tą pierwszą w  historji Anglji ko- 
bietą-ministrem i jej sprawami toale
towemu. Ale o tem później.

Na przybycie nowych ministrów 
przed dworcem w  Windsorze oczeki 
wały nie samochody, lecz tradycyjne 
powozy dworskie z Kberyjną służbą; 
terni staromodnemi pojazdami udali 
się oni do zamku królewskiego. Tu 
spoticał ich mistrz ceremonii lord 
Stamfordham i wprowadził do sali 
audjencjonalnej, gdzie ustalonym try
bem odbyła się symboliczna ceremo
nia „ucałowania ręki królewskiej", a 
następnie —  pod przewodnictwem kró 
la posiedzenie rady przybocznej (Privy 
Council). W  trakcie posiedzenia król o- 
debrał przysięgę od tych członków ra
dy, którzy po raz pierwszy otrzymali 
tytuł privy councillor oraz doręczyi 
pieczęcie członkom gabinetu, co sta
nowi rodzaj inwestytury na stanowiska 
ministerialne.

Po skończonej ceremonji, ministro
wie w  tym samym porządku powró
cili do Londynu i tu premjer przede- 
wszystkiem wyraził dziennikarzom 
szczerą radość wszystkich członków 
gabinetu z tego powodu, że zastali o-

Berl in, w  czerwcu. 
W  m iejscowości kąpielowej 

Sehwarzort doznało kilka dziew 
cząt

przygody wprost dramatycznej. 
Siedm młodych panienek, korzysta

wyjściowym, zniknęła za nimi, jak zly 
duch.

Martę opuściły momentalnie s™  bez
władna prawie, oparła się obu rękoma 
o stolik j trwała tak chwilę —  zgarb'0- 
na, złamana, postarzała. Coś w  mej jak 
by zamarło, skamieniało -— poczuła sięj 
jakaś martwą, obco i daleka samej so
bie —  wszystko wokół widziała jakuy 
z jakiejś w ielkiej odległości czy we śni-c.

Jak automat powlokła się do swego 
pokoju —  wiedziała tylko jedno —  musi 
stąd natychmiast wyjechać. Gorączko
wo i bezładnie zaczęła pakować swe ku
ferki za godzinę były golowe

Kiedy dzwonek oznajmił porę obia
dową —  zawahała się, czy zejść do sali 
jadalnej —  nie czuła się na siłach do 
odegrania tej komedju*spokoju i obojęt
ności —  czuła się śmiertelnie znużoną 
moralnie i fizycznie, lecz wspomnienie 
wnikliwego spojrzenia panny Stefaiiji, 
dodało je j bodźca —  uie tóhciała buczjcj, 
podejrzeń

Po obiedzie, który zdawał się Marcie- 
trwać wiek cały, gdy jadalnią opusto
szała —  siląc, się na spokój i swobodę, 
zbliżyła się do przeglądającego nuty ■— 
Zygmunta.

—  Chciałam pana pożegnać —  Zaczę
ła, starając się siowom więznącym je j w 
gard-j, nadać naturalność! brzmienia.

—  Pani wyjeżdża? Dlaczego? Tak 
nagle? Przecież miała panj bawić jeszcze 
dwa tygodnie! Panno Marto, co się 
stało? •—- zasypał ją pytaniami, w któ
rych brzmiała nuta niekłamanej serdecz 
ności.

Tak sie złożyło. Muszę. ,

(D o ryciny na str. 1).

jąc z pięknej pogody, wybrało się 
nad morze i poczęło się kąpać. W  
tem jedna z nich zaalarmowała to
warzyszki pełnym przerażenia ,o- 
krzykiem , wskazując na

olbrzym iego ptaka,

Spojrzał na nią badawczo
—  Jakie wiadomości9
—■ Z domu. TanS muSz.ęi
—  Szkoda! W ielka szkodaI
W ięc chciałam pana pożegnać —  po

wtórzyła Marta, wyciągając ku n-emu 
rękę —- Zygmunt pochylił się, wyciska
jąc na niej długi pocałunek. —  Marta, 
w momencie tym przymknęła na chwilę 
jedną powieki, dając się owładnąć słod 
kiej ułudzie, lecz już w następnej sekun 
azie uzmysłowił:?* sobie okrutną prawdę 
rzeczywistości —  postanowiła bronię, sic 
bodaj przed śmiesznością.

—  Proszę wyrazić m oje uprzejme m 
kłony małżonce swej, niewątpliwie jest 
równie sympatyczną, .jak je j mąż —  
wypowiedziała tonem konwencjonalnej 
uprzejmości.

Przez twarz Zygmunta przemknęła 
błyskawica zmięszania, lecz momentalnie 
się ojranował.

—  Najuprzejmiej pani dziękuję —  
nie omieszkam tego uczynić —  odparł, 
skłaniając się głęboko.

To działo się przed trzema godzinami.
Teraz siedzi w wagonie —  za kilka 

"odzin wysiądzie na wielkim, zgiełkli
wym dworcu rodzinnego miasta "tl.jrzy 
odbijające się w mokrym asfalcie, jeż,dni, 
światła latarń, rząd takSujwek, posłyszy 
dzwonki tramwaji —  —  —  wsiądzj,ć do 
„jedynk i”  —. by rozpocząć od nowa nu
żącą swą wędrówkę w wehikule —  pow 
szedniości życiowej.

zm ierzającego wprost ku nim.
Dziewczęta rzuciły się do ucie

czki, było jednak już za późno. — 
Ptak rzucił się na jedną z nich, 
14-to letnią Paułinę Gcgner i po
ranił je j ciężko twarz tak, że biedna 
dziewczyna

utraci prawdopodobnie jedno 
oko.

Następnie orzeł zaatakował je j ko
leżankę, 15-to letnią Frydę W urf 
i zadał je j kilka straszliwych cio- 

( sów w  brzuch.
Dziewczęta, znajdujące się w 

wodzie, nie m ia ł}7 przy sobie ani 
jakiegoś k ija  czy kamienia czy 
wreszcie czegoś podobnego, czem 
m ogłyby odpędzić/drapieżnego pta
ka. Rozpoczęły tylko

przeraźliw ie krzyczeć,
< o w yw ołało pożądany skutek, gdyż 
orzeł odleciał,

Gdy jednak dziewczęta znalazły 
się już na brzegu

ptak powrócił 
i znowu próbował je  zaatakować. 
W ówczas dwóch znajdujących s>ę 
lulaj mężczyzn, rozpoczęło z olbrzy 
mim ptakiem zaciętą walkę. Z tru
dem tylko zdołano orta zabić.

Ogromne to zw ierzę posiadało 
niebywałą wprost rozpiętość skrzy
deł, w ą noszącą 2 m. 60 cm.

Jest to w t o M  bardzo rzad
ki w  Europie, gdy tymczasem w  A - 
meryce zdarza się coś podobnego 
znacznie częściej.

—  Co się złożyło?
—  Pewne wiadomości,.. —  

hala się.
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R e r u u c f a  J 3 f r « f a j 3 f i 3 : »  w ie c u
poszkodowanych wojną oraz pokrzywdzonych waloryzae|$.

Lwów, 25. czerwca.
Zgromadzeni na masowym wiecu po

szkodowani wojną jakoteż pokrzywdzeni 
waloryzacją, uchwalili następujące rezo
lucje

1) Zważywszy, że zasadę wynagrodze
nia przez Państwo szkód wyrządzonych 
wojną obywatelom uznały już wszystkie 
zagraniczne Państwa ii sprawę tę uregu
lowały już tam ustawowo, a nawet Ru- 
munja, jedna z najbiedniejszych i naj
bardziej zniszczonych wojną, wypłaciła 
już 10 proc. odszkodowań wojennych, 
zgromadzeni poszkodowani wypadkami 
wojennymi domagają się jak najrychlej
szego wynagrodzenia szkód wojennych 
także w Polsce.

2) Zgromadzeni poszkodowani wsku
tek wojny, którym D, Galicyjski W o jen 
ny Zakład Kredytowy i inne Instytucje 
wojenne udzielały zaliczek na urucho
mienie gospodarstw, przemysłu i warsz
tatów pracy, a które to zaliczki miały 
być policzone na poczet wypłacić sie 
mającego odszkodowania wojennego, do 
magają się stanowczo natychmiastowego 
wstrzymania niesłusznego ściągania tych 
zaliczek przez Bank Gospodarstwa Kra
jowego, a to aż do czasu wydania usta
wy o spłacie odszkodowań wojennych.

3) Celem przyjścia z pomocą najbar
dziej zrujnowanym przez wojnę, zgro
madzeni domagają się tymczasowej do
raźnej pomocy na poczet prawnie im 
należnego odszkodowania wojennego.

4) Wobec ustaleniu jednostki mone
tarnej w zlocie i wobec znacznego polep
szenia stanu gospodarczego w kraju, 
zgromadzeni posiadacze wkładów oszczę 
dnościowych, listów zastawnych, poży
czek państwowych i miejskich oraz w ie
rzyciele hipoteczni, domagają się spłaty 
zobowiązań przedwojennych w pełnej 
wartości, protestują przeciwko rozporzą
dzeniu z 14. maja 1924 r. (lex Zoll) jako 
wywłaszczającemu ogół obywateli na 
rzecz Kas, Banków i wielkich kapita
listów.

6) Zgromadzeni posiladacze listów za
stawnych Towarzystwa Kredytów Zien> 
skiego domagają się bezwłocznej rew izji 
działalności tego Towarzystwa w  latach 
1920 do 1924„ a w ślad za tem domagają 
się przeliczenia przedwojennych listów 
zastawnych wedle pełnej ich wartości.

6) Zgromadzeni posiadacze obligacyj 
przedwojennych pożyczek miasta L w o
wa, domagają się usilnie podwyższenia 
skali przerachowania tych obligacyj, 
wprowadzenia na gielde i lombardowa- 
nia ich w Banku Polskim, a nadto do
magają się od P. Komisarza Rządowego 
m. Lwowa i jego Rady przybocznej na
tychmiastowego zarządzenia przestem- 
plowania tytułów starych na nową war
tość nominału i o jak najrychlejsze do
konanie ustawą przewidzianych zale
głych iuż ośmiu losowań.

7) Zgromadzeni posiadacze obligacyj 
pożyczek państwowych domagają się 
wyższego sprawledli wego przeliczenia 
tych pożyczek j wedle relacji złoty w 
zlocie.

8) Zgromadzeni posiadacze przedwo
jennych polis zagranicznych Towarzystw 
Ubezpieczeniowych domagają się jak 
najusilniej energicznej interwencji w 
drodze dyplomatycznej obrony obywa
teli polskich, a w szczególności domaga
ją się:

a) przyśpieszenia toczących się roko
wań z rządem austrjackim co do w a lo
ryzacji polis austrjackich Towarzystw 
Ubezpieczeniowych i nie robienia trud
ności w dalszej pracy tych Towarzystw 
na terenie Państwa Polskiego;

b) rew izji niesłychanie krzywdzącej 
konwencji co do waloryzacji polis włos-

W » Lwowie, dnia 21. czerwca 1929. 
L. 727/29.

W obec reaktywowania przez Minister 
stwo Sprawiedliwości z dniem 1. lipca 
1929 r. Sądu grodzkiego w Bolszowcach. 
Lwowska Izba notanalna rozpisuje ni- 
niejszem

k o n k u r s
na substytucję nolarjatu w Bolszowcach.

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy do Lwowskiej Izby nota 
rjalnej do dn. 28. czerwca 1929 włącznie

5121-2

kich Towarzystw Ubezpieczeniowych i
c) rządowego przymusu zarządzenia 

jak najrychlejszej waloryzacji polis Kra 
kowskiego Towarzystwa W zajemnych 
Ubezpieczeń.

9) Zgromadzeni domagają się ener
gicznej interwencji] Rządu Polskiego u 
Niemiec w. sprawie uzyskania odszkodo
wań za przedwojenne i wojenne marki 
niemieckie dla obywateli. Państwa Pol-

Pannaj w  czerwcu.
(.X) Sąd przysięgłych w  Paninie 

miał w  tych dniach rozstrzygnąć spra
wę, która całym szeregiem szczegółów 
oraz charakterystyką oskarżonego przy 
pominą bardizo sensacyjny proces wie
deński Feliksa Gartnera Porucznik 
Ludwin Mnoio, osKaiżony o zamordo
wanie swej ukochanej Angioliny Bel- 
li, zamężnej All-oidi, to typ donżuana, 
Człowieka ba, (Iz o lekko/my sinego i dą
żącego tylko do przyjemności i użycia. 
Miał on 'narzeczoną, równocześnie u- 
trzymywał stosunki z inną,

stairał się wyzyskiwać koibiety, 
które los prou adzil na jego -drogę ży
ciową. Doszedł wreszcie do tragicz
nych konfliktów, a nawet do zbrodni.

Wieczorem 12 września 1928 r. 
weszła Anita fano, zamieszkała w  
,'Parmie przy ul. Cavaloti 19 do znaj
dującego się na parterze pokoju, za
mieszkałego przez stacjonującego w  Mo 
•de nie 30-letniego porucznika!, Ludwika 
Mncio, aby tam posprzątać. W  tom spo 
strzegła tuż obok drzwi 

zwłoki młodej dlegauckiej kobiety, 
obficie zbroczone krwią.. Zmarła, którą 
pozbawiła życia kula rewolwerowa wy 
mierzona w głowę, okazała się zamie
szkałą również w  Parmie 23-letnią 
Angioliną Bela, żoną komiwojażera 
Ororta Allodi i matką 5-leltnieigC" chłop
ca. Okiennice pokoju były zamknięte, 
meblle stały na swojem miejscu, uic 
nie w9ka.zywalo na jaka.ś walkę. Przy
puszczano zrazu, że chodzi tu o 

samobójstwo.
Ale pewien szczegół obalił to nszypn-

Lwów, 25. czerwca.
( = )  Przed kilku dniami doko

nano w  m iejscowości Awersa. le 
żącej w  pobliżu Neapolu odkrycia 
pięknego pomnika Dom inika Ci- 
m ar os y, stawnego kompozytora w io 
skiego.

Cimarosa, który zmarł w  W en e
c ji w  r. 1801, należał do naj wybi t
niejszych kompozytorów opero
wych W łoch. Jego głównem  dzie
łem jest opera

„T a jn e  m ałżeńslwo“ j , 
która w  pochodzie trjum falnym  o- 
heszta wszystkie sceny europejskie 
i obecnie jeszcze często jest wj^sta- 
wiana. Ponadto jest Cimarosa auto
rem 75 innych oper.

Życie jego było bardzo romań

skiego, którzy podczas wojny i okupacji 
niemieckiej, zmuszeni byli przyjmować 
te banknoty za rozmaite rekwizycje dla 
armji niemieckiej

10) Zgromadzeni domagają ..ię bez
warunkowo pociągnięcia do -św adczeń 
na rzecz ofiar wojny i  .yaloryzacji, takie 
te Instytucje i sfery, które na wojnie i 
podczas inflacji wzbogaciły się.

11) Zgromadzeni, nadzwyczaj zanie-

sa^enie. Mianowicie między imiej- 
soem/4 na którem 'leżały zwłoki a 
drzwiami znajdował się koc^k, który 
miał widocznie przeszkodzić w  wy- 
cieknięciu. krwi na korytarz!. Dopiero 
następnego dniu aresztowano w  mia
steczku Fideuza porucznika, który jed 
nak izapewniał o swojej niewinności.

Zeznał on co następuje: Panią Belli 
poznał porucznik pTZ-ed kilku miesią
cami w  Pannie, gdzie uczęszczał na 
kurs w-ujsknwy. Nawiązał z nią bliż
sze stosunki, które kontynuował rów
nież później, gdiy powrocił do pułku 
swego w Modenie. W  sierpniu zarę
czył się z piewną dziewczyną w Nea
polu, o którą się oddawna już starał. 
Gdy 12 września spotkał -się z p. Belli 
znowu w  Parmie, znalazła ona w  jego 
kieszeni

dwa litity ud narze-cizone!] 
i uiządziła mu wielką isoefię zazdro
ści. Porucznik podarł na kawałki lisi/ 
i fotografję narzeczonej, aby p. Belli 
uspokoić. To mu się toż chwilowo u- 
dało, gdyż otarła oczy i poprawiła so
bie przed lustrem włosy. Nagle jednak 
chwyciła rewolwer, który leżał na sto
liku nocnym i przytknąwszy lufę do 
skroni

pozbawiła się życia.
Wówczas on stracił całkowicie'głowę. 
Zamknął okiennice, wyładował rewol- 
wer, wzia.ł go ze sobą i opuścił dom. 
Aby uniknąć przykrego skandalu za
mierzał zrazu odebrać sotbie życie. Po
wstrzymała go jednak myśl o matce.

Tymczasem jednak dochodzenia 
sądowe doprowadzały do innych rezul-

tyczne. W  r. 1797 brał udział w  po
wstaniu neapolitańskiem, dostał się 
do w ięzienia, został skazany na 
śmierć, lecz ułaskawił go król F e r
dynand. Zam ierzając udać się do 
Rosji, pojechał najp ierw  do W ene
cji tam zachorował i umarł pra
wdopodobnie otruty. O pin ja publi
czna posądziła o tę tajemniczą 
śmierć rząd i dopiero oficja lne po
świadczenie przybocznego lekarza 
Piusa V II . — uciszyło trochę ogólne 
rozdrażnienie.

Pom nik jest dziełem Franciszka 
Jeracefcssławnego rzeźbiarza w ło 
skiego, kilóiry m. in. wykonał wsipa- 
niale statuy Beetłiovena i Donizet- 
tiego.

o

pokojeni komunikatami prasowani', a- 
koby Polsce w Paryżu, z tytułu odszko
dowań wojennych przydzielił- kom cja 
reparacyjna, zaledwie pól m iljona ma
rek niemieckich rocznie, podczas gdy in
ne państwa, jak np. Rumunja j Jugosła- 
w ja otrzymały 80 względnie 160 razy 
więcej od Polski, domagają iię  od kom
petentnych czynników bezwłocznego w y
jaśnienia i polecają Centralnemu Stowa
rzyszeniu Obrony W ierzytelności na
tychmiast interweniować w tej sprawie.

12) Zgromadzeni poruczają Prezy- 
djum Wiecu uchwalone rezolucje przed
łożyć bezwłocznie Rządowi na ręce p. 
W ojewody, oraz p Komisarzowi miasta 
Lwowa, co do punktu 5-go, to jest co 
do waloryzacji obligacyj miejskich.

fatów. Akt oskarżenia zarzucił młode
mu oficerowi, że

prowadzi! bardzo lekkomyślno 
życie.

Był fo denzuan, złoty młodzieniec i 
szuler, który ponadto po uszy tkwił w 
długach. Większa część pieniędzy, któ
rą p. Belli otrzymywała od swego męża 
na utrzymanie domu, szła d.» kieszeni 
kochanka. Doszło wreszcie do tego, że 
opętana namiętnością kobieta zastawi
ła klejnoty i zaciągnęła w  tajemnicy 
przi°d mężem liczne długi, aby tylko 
zadowolić porucznika. Oprócz p. 
Debli utrzymywał porucznik

jeszcze inne stusunki jriłesne. 
Trwały orreAzawsze do chwili, w której 
dana kobieta oświadczyła mu, że jej 
środki finansowe są jnż zupełnie wy- 
eszerpane. W mieszkaniu oficera zna
leziono obfitą korespondencję miłosną, 
zawierającą szczegóły bardzo dla nie
go obciążające. M. i. znacznych sum 
dostarczała mu żona pewuego boga
tego kupca parmeńskiego.

Do zbrodni zatem przyszło tak: 
Podczas spiotkania kochanków musiał 
porucznik zażądać cd p. Belli jakiejś 
większej sumy, a gdy nieszczęśliwa 
kobieta z konieczności mu odmówiła, 
porucznik oświadczył jej z zimną 
krwią,, że z nią zrywa. Doszło wów
czas do ostrej wymiany słów, zakoń
czonej tem, że uniesiony gniewem po
rucznik zastrzelił koiahankę.

Rozprawa trwała kilka dni. Mor
dercę w  uwzględnieniu ..bkoliczności 
łagodzących

skazano na pięć lat cdężkieyo 
więzienia.

Wówczas rzekł on co następuje: 
„Wszystko mi jedno, czy dostanę dzień 
czy pięć lat. Jestem niewinny".

RS!?' jjlilŻB?
najszlachetn iejszy krem  do 
twarzy i rąk, k^óremzj ml- 
ijony nań zawt8zpącaea;ą 

cw oją p iękność. 
Wszędzie Go nabicia.

Specjalista chorób skóro, i wener oraz 
kosmetyki

D r SCHWARZ
Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł. jio- 

czty Teł. 16-61.
Usuwani" plam, brodawek, znamion, wio 
sów. Leczenie żylaków. Diatermja. Lam 

py kwarcowe.

P O W R Ó C I Ł

mmi§\Ę p R z ii  -
PRZYSTOJNY DONŻUAN I JEGO ZBRODNICZE SPRAWKI. —  HIST0RJA PEWNEGO ROMANSU. —  WIELKA 
SCEN/L ZAZDROŚCI. —  JAK BYŁO NAPRAWDĘ. —  5 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. —  SENSACYJNY PROCES

W PARMIE.

. T j -m  sOTtsnpr

. Pomnik Mcm Cisnaim
S T A N Ą Ł  ON, W  M IEJSCOW OŚCI A W E R S A  I JEST D Z IE ŁE M  R ZE Ź  

B IA R Z A  FR A N C I S ZK A  JERACE.
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S ;n podpalił dom ojca.
TRAGEDJA NIESZCZĘŚLIWEGO DZIECKA. —  OJCIEC PRZYŁĄCZA SIĘ DO POSTĘPOWANIA KARNEGO. —  

7/INNY PRZEKRuCZE NU, NIEOSTROŻNEGO OBCHODZENI & SIĘ Z  OGNIEM
Stania; w ó w , w czerwcu.

Wczoraj stawał przed sądem przy
sięgłych Władysław Szczucki, chło ■ 
pak 16 łat liczący, oskar£ony o dbiot- 
unię podpalenia. Ast oskarżenia zarzu 
c,a mu, że w  dniu 25 marca br. podpa
lił rtbejScie własnego oj >a Mikołaja w 
Medusze. Na sali rozpraw wobec bar
dzo licznie zebranej publiczności roze
grała się łragedja nieszczęśliwego 
dziecka. Oskarżony, mały i wąlty 
chłopczyk, opisał całe swoja nieszczę
śliwe iziecimstwo i  tortury znoszone 
ze strony własnego ojca, którego żona 
i starsza córka opuść iły. Głodzony i 
Katowany pragnął wyjść ze smutnego 
domu rodzicielskiego, ale ojciec nie 
chciał go puścić, wzbraniając się w y 
dać mu papiery i ubrania. Wówczas 
biedny chłopiec pewnej nocy rzucił 
zapałkę na okołot słom^, chcąc w  tern 
sposób odwrócić od siebie uwagę ojca. 
Od maleńkości prześladujący go pech 
dokonał tego, że całe gospodarstwo 
spłonęio. Do czynu natychmiast się 
przyznał. Oskarżony o zbrodnię podpa
lenia stanął przed sądem przysię
głych. Na jcharakfcery stycznie jszem by
ło przesłuchanie ojca w charakterze 
świadka. Nietylko, że nie uchytlił się 
od zenań przeciw swemu rodzonemu 
16-let. synowi, ale przeciwnie prosił o 
ukaranie i przyłączył się do postępo
wania barn. Zachowanie "jca wywoła 
ło oburzenie publiczności, którą głośno 
dawała temu wyraz, tak, że prziewo 
dni-czący widział się zmuszonym za
grozić opróżnieniem sali. Przysięgli 11 
pytaniami zaprzeczyli podpalenie, na ■■ 
tomiast 8 glosami uznali oskarżonego 
winnym przekroczenia nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem, za co T ry
bunał zasądził go na karę -areratu 
przez 7 dni. odcierpianego aresztem 
śledczym. Obrońca oskarżonego adw.

tobnsa trójta,
Źie jesi zaczynać z posterunkowymi.

Stanisławów, w czerwcu.
Przed sądem przysięgłych odpo

wiadali jako oskarżeni o zbrodnię ra
bunku i cały szereg innych czynów 
Adam Swiąttow.ski, 'Władysłaiw' Żazu- 
lak oraz Susie Wolfthal. Mianowicie 
dnia 13 września napadli oni Francisz 
ka Lirę na ulicy i pod groźbą użycia 
noża zrabowali mu 50 zł. Ponadto 
Świątkowski targnął się czynnie na a- 
resztując-ego go posterunkowego. Roz
prawa biTa o tyle ciekawa, że rzekomo 
poszkodowany do nie nie stanął, p.o- 
poszkodowany do niej nie stanął, po
szukiwany bowiem jako podejrzany 
o zbrodnię morderstwa zbiegł i ukrywa 
się w niewiadomem miejscu. Sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli odnośnie do 
wszyst. oskarżonych pytanie w kierun 
ku zbrodni morderstwa, potwierdzili jc 
dnak odnośnie do Świątkowskiego py 
tanie w  kierunku gwałtu publicznego. 
'Wobec takiego werdytku Trybunał 
sk} adający się z s. s. o. Gabrustewicza 
oraz z sędziów s. o. Monciebowicza i 
Soboty jako wotantów uwolnił wszyst
kich oskarżonych od zbrodni rabunku, 
zasądził natomiast Świątkowskiego aa 
karę więzienia prz®z 8 miesięcy. 0- 
skarźał prokurator Onuferko Świątnic 
kiego bromł adw. dr. Klein, reszto o- 
skarżonych adw. dr. Wolański

dT. Darm wygłosił bardzo piękne i 
rzeczowe przemówienie, które wywo
łało ' wzruszenie u wszystkich obec
nych. Przewodniczył s. s. o. Krupka,

Stanisławów, w czerwcu.
Wczoraj stawał przed sądiem przy

sięgłych adwokat z Mona9fcerzysk dr. 
Bazyli Band, ośkaTżony o zbrodnię 
zdrady głównej, popełnionej w  tan spo- 
són, że publicznie na wieczorze urzą
dzonym ku uczczeniu pamięci Tarasa 
Szewczenki wzywał do zbiojnego wy-

Stanisaaiwuw, w czerwcu.
Po w a t stryjski był widownią po

ważnych wypadków, które na szczę
ście, dzięki rzeczywiście taktownemu 
zachowaniu się policji, nie zakończyły 
się krwawo. Oto pized niedawnym 
czasem wybuchł —  o czem donosiliś
my —  itrajk rolny w  Lisia tycza "h i 
Pnkienicach, rzekomo na tle ekonomi- 
cznem. Wieśniacy wzbraniali się pra
cować na (roli, wobec czego dzierżawca 
folwarku Heller widział się zmuszo
nym sprowadzić robotników z>e wsi 
Pokrowiec. W chwili gdy nowi robot
nicy przejeżdżali przez strajkujące 
wsie, ludność w  liczbie cknło 100 osób

wotowali S. s. o. MoncieŁowicz i s. s. 
o. rriea. Os nar żal bardzo rzeczowo 
i sumiennie prokurator Onuierko.

stopienia przeciwko państwu dtp. Sę
dziowie przysięgli wszystkimi giosam1 
zaprzeczyli winie oskarżonego., wobec 
czego Trybunał wydał wyrok uwalnia
jący. Przewodniczył s. s. o. Kasparek, 
wotewali s. s. o. Fried i Skałkowszi. 
Oskarżonego bronił adw. dr. Baczyń
ski.

Bukareszt, w  czerwcu.
„ <rn) Jak w iadom o do słabych 
stron naszego sąsiada i sojusznika 
rumuńskiego należy kolejnictwo, 
mające opm je najgorszego w  Euro
pie. Szeroko rozw inięte jest tam 
łapownictwo, jazda na gapę, zda 
rzają się bardzo często katastrofy, 
a wreszcie —  masowo giną towa-y.

By temu ostatniemu objawow i 
zapobiec, zarząd kolei rumuńskich 
w ydał obecnie zarządzenie, że za 
zaginione tow ary odpowiada soli
darnie personel danego pociągu, a

skarbonkę, steąd skradli około 200 zł, 
Ponieważ sprawcy pozostawali po so
bie dokładne ślady, wyjechał natych
miast na miejsce wywiadowca wraz z 
psem policyjnym.

Przejechanie przez anto. Wczoraj 
samochód będący własnością wydzia
łu powiatowego w  Kosowie, w  momen
cie gdy wjeżdżał do garażu Sobolew
skiego przy ul. Sobieskiego, potrącił 
tak nieszczęśliwie przechodzącą Lolą 
Reiss, ze ta upaałszy uoznała oardza 
ciężkich ugólnych potłuczeń, orar zni
szczenia garderoby i innych .rzeczy na 
ogólną sumę 300 zł. Dochodzenia wy
każą, kto ponosi winę wypadku.

Zgubiono. Anna Gartner zgubiła na 
ul. Smo-lki w dniu 31 maja br. zroty 
pierścień z zielonym kamieniem, osa 
dzonym w złocie oraz łańcuszek.

Aresztowania. Karola Bednarskie
go ;z Pniowa aresztowano za kradzież 
roweru wartości 2b0 zł. Rowter u niego 
odebrano, a jego oddano ŝ d-u wi do u- 
karania. —  jan Pawluk i Marja Mar
cinków z Czerniejewa przy trzymam za 
włóczęgostwo. —  Salka Geraer ze Sta
nisławowa przytrzymana za kradzież 
zegarka na szkodę Władysława Mycz- 
kowskiego. —  Michał Kopytko z Pu- 
znik, przytrzymany za kradziiee rowe
ru z ganku na szkodę Rozalki La.ut- 
mann. Odebrany rower oddano właści
cielce. —  Rozalję Bech-er przytrzyma
no za kradzież pugilaresu, 10 dolarow 
oraz bielizny na szkodę Wilhelma 
Haunestocka w  czasie pożaru. U are
sztowanej skradzione rzeczy odebrano. 
—  W czasie obławy na tutejszej targo
wicy przytrzymano Józefa Dobrowol
skiego i osadzono w aresztach za o- 
szustwo. —  Olgę Nowojewską lat 17 
przytrzymano za puszczanie w obieg 
banknotów 5-cio markowych, wprewa 
dzajac łatwowiernych w błąd że owe 
banknoty są banknotami 5-złotowemi.
•— Jan Glassep właściciel młyna a 
Bratkowieo doniósł policji-, że przy za
mianie dolarów na złote na tutejszej 
czarnej gi-ełdzie oszukany został przez 
niesumiennego giełdziarza na 100 zł. 
W odział śledczy jest na tropi-e oszu
sta. —  Mojżeszowi Hauserowi, rolniko 
wi z Mysłowa p. Kałusz skradziono 
futro krymskie damskie, wartości 2000 
zł. —  Michał St.empurski, znany apasz 
i oszust w trzy karty przytrzymany zo 
stał znowu w  aresztach policyjnych 
pod zarzutem ogTywania naiwnych lu
dzi.

Podpalenie. Wczoraj podłożony zo
stał ogiień pod gospodarstwo Iwana 
Walki we wsi Dołpotów w pow. kałus- 
kim. Spłonął doszczętnie dom miesz
kalny, stajnia oraz stodoła wraz z ca
łym żywym i martwym inwentarzem. 
Ponieważ zagroda Walki znajduje .się 
od wsi w odległości przeszło 1 i pół 
kim., zanim przybyła pomoc wszyst
ko doszczętnie spłonęło. Szkoda nara 
zie nieustalona

to zarówno materjalnic, jak i k a r 
nie. Okólnik wskazuje, że publicz
ność straciła zaufanie do kolei i 
wogóle nie chce już nadawać pa
kunków, przez co kolej ponosi w iel 
kie straty. Każdy kolejarz zobow ią
zany jest dbać o to, by kradzieże się 
nie zdarzały. W szelk ie różnice wą ;i 
pakunków, skonstatowane na m iej 
scu przeznaczenia, będzie zmuszony 
pokryć personel, który odpowiada 
za całość transportu. Pozi.-.m  win 
ni zostaną postaw;eni p rzid  kom;’ -: 
sję dyscyplinarną.

S tanisławów, w  czerwcu.
W Cha?zezowaniu koło Skofego 

wydarzyło się wczoraj oberwanie chmu 
ry. Przez przeszło 15 minui padał ob
fity grad, który dochodził wielkość, 
dużych jaj pułębich. Wskutek ulewy 
wezbrała silnie woda w potoku Sław- 
czance i zerwała 7 mostków o-raz zni-

I

Włamane de Vm  *?s uwdnuśrt.
Stanisławów, w  czerwcu. 

Ubiegłej nocy włamalj się nieznani 
sprawcy do Kasy Oszczędno lei w  Ho- 
rcidence, klóra mieści się w budynku 
W ydziału .powiatowego Po dostaniu

Rroafln
Stanisławów, w czerwcu.

Znowu wielki pożar na wsi. Nie
ma prawie dnia, by nie notowano ja
kiegoś pożaru na wsi. I wczoraj zno
wu miał miejsce w Hawryłowcach po
wiat Nadwórna wielki pożar. Oto od 
-płonących -zabudowań Dmytra Hełba- 
luka zajęły się sąsiednie-domy, tak, że 
siedro domów i tyleż zabudowań go
spodarskich spłonęło. Szkoda wynosi 
przeszło oO.OOO zł.

Fala bańkiUctw. Za oszukańczą 
krydę popełnioną w ten sposób, że po
bierali towary już w czasie niewypła
calności, aresztowano Mosesa. Wieiss- 
mana, Jakóba Weissmana i Salomona 
Habera. Oszustwa popełnili oni na 
szkodę przemysłowca p. Schneidra z 
Tarnowa oraz całego szeregu tutej
szych kupców. Wyrządzona szkoda 
wynosi już przeszło 70.0U0 zł.

Włamanie dc cerkwi. Onegdaj wła-

toarew* oskariw o bodnia zdrady ałówm

Omal lilie rtzrwhy na wsl
PLANOWA ROBOTA SELROBU JEDNOŚĆ. —  TAKTOWNE Za u HOWANIŁ 
łsiĘ POLICJI PAŃSTWOWEJ. —  SPOKÓJ PRZYWRÓCONY.

Oberwanie tfcrww Skoleno,
WODA PRZESUNĘŁA MŁYN O PRZESZŁO 3 M.

SZKODY.

wzbroniła im przejazdu. Nie pomogła 
interwencja pobliskiego posterunku P. 
P., przeciwnie tłum poczynał stawać 
się n-awet agresywnym Wobec powyż
szego, oka.zała się konieczna większa 
asysta, którą kierów ał osobiście Łotwęn 
dant powiatowy P. PI, ponadto przybył 
również p. starosta. Tłum me zmienił 
groźnej postawy, ale -policja nie dała 
się sprowokow ać. Broni wcale n-iie uży
to (c-o było moż-e celem prow odyrów—  
przyp. Red.), a po aresztowaniu 9 głó
wnych podżegaczy zdołano ludność u- 
spokoić i nakłonić do udania się do do- 
mow. Spokój nie został nigdzie zakłó
cony, aczkolwiek strajk trwa dalej.

t k t f e o o ,

—  BARDZO PCW  AZNE

szczyła drogę gminną. Ponadto pTziez 
wodę uszkodzone zostały dwa młyny 
wodne, a jeu-en z nich został nawet 
p-"'osunięty z dotyaheza^wego mietj 
sca o prz«3zla Z metry. Grad wyrzą
dził ponadt-o wielkie szkody w  plo
nach. Szkoda bardzo poważna wyso
kość jej na razie nie została ustaloną '

się do wnętrza sprawcy otworzyli 
w-s/.ystkie szu-flady i biurka, ale nie 
zdążyli niczego za.brać. tak, ż.e żadna 
szkoda nie povvstała. Dochodzenia w 
toku.

mali się nieznani chwilowo sprawcy 
do cerkwi w  Lipicy Górnej w  powiecie 
rohatymskim. Wewnątrz rozbili oni

Piaii kradzieży Pi Mm, ramnilskldi
PE R SO N E L PO CIĄG U O D P O W IA D A  ZA  ŁAD U N E K .
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Ze sport a.

Co się dzieje w AZS-ie?
Lwów, 25'ęz.erwca.

W sobotę dnia 2-2 czerwca 1929 
odbyto się 2ebranie iniunnacyjne przed 
(wakacyjne członków LZS. Wśród obec
nych zauważyliśmy Kuratora AZS 
prof. dira Eam. Bulandę, przedstawi
ciela DOK mjr. Cieszkowskiego, jakn- 
też przedstawicieli miejscowej prasy

Zebranych przywitał członek Za
rządu p Bolesław Dąbrowski^.- który 
w krótkich słowach przedstawił do
tychczasową. działalność obecnie urzę
dującego Komisarjalu. Kierownicy po
szczególnych Seącji zdawali sprawę z 
życia swych sekcji.

Następnie przemawiał Kurator Zwią 
zku prof. dr. Bulanda, który podkreślił 
życzliwe stanowisko Senatu Akademie 
kiego UJK, do Akad. Zw. Sport., oraz 
Wyraził radość, że Akademicy zaczęli 
z pożytkiem dla Związku pracować.

Podkreślił, że obecny Zarząd potra
fił wyrównać wszelkie długi jak i za
opatrzyć członków w  konieczny sprzęt.

Przypomniał, że dzięki staraniom 
Wojskowości jak i Senatu Uniwersytec
kiego utworzono specjalne knrsa P. W. 
dla roczników 1902, 1903, 1904, ażeby 
umożliwić urodzonym w tych latach 
Akademikom odroczenie słu-zby woj
skowej. Jednym z warunków przyjęcia 
na ten kurs jest przynależność do AZS.

Ubezpieczeni prauwnt- 
kitw iMiysfcenrch.

Lwów, 25. czerwca.
Zakład Pensyjny dla Funkcjonariu

szy we Lw ow ie komunikuje: Dochodzą 
do Zakładu często skargi ubezpieczo 
nych, którzy utracili posadę i wnieśli ro 
szczenia o zasiłek na wypadek braku 
pracy, na przewlekanie wymiaru tego 
świadczenia. Zwraca się przeto uwagę in 
teresowanych, .zę Zakładowi wolno przy
znać i wypłacać świadczenia^ dopiero 
wtedy, jeśli wszystkie obowiązująca! u- 
stawowe przepisy są spełnione. Dla uni
knięcia zwłoki w przyznaniu świadczeń 
należy więc zastosować się do następują
cych przepisów: Po utracie posady na
leży zarejestrować się w odnośnj m U- 
rzędzie Pośrednictwa Pracy j poddać się 
przepisanej kontroli pozostających bez 
pracy. Następnie należy roszczenie o 
świadczenie zgłosifa w najbliższej Kasie 
Chorych i dołączyć: 1) karlę ubezpie
czeniową Z U. P. U., 2) legitymację U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy; 3) zaświad
czenie pracodawcy o zwolnieniu z pra
cy, 4) zaświadczenie o stanie rodzinnym 
i  o czasie zamieszkania w danej miejsco
wości (rozp. Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej z dnia 22./12. 1927 Dz. URP 
Nr 118). Wszystkich zresztą wyjaśnień 
udzielą miejscowe Kasy Chocych.

Zdarza siię często, że dopiero po odej
ściu z posady okazuje się, że pracownik 
nie był wogóle do ubezpieczenia w Za
kładzie zgłoszony, a przyznanie świad
czenia może nastąpić tylko wówczas 
kiedy pracownik był ubezpieczony i na
leżne składki zostały do 6 miesięcy od 
utraty posady zapłacone. Wprawdzie 
Zakładowi przysłużą możność wyegze
kwowania, zgłoszenia j składek, a praco
dawca jest w myśl art. 112 ust. 3 dekre
tu Prezydenta R P, z dnia 24 ./ll. 1927 
Dz. URP. Nr. 106 poz, 911 odpowiedział 
ny materjalnie za szkodę wyrządzoną 
pracownikowi, względnie jego rod/ini'1 
przez zaniedbanie przepisanych zgłoszeń, 
a więc do pokrycia wartości świadczeń, 
których Zakład na podstawie ustawy od
mówić musi jednak naturalna w ta
kich wypadkach zwłoka w wyegzekwowa 
niu roszczeń pozbawia pracownika świad 
czeń właśnie w najcięższym czasie (o- 
kresie). Dlatego w  interesie pracowni 
ków umysłowych i ich rodzin jest ;ząpo- 
znanie się z przepisami dekretu z 24 11. 
1927 i rozporządzenia z 22./1® 1927 i 
zainteresowanie się swojem ubezpiecze
niem i wysokością zgłoszonych do ubez 
pieczenia poborów.

Przy końcu swego przemówienia we
zwał Kunator jeszcze raz wszystkich 
AKade-mików, ażeby bez .straty dra nau
ki uprawiali intensywriie sport, przy- 
czem nie zapominali, że miejsce każ
dego akademika jest tv Akad. Zw. Sport.

Omawiając sprawy poszczególnych 
sekcji, należy podkreślić, że wszysl 
k.ie sekcje pracują intensywnie, a jeśli 
AZS. jak i inne kluby lwowskie nie 
mają siln-ej sekcji Lekkoatletycznej, to 
nie jest to wina kierownika sekcji lub 
też zawodników. Dawni członkowie 
jak Gawenda, Jaskulski opuścili szere
gi AZS-u, przenosząc się po ukończę 
niu studjow do innych miast, gdzie za
wodowo pracują. Narybek Dracuje pod 
okiem trenera. Wyników jedn-ak prze
kraczających średnią miarę poza Ce
ną i Rzepką n,a razie nie ma.

Po wakacjach obejmie kierownictwo 
sekcji Lekkoatletycznej jak i ogolny 
nadzór nad stroną sportową oficer, spe
cjalnie przydzielony z DOK VI dla Ak. 
Zw. Sport., który to -oficer również czu

wać będzie, ażeby młodzież akademic
ka ćwiczyła w sekcji Przysposobienia 
wojskowego.

W następnym roku szkolnym uni
wersyteckim nowo wybrany Wydział 
poświęci szczególną uwagęikuztałteeriin 
w wiedzy wojsKowej swych członków, 
uważając słusznie, że przedewszyst- 
ki.emn AZS. jest powołany do tego, aże- 
bj dać młodzi-oży akademickiej moż
ność przedszkola wojskowego. —  Mło
dzież akademicka dobrze wojskowo 
przedszkolona, to nieoceniony materj.ał 
na przyszłych oficerów rezerwy WP.

Przy końcu zaznajomił przewodni
czący Zebrania p B. Dąbrowtki 
wszystkich obecnych ze stan c-m Starań 
o borsua przy ul. Stryj.skiej, gdzie to A. 
Z.S. na wyraźne polecenie tak Dow. 
OK. VI. jak i Województwa na wspól
nie z LKS. Lechją budować własne 
boisko.

Starania te niestety z powodów od 
zarządu AZS-u zupełnie nienależnych 
nie postępują tak n aprzód. jaiLby Su bis

i t e n u i
KOŁNIERZ P O ŁS ZT Y W n Y.

życzyć należało, Podanie o bjiska dla 
AZS-u od kilku miesięcy w Magistra
cie lwc-iwsikiui leżące, znajduje się j$£ 
sianie błogiego spoczynku, jakkolw/iak 
ze względu na fakij że Komisarzem 
mi-asla jest prof. Politechniki dr. Ncdot- 
ski, należałoby się spodziewać, że w ła
śnie teraz szybciej jaiii kiedykolwiek o- 
trzymają Akeddmicy własne boisko.

Zarząd L. K. S. „Fagoń" zwraca ni- 
niejszem swoim członkom uwagę, że 
ściąganie wkładek miesięcznych odby
wa się obecnie zapomocą perforowa
nych bloczków a kursor -klubu obowią
zany jest do wydania stronie duplika
tu pokwitowania na uiszczoną wkładkę

OTWARTY LIST SZACHA MURATA PRZECIWNO ŚWIĘTEJ WOJNIE. —  
ŁSŚ SYNA, O ILE SIĘ SPOTKAMY, G0 YBA JAKO W P

Moskwa, w  czerwcu.
Jak wiadomo, Emir Bucliarski 

niedawno ogłosił świętą wojnę prze
ciwko bo!cze-wikom, organizującej pod 
swą egidą wojownicze narodowości 
średnio-azjatyokie. Syn tego Emira, 
młody Szach-Murat od kilku lat mie
szka w  Moskwie. Początkowo, jeszcze 
w okresie istnienia -przyjaznych sto
sunków między Bucharą a Sowietami

Emir wysłał swego syna do czerwo 
nej 9tolicy, by tam otrzymał luro-pcj- 
skie w\ kształcenie.

Bolszewicy oddali młodego Emira 
do jednego z tzw. „Rapfaków“ t. j. u- 
p-wersytetów robotniczych, gdzia 
Szach Murat wykształcił się na komu
nistę i stał isię propagatorem komu
nizmu.

Obecnie ogłosił w pismach moskie

Iwirca P§n tficteia był Włochem?
ANEKSU A LITERACKA, KTÓRA SPOTKAŁA SIĘ 2 ŻYWYM PROTESTEM 

UCZONYCH HISZPAŃSKICH.
d‘Italia“  ren e  dowody i zapowiada do 
siarczenie j-eszczie ijnfflch dokumen-

Rzym, w czerwcu.
Ce) Jeden z -nowych Członków Aka 

demji włoskiej, Antonio Eeltr-amelli, 
ogłasza lekst wyciągu z rejestru uro
dzin, zapisanych przy kościele San- 
Ruffino w Forlimpopolii (prowincja Ro
mania).

Pod datą 12 października 154-7 r. 
czytamy tam, że w Forlimpopo-li uro
dził się Michele Cervanti, syn Rodriga 
Oervanti i Eleonory Cortina. Otoz ro
dzicami autora „Don Kiisz-ota'' byli Ro- 
drigo Cervantes i Leonora dc Cortinas; 
rok urodzenia jest ten sam; ogólnie 
j-ednak sądzono dotąd, iż wielki po-eta 
urodził się w Ałcala dc K^nares-, w 
Hiszpanji.

Beltramclli ustalił równóeż, 'iż ro
dzina Ce-iwanti zamieszkiwała w For- 
limpopoli od 1040 r. W 14-10 r. dama 
Pienclope C:ervant-i udała się do R zy
mu. zaślubiła lam szlachcica hiszpań
skiego F?avedra, z Alcala die ILenares 
i wyjechała z nim do H-iszpanji; wró
ciła jednak do Forlimpopoli, przekazu
jąc testamentem 9wie nazwisko -de Saa- 
vedra, najstarszemu z swych wnuków; 
Michałowi Cervanti.

Rewelacje Belt-ramellitego spotkały 
się oczywiście z energicznymi pretesła- 
mi ze slrony uczonych hiszpańskich; 
Beltramelh przeto ogłosił w „Popolo

tćw. Jogo argumentacja jest dla wielu 
historyków włoskich tak przekonywa 
jąca.,że miasto Forlimpopoli przygo
towuje sćę już do uroczystości ku czai 
Michała UerYantesa, które mają się od 
być w tym roku.

Hi-szpanja ohoe odebrać Italji Krzy
sztofa Kclurnha; Italia ze swej strony 
chć-e odebrać Hiszpanji najznakomit
szego z jej pisarzyjif autora „Don (Jri- 
chotte".

„MUSISZ Sa PCMNIEĆ, ŻE MIA- 
OGOW/E".

wskich ntozmiernie charakterystycz 
ny otwarty list pod a iresem swego 
ojca, w którym m. i. pisze.. ,jNiena.w:- 
dzę ciebie mój ojcze. Uważam że wca
le nie mam ojca, tobie zaś proponuję 
byś zapomniał że masz syna. Piszę do, 
ciebie mój pierwszy i ostatni list w ży 
ciu. Piszę krwią swego serca.

■Rozstaniemy śię na zawsze a o ile 
los przeznaczy, byśmy mimo mojej 
niechęci, spotkali się, to chyba jako 
wrogowie".

W dalszym ciągu Szach Murat 
gwałtownie atakuje swego ojca, któ
rego określa jako zdrajcę i sługusa, 
zapowiada, że „wszechpotężna czer
wona annjajt potrafi zniszczyć pow
stańców, Iktórzy wystąpili Drzeciwko 
Sowietom i, że cała Buchara — 
wbrew nawoływaniom jego ojca —• 
pozostania viemą ideałom czerwo
nego proletariatu.

Czy tę płomienną odezwrę prze
ciwko Emirowi Blicharskiemu rze
czywiście pisał jego syn, nie wiado 
mo, być może że tę ko-medję mscem 
zo-wano nawet b,ez wiedzy Szacha 
Murata w celach agitacyjnych. W Bol- 

1 szewji rzeczy taicie nie są wyklu- 
:aone.

ScatiStynsSł
Z EPOKI FIEEWS2Y 
Rzym, w czerwcu.

(e) Dzienniki włoskie donoszą, że 
odkryto niedawno nuwe, nieznane ka 
taku.mby pierwszych chrześu., pocho
dzące prawdopodobnie z 3-go wieku 
naszej ery. Odkrycie nastąpiło przy
padkiem, skutkiem zapadnięcia się 
drogi, prowadzącej blisko wejścia do 
katakumb pod Campo Yerano, gdzie 
jak wiadomo znajduje się jeden z 
smentarzy rzymskich. |

Sklepienia w galp-rjach, będących 
częścią nowo odkrytych katakumb, 
znajdują się zaledwie o pół metra pod

CH CHRZEŚCIJAN.
powierzchnią ziemi. Władze miejskto, 
dowiedziawszy się o załamaniu się 
drogi, wydelegowały na miejsce ko
misję, mającą na celu prace konser
wacyjne ciekawych, a niezbadanych 
dotąd parlji katakumb.

i  i-zypnmnieć należy, że .starzy, a 
doświadczeni prz-e-wodnicy po katakum 
bach,. mówiii już od dawna, że znane 
i zwiedzane katakumby są tylko czę
ścią całości, która jak tego rozmaite 
dowodzą szczegóły, rozciąga się wiele 
dalei i szerzej.
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RELAKCJA BŁZWARU NKO W0 MA- 
KUSKRYPTÓW NIE ZWRACA,

TEATR WIELKi:
W torek 25 czerwca o godz. 7 30 

„Bracia Karamazow" sztuka. Ostatni 
wyst. Teatru Stanisławskiego.

Środa, 26. czerwca o godz. 8.15 „Ju
bileusz Q. P. Q“ . W ielka rew ja aktualna. 
Pierwszy wyst. warszawskiego teatru 
„Qui pro Quo“ .

Czwartek, 27 czerwca o godz. 8.15 
„Jub.leusz Q. P. Q“ _

3:
Ostatni występ Teatru Stanisławskie

go. Znakomity zespół rosyjski wystawia 
dziś szóstą z rzędu, a zarazem ostatnią 
sztukę ze swego bogatego repertuaru, 
mianowicie: „Bnaci Karamazowych" Do
stojewskiego Ten pełen głębi i grozy 
utwór genjalnego pisarza rosyjskiego, u- 
jęty w  8 obrazów scenicznych, stanowi 
jeden z najpiękniejszych sukcesów w do
robku artystycznym Teatru Stanisław
skiego. „Bracia Karamazowy“ w iinterpre 
tacji artystów rosyjskich, to jeden w iel
ki popis niezrównanej gry aktorskiej i 
reżyserji. Sztuką tą kończą artyścii Tea
tru Stanisławskiego swą gościnę w na- 
szem mieście.

*.
TEATR t-IAŁY:

W torek 25 czerwc^ o godz. 7 30 
„Pygm aljon“ , gość. wyst W ęgierki.

Środa, 26. czerwca o godz 7.30 
..Pygmafjon" komedja, wyst. gości. W ę 
gierki.

Czw'artek, 27 czerwca o godz. 7.30 
,Pygmaljon“ komedja, wyst. gości. W ę 
gierki,

*
„Pygmaljon" Shawa, grany od tygo

dnia w  Teatrze Małym przy zapełnionej 
stale widowni, schodzi już za kilka dni 
z repertuaru, aby ustąpić miejsca przy
gotowywanej na sobotę, pod reżyserją p. 
W ęgierki efektownej sztuce Sermenta 
pt. „Poław iacz cieni".

*
„Qui pro quo“ Przyjm owany owa- 

cyjnilej^w latach poprzednich przez pu
bliczność lwowską teatr ,,Qui pro quo‘‘ 
z Warszawy,, rozpoczyna we środę go
ścinę swą we Lw ow ie na scenie Teatru 
W ielk iego. Na pierwszy ogień idzie 
wielka rew ja aktualna w 18 obrazach 
pt. „Jubileusz Q. P. Q“ , napisana przez 
Dr Pietraszka i M. Hemara Występuje 
w niej cały bez wyjątku zespół tego 
świetnego teatru rew jowego wraz z ze
społem baletowym T. W ysockiej, Rewja 
ta,, wyreżyserowana przez ulubieńca pu
bliczności Fr. Jarosy‘ego, cieszyła suę w  

Warszawie wprost fenomenainem powo
dzeniem

REPERTUAR EINOTFATR0W: 
APOLLO: „O jcze "! „Kapitan Sorrel 

i jego syn"
CASiNO: „Harold L loyd ". 
r.HIMERA: „Uśmiech słońca" 
COLOSSEUM: „Kobieta z biczem" 
FATAMORGANA: „Alraune"..
GRAŻYNA: „Szpiegostwo". 
KOPERNIK: „Błękitny walc" oraz

„Karuzela Śm ierci"
L E W : „Jackie Coogen marynarzem". 
LUNA: „Demon kopalni złota".
OAZA: „Niebezpieczna piękność, ma 

ła złodziejka"
MARYSIEŃKA: „B łękitny W a lc" o- 

raz „Karuzela Śm ierci",
PAN: „Skazańcy".
PAŁACE: „Ludzie bez praw1'.
PASAŻ: „Pogrom ca chmur". 
PROMIEŃ: „Spowiedź kapelana", 
UCIECHA: „Znak Zorzy".

Wyjazd gen, Norwid-Ncugebauera.
Podana w  dziennikach wiadomość o w y
jeździć gen Norwid-Neugebauera oka

zała się nieścisłą. Jak dowiadujemy się 
ze sfer kompetentnych, p. generał od
w iózł na razie żonę do Krakowa i po
wróci jeszcze na kilka dni do Lwowa, by 
zakończyć-urzędowanie. Korpus oficerski 
z gen. Popowiczem na czele, władzami 
rządowemi, oraz organizacjami społecz- 
nem; i wojskowemi, przygotowują uro
czyste pożegnanie p. generała.

Dyrektor Archiwum dr. Fug Bar- 
wiński, wyjechał na Śląsk celem spra-

Nie wes:i, dlaczego nk miafbyrn
pana zastrzelić!

N IE Z W Y K L E  M ORDERST 
N ow y  Jork w czerwcu 

( = )  Dramatyczna scena rozegra 
ła się niedawno w  Cincinnati. B. 
prez. fabr. maszyn „Dałton Addie“ , 
Karol Dalton z jaw ił się w  biurze o 
becnego prezesa Henryka Landsei- 
dla. Usiadłszy rozpoczął spokojną 
rozmowę. W  je j toku rzekł z na jz i
mniejszą krw ią:

„Zostałem  w  oszukańczy sposób 
wprost wyrzucony z przedsiębior
stwa, które odziedziczyłem  po m o
im  ojcu N ie w iem , w ięc dlaczego 
nie m iałbym  pana zastrzelić!"

Spokojny ton gościa kazał preze 
sowi uważać tę groźbę

za niesmaczny żart.

W O  I JEGO SZCZEGÓŁY.

A le Dalton, nie podnosząc się n « 
wet z fotelu, w y ją ł browning i strze 
lił  do Landseidla czterokrotnie. 0 -  
becny przy tern wiceprezes T ow a 
rzystwa usiłował ubezw-ładnić i 
przytrzym ać mordercę, ale Dalton 
strzałem w  skroń pozbawił się ży 
cia.

Tragcdja  ta w yw ołała  w  Ame 
ryce

silne wrażenie,
gdyż zarówno Dałton jak Landsei- 
deł byli osobistościami ogólnie zna 
nemi i odgrywającem i wybitną ro 
lę w amerykańskiem życiu przem y 
słowem.

Remcna" ciziefem 0. Straussa
» f

SK R AD ZIO N O  JĄ ŻY W C E M  Z O P E R E T K I
M Ą “ .

,P IĘ K N A  N IE Z N A JO -

W iedeń, w  czerwcu.
( = )  Donieśliśm y onegdaj o tern. 

że znany szlagier „Ram ona" ma być 
plagjatem . Obecnie sprawa w y ja  
śniła się bliżej. M ianow icie jedno z 
pism niemieckich otrzymało od ba
w iącego w  isiohiliu kompozytora G- 
skara Ntraussa

ciekawy Jist.

wowania funkcji Komisarza Generalne
go Kzpltej do wykonania umów z Rep. 
Czechosłowacką, W  czasie jego nieobec
ności obowiązki zastępcy pełni kustosz 
Archiwum dr- St Zajączkowski1.

Dalsze Obrady Komitetu Organiza
cyjnego Centralnego Banku Ziemskiego 
rozpoczną się w Paryżu, 3. ljpca br. 1- 
mieniem lwowskiego Towarzystwa Kre
dytowego Ziemskiego wyjadą na te «obra_- 
dy prezes i wiceprezes pp Żaba i Przy- 
bysławski.

Burzliwe posiedzenie Gminy wyzn 
żydowskiej. Jak się dowiadujemy,, na 
odbytem wczoraj posiedzeniu zarządu 
gminy wyznaniowej żyd. doszło do bar
dzo burzliwej sceny między dwoma 
zwalczającymi się obozami, pcczem prze 
biegiem tego zajścia, wzburzony prezes 
zarządu prof. dr. Allerhand oświadczył: 
„Noga m eja więcej tu nie postanie!" 
i opuścił posiedzenie, zaś członkowie z: 
rządu, skonsternow.anij, rozeszli się do 
domów. Zajście to w sferach żydowskicli 
Lwowa jest silnie komentowane.

((—•) Włamania 1 kradzieże. Ze stry 
chu realności,, przy ul. Zielonej 58, skra
dziono na szkodę Mikołaja Kwietnia bfcfca 
liznę wartości 500 zł —  Z mieszkania 
Euzebjusza Małeckiego, zam. przy ul. 
Zamojskiego 6, skradziono płaszcz war
tości 120 zł„, a na. szkodę W iktora Urba
nowicza, rozmaite rzeczy wartości 150 
zł —  Nieznany sprawca włamał się do 
mieszkania inż W itolda Markusa, zam. 
Wołyńska 10 i skradł garderobę, gotów
kę 240 zł., wyrządzając szkodę w wyso 
kości 1000 zł.

(— ) Zaginięcie sublokatora. Michał 
Sunycia, zam. przy ul. Romanowicza 
11 a, doniósł policji, że jeszcze onegdaj 
wydalił się z domu jego sublokator nie
jaki Antoni Graf i dotychczas nie powró- 
cił.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
racji w  ogrodzie Kościuszki 
wczoraj: Aleksandra Trebusiewicza i
Michała Golimowskiiego, jako podejrza
nych o cały szereg kradzieży, Józefa 
Rząsę za gwałt publiczny na osobie po
sterunkowego, Majera Bognera za oszu 
stwo na szkodę Broni Frankel i Jana 
Sitnjka za wywołanie awantury w restau

Z kraju.
300-Iecic śmierci Szymona, Zjmorowi- 

cza_ W  piątek, 21. czerwca mineto 300 
lat od dnia, w którym zmarł w  Krako 
wie, jako uczeń Uniwersytetu Jagielloń
skiego, urodzony we Lwow ie poeta Szy-

Doniósł w  nim  muzyk, że „Ram o
na" jest kop ją  głównego walca z o- 
peretki „P iękna N ieznajom a", w y 
staw ionej przed piętnastu laty w  
W iedniu. Podobieństwo obu utwo
rów  muzycznych jest —  zdaniem 
Straussa —  tak uderzające, że n ie
ma m owy o przypadku.

mon Zimorowicz, przeżywszy lat 20 Na
grobek jego znajduje się w Krakowie w 
krużgankach klasztoru OO. Dominika
nów. Z ramienila krakowskiego Związku 
literatów wygłosił przed mikrofonem ra- 
djostacji krakowskiej" prelekcję - okazji 
tej rocznicy prezes Związku p. Jan Pie- 
trzycki.

Po prezesie Federacji inżynierów sło
wiańskich, inż. Sarafowie, wybrany zo- I 
stał w Poznaniu prezes Polskiego Zwią
zku Technicznego inż. Stanisław Rybic
ki ze Lwowa.

Wystawa Teatralna w Warszawie 
W ydział W ykonawczy W ystawy Teatral
nej, organizowanej w W arszawie ku u- 
czczeniu setnej rocznicy zgonu W7. Bo
gusławskiego (w skład którego wchodzą 
pp. A. Śliwiński, A. Szyfman,, B. Szczur
kiewicz, C. Zaremba;? H Barwiński T, 
Trzciński, J. Osterwa, Fr. RychłoMski,
N, Treter, W7ł. Zawistowski, i A Strzelec
ki), zwraca się niniejszem z gorącą pro
śbą do wszystkich osób, posiadających w 
swych zbiorach rękopisy i autografy, 
druki,' obrazy, rzeźby, plakaty, ryci
ny, fotografje, oraz przedmioty pamiąt
kowe o charakterze historycznym i ar
tystycznym z dziedziny rozwoju teatru 
w Polsce, o łaskawe zgłaszanie ich na 
wystawę, która znajdzie pomieszczenie 
w Salach Redutowych Teatru Wielkiego, 
Zgłoszenia pisemne (nie przedmioty) u- 
prasza się nadsyłać p. adr.: Dr M. T re 
ter, Warszawą, Trębacka 4 m. 3 (tel. 
115.51), gdzie, też można zasięgnąć wszel
kich informacji w tej sprawie 

 o----

Z  dn'a.
P. KOMISARZ, KTÓRY NIE LUBI 

MOTOROWYCH...
„Dziennik Ludowy" (nr. 1 41) za

mieszcza następujące charakterystycz 
ne uwagi:

„Otrzymu emy następujące pismo: 
Od kilku miesięcy przydzielono do 
III-ciej dzielnicy nowego komisarza 
Pclioji p. Czyrkowa, który zapałał nie 
naryiścią do motorowych. W czasie 
swego krótkiego pobytu we Lwowie 
kilkakrotnie oskarżał motelowych 
przeć przełożonymi, za to, że jeden 
nii zatrzymał wozu koło dzielnicy, 
gdzie pan komisarz wyskakuje, —  
drugi, że nie wstrzymał wozu, gdy 
chce p komisarz wsiadać, —  trzeci

znów niegrzecznie odezwał się do p. 
komisarza.

21. b. m. po zderzeniu się wozu 
tramwajowego z autobusem przy ul. 
Janowskiej znalazł p. komisarz saty
sfakcję, —  korzystając z  tego, że peł
nił służbę dyżurnego, —  polecił are
sztować motorowego, celem podania 
go badaniu lekarskiemu, stanu jego 
trzeź\vości, —  gdyż Ł. komisarz stwier 
dził opilstwo u motorowego! Po dwu
godzinnej nieobecności motorowego 
udał się zastępca inspektora ruchu do 
policji, ażeby zasięgnąć ^informacji o 
wyniku badań lekaTza. Zastał moto
rowego siedzącego spokojnie w pocze
kalni, a p. komisarz nie myślał na* 
wet o sprowaozaniu lekarza. Na in
terwencję zastępcy inspektora, oświad 
czył p. komisarz, że sam stwierdził 
opilstwo^ i polecił wezwać lekarza 
z dzielnicy VVI-tej celem pompowania 
motorowemu żołądka, zaznaczając 
przytem, że lekarz zanim rozpocznie 
swe czynności musi się jawić osobi
ście u p, komisarza. Żądaniu temu je
dnak nie stało się zadość. Odesłano 
motorowego do zbadania na Stację 
ratunkową, gdzie lekarz stwierdził 
bezpodstawność zarzutu p. komisa
rza. —  Mimo tego orzeczenia p. ko
misarz oddał motorowego do śledź- 

7 a.
Fakt ten podajemy do wiadomości, 

ponieważ jest to pierwszy wypadek sa 
mowoli od ozasa iśtateaią kolei elek- 
tiyrznej. Widocznie niektórym lu
dziom się zdaje, że są n małnszki Ro
sji, indzie każdy czynownyk, „won- 
czas charaszo służbu podiłał, tak 
mnogo wodK' popijał"...

Kompetentne władze powinny 
zwrócić uwagę na tego rodzaju „urzę 
lowanie“ sw-óiph podwładnych.

GIEŁDYi
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów 24. czerwca. Na giełdzie zbożo
we; tylko egzekufywtne kupno łubinu. Ten
dencja nadal zniżkowa, usposobienie spo
kojne

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa 24. czerwca. (Tel. G. P.j

4 proc. prartfiowa pożyczka inwestycyjna'
106, 5 proc. pożyczka dolarowa (dolarów-'
_:a) 03 i pól, 5 proc. pożyczka kolejowa z 
1/9G6 r. 56, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna' 
91 i  pól, 8 proc. Listy z. Banku Gosp. Kraj.
94, 8 proc. Listy z. Państw. Banku Roi. 94
8 proc. Obligacje Banklu Gosp. Kraj. 94,' 
te saimo 7 proc. 83 i ćwierć.

W aluty i dewizy: Belgia 123.5-1 Lon
dyn 3.1:3 Nowy Jork 8-88 Paryż 34.80 Pra
ga 26.>3i6 Szwajcarja 171.22 Wiedeń 125.00, 
Włochy 46.64.

Warsaawa 24. czerwca. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 126 Bank Handlowy 
1116 Bank Poilsk-i 103 t pól Bank Zw. Spól.' 
'Zarolb. 78 i pół Siła i Światłe 135 Cegiel
ski 36 Lilpop 28 i pół Moiirzejów 33 Nor- 
'hliin 170 Starachowice 25.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków 24. czerwca. B. Polski 164 Bhar 

ma 6.30 Zieleniewski 117 i pół Siersza d. 
39, ■ Mydło 8 ,

GIEŁDA ZURYGHSKA.
Zuryi U 24. czerwca- (Tely.G'' P.) Paryż 

2|p.£Ś Londyn 35.19 Nowy Jonk 5.19.60 
Belgia 7B.13 W Sdhy 27.18 i pół Hiszpa-1 
nja 73.55 Holandia 208 73 i pól Berkn 
133.95 Wiedeń 73.04 Sztokholm f f i j  
Oslo J 38.45 Kopenhaga 138.40 Sofja 3.76 
Praga 15.39 Warszawa 58.26 i pół B.ida- 
pr u ‘. 9 0 . i pół Bialogród 9.12 3/f Ate
ny 6.72 Konstantynopol 2.50 5/8 Buka-1 
reszt 3-08 3/8 Hslsingfors 13.06 Buenos 
A !re:a 218.25,

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 24. czerwca. (Tel. G. P.) Am

sterdam 285.14 Belgrad 12.47 3/4 Berlin 
1.09.412 Bruksela 'AUSS Budapeszt 123.85 
Bukareszt 4.20 7/8 Kopenhaga 189..15 Lon 
dyn 34.44 Madryt 100.65 Medjolan 37.16 
■3/ i  Nowy Jork 710.15 Oslo 189-20 Paryż 
37.76 ; pół nra.ga 2,1.03 3/4 Sofja 5..12 
Sztokholm 190.26 Warszawa 79.88 Zu
rych 1136.67 Amerykańskie 707.26 Niemie
ckie 16i9.!i7 Francuskie 27.72 Włoskie 
37.21 Jugosłowiańskie 12-44 Polskie 79.8J
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Browary 114 AUpiny 40.40 Krupp 11 Rkna 
I I 16.GO Skoda 367.50 Siersza 13.60 Ziele
niewski 79.75 Apollo 143 i p61 Fanlo 4.00 
Karpaty 8.55.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 24. czerwca. (Tel O. P.) N. 

Jork 484.79 Holandia 12.07 5/16 Francja 
123-98 Beligja 34.92 3/!4 W iochy 92.68 Niem 
cy 20.31 3l i  Szwajcar/a 25.19 Hiszpania 
04.25 Dania 18.20 1/8 Szwecja 18.03 1/8 
Norwegia 18.19 3/4 Portugalia 108.ió  Hel- 
singfors 192.92 Praga 163.68 Budapeszt 
27.82 i pól Belgrad 2f76 Sofia 670 Rumunia 
817 Ateny 374.87 Wiedeń 34.49 Warszawa 
4*3.24.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 24. czerwca. (Tel. G. P.) Lon

dyn 1(23.08 N.-Jork 25-57 i pól Be lig ja 35(5 
Hiszpania .301.75 W łochy 133.85 Szwaj
caria 492 Banja 080.50 Holandia 1037 Nor
wegia 681.25 Szwecja 685.25 Praga 75.80 
R/uimunja 15.15 Niemcy 610 Wiedeń 359.

OBROTY r ir/ W A T N Ł
Lwów, 24. czerwca,.

Tendencja spokojna
W ALU TY : Dolary ameryk. 8.88.00— 

8.88.50, dolary kand. 8 S8.00-1-8 80.50 
korony czeskie 0.26.30— 0.26.50, szylingi 
austr. 125.25— 125.50, leje 0 05.00— 
0.05.60, franki franc. 0.54.50— 0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.50— 43.80, czerwieńce sow. 
za jeden 17.50—18.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.35.00— 36 60.00, 
20 franków 34.20 00— 34,50.00, 20 marek 
41.25— 41.80, 10 rubli 46.00— 46.00

SREBRO: Kor. austr. 0.62.90— 5.63.00,
5 kor austr. 3.25.00— 3.35.00, flor. austr, 
1.65— 1.67, ruble rosyjskie 2.6Ó-—2.70, 
kopiejki za rubel 1.30— 1.35.

Uwagu. Przy dolarach "  1—3  płaca 
e %  gr. mniej.

Kącik raąjowy,
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCSt, 

Wtorek 25 czerwca 1929.
Warszawa 1395 16,30 Program  dla 

dzieci. 18.00 Muzyka francuska: Or
kiestra P  R. pod dyr. J. Ozimińskiego, 
Tomasz Jaworski (skrzypce) i prof. Lu
dwik Urstein (akomp.) 19.50 Transm. z 
Opery Pozn. Opera ,,Jaskótka“ Puccinie
go.

Kraków. 314 17.00 Muzyka z płyt
gramof. 19.50 Transm. z Opery Poznań
skiej

Poznań 339 700 Gimnastyka poranna.
18.00 Koncert popołudniowy. (Transm. 
z Warszawy). 19 00 Audycja wesoła. 
19.50 ,,Jaskółka" opera Pucciniego.
(Transm, z Teatru W ielk iego w  Pozna
niu na wszystkie stacje polskie). 23.15 
Muzyka taneczna.
Katowice 416 16.30 Muzyka z płyt gramo 
fonowych. 19,50 Transmisja opery z Po 
znania

Wilno 455 19.50 Transmisja opery z 
Poznania.

Praga. 343 20.00 Koncert orkiestro
wy. 22 00 Muzyka taneczna.
UMTIMIM—— —— 8—
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WHITE I ADAMS: 23

T A JE M N IC A  
R A D  J O W U L K A N U

Przełoży! ST. KULIŃSKL

Zapadło chwilowe milczenie. Ktoś 
potarł zapałkę, by zapalić fajkę.

—  Nie, tego nie wiedziałem 1 —  nie
cierpliwie przerwał ciszę Thrackles.—  
Możliwe, że ktoś się wybiera ze skrzyn
ką. na szukanie skarbu, ale dlacziegoby 
miał go włóczyć akurat w skrzynce? 
Jak myślicie? —  zwrócił się do mnie.

—  Nad tem nie będę sobie łamał 
głowy —  odparłem —  jeno z obfitości 
zapasów wnioskuję, że pojedziemy da
lej niż do Honolulu. Zresztą już cie
mno, więc czas iść na pokład.

Ogólne zakł,opolanie.
—  Kim jesteście? —  zagadnął kró

tko człowiek z ręką hakiem.
—  Nazywam się Eagen, zgodziłem 

się za sternika.
Twarze obecnych przeciągnęły się. 

Wiedziałem dlaczego: Było to nieza
dowolenie z tego, że będąc ich przeło
żonym, zakwaterowałem się wśród

Londyn 358 22.40 Koncert kameralny 
M. Verne (fort) F. Hegedus (skrz.) Ba- 
rjański (w io lon ) Olga Kalliwoda (so 
pran). 23.15 Muzyka taneczna.

Lipsk 361 20.05 Humar w  pieśn^ nie
mieckiej, Dr. Staegemann odśpiewa pie
śni Schuberta, Webera, Mozarta i in
nych

Sztutgart 374 19.15 D. Lange: , Pra
ca kolonistów ze Szwabji w Palestynie".
20.00 Pieśni włoskie odśpiewa Bruno 
Sarti (tenor), 20 30 17-ty W ieczór Mozar 
towski. W yk. Sztutgarcka Orkiestra Fil- 
harmoniczna. Olga Renata Kreiss (so- 

j pran) W . Stricnz (bas)
Tuluza 382 21.30 Orkiestra wiedeńska 

Tanga i fandanga. Fragmenty operetko
we.

Rzym 443 21.00 „W esta lka" opera w 
3 aktach Kalmana

Mcdjolan 504 20.30 Koncert starej mu 
zyki włoskiej.

Wiedeń 5i9 20.00 Muzyka religijna 
a— capella, chór kameralny pod dyr. 
Weissebenbacka. W  programie: Schu
bert, Philip, Bruckner i inn 20.45 Kon
cert orkiestry mandolinowej. Luiza W a l
ker solo na gitarze.

Budapeszt 545 19.30 Popularne pio
senki węgieryskie. 21.45 Koncert chóru 
Palestrina

Kijów* 775 19.00 Koncert młodych
kompozytorów ukraińskich.

Moskwa 1442 19.00 Transm. opery ze 
„Studjo" Stanisławskiego.

Charków 1680 18 00 Koncert kame
ralny, *

Środa 26. czsrwoa 1929.
Warszawa 1395 1330 Muzyka z płyt 

gramof. 18.00 Koncert popularny orkiestry 
iP. R. pod dyr. J. Ozilmińskiieigo. W  pro
gramie: Strauss, Bi-zet i in. 2(0.30 Koncert 
solistów: J. FecmBier-lHepnerowa, Ignacy 
iDygas (tenor) i prof. L . Ursbem (akomp.) 
22.4)5 Transm. muzyki tanecznej z Krako
wa.

Kraków 314 20.00 Transmisja hejnału 
z W ieży Mariackiej, 22.45 Transm. muzy
ki tanecznej.

Poznań 339 17J25 Audycja dSa dizieci- 
80130 Koncert solistów. (Transmisja z War 
•szawy). 20 00 Muzylka taneczna z kawiarni 
..Dorian".

Katowice 416 16.30 Muzyka z płyt gra- 
mof. 19120 Koncert popularny z udziałem 
p. Mieczysława Gawła (harmonijki ustne), 
30,30 Koncert wieczorny poświęcony twór
czości J. Brahmsa.

W ilno 4155 18 00 Koncert wokalny: 
Janina Korsak-Tatigowska i Maryla Janow
ska. W  programie: Moniuszko, Niewiadom
ski, Wieniawski i in. 18.'50 Audycja lite
racka „Błękitny chłopiec" zradjof. po- 
waeść F. Bardle‘a. Wyk. Zespl. Dramat. 
Rozgl. Wól.

Wrocław 331 20.15 , .W ilki", dramat Ro 
■main itollanda. Następnie koncert kame
ralny kwartetu Hennig.

Praga 343 1.9.05 Transmisja z Teatru 
Narodowego. „KsigZriiczka cylru ", ope-t 
retka Kalmana.

nich. Forkasztel uważali za swoje w y
łączne królestwo, t.oteż przybycie in
truza musiało wzbudzić niechęć, gdyż 
krępowało ich.

Na mój rozkaz murzyn udał się do 
kuchni. Wyszedłem na pokład. Noc, 
jak zwykle bywa w tych stronach —  
zapadła szybko. Zarysy budynków por
towych zatarły się, a w mieście poczę
ły rozbłyskać legiony świateł. Kapitan 
Selover opaTł się obok mnie o burtę i 
zaskrzeczał:

—  Woda się podnosi. Otóż i „Lucy 
Belbe"! —

Holownik portowy wraz z nami w y 
płynął z portu na otwarte morze. Roz
pięliśmy wszystkie żagle, gdyż passat 
wieczorny osłabł. Około północy minę
liśmy wysepki Farallone.

Skuner płynął znakomicie. Załogę 
podzielono na trzy warty. Poza Salo
monem, stojącym przy sterze, pokład 
był pusty. Fantastyczny strój tcgoczlo- 

' 'wieka, ta cz.erwona chustka, okrywa
jąca czarne, kręte włosy, ten ostry, sę
pi profil, wyraźnie się .odcinający, czy
niły zeń postać, jak wyjętą z opowieści 
korsarskich. Wyobrażałem sobie —  ja
ko naturalnie dopełnienie tej sylwetki 
—  sztylet i parę srebrem okutych pi
stoletów za pasem.

Londyn 35S 19,45 Podstawy muzyki. 
Kwartety smyczkowe Mozarta odegra kwar 
tet smyczkowy „International", 20.45 Re
cital fortepianowy Panu Norman 0 ‘iNeil. 
W  programie: Ghopin, Brahms i Deibuss‘y, 
21-16 Transm. opc*. „Jaskółka" Puccinie
go.

Sztokholm 438 1-9.00 P łyty  gramof.
20.00 Koncert orkiestrowy. Kompozycje 
Wikfanda pod dyr. kompozytora.

Rzym 443 17.30 Koncert popołudniowy.
21.00 Wieczór muzyki rosyjskiej z udz. 
chóru Kozaków kulbańslcidh.

Langemberg 20.00 Koncert popularny 
malej orkiestry radiostacji. W  przerwie: 
(Wieczór niemieckiej pieśni ludowej po
święcony A. Othegravenowi. W yk. RL- 
cihartz (sopran), Mann (alt), Wocke (ba
ryton), Schneidetmn (skrzypce).

Wiedeń 519 16.00 Lekki koncert kapeli 
Balzer, 21.05 Gustaw Fukar odśpiewa pie
śni Schumanna. Następnie lekki koncert 
wieczorny kapeli Silwing Geissler.

Budapeszt 545 17.40 Meiodje węgierskie 
w wykonaniu Ak-oaa. Morvaya. 20.15 W ie 
ozór Beethoyena. Koncert symfoniczny pod 
dyr. O,Otto Berga z udz. Erno Dohnanyi‘e- 
go, 01.60 Muzyka cygańska.

O G ŁO SZEN IA .

POMOC LEKARSKA.

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
6kórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch. Wałowa 11, Tel. 
Ł6— 20. 1943-2

I PENSJONATY 1 LETNISKA 
10 groszy za wyraz. I

DJETETYCZNO-KLIMATYCZNE Sanato- 
rjum Dra Domańskiego. Uwzględnie
nie hydroterapji chorób kobiecych, 
Góry —  las —  rzeka. —  Choroby płuc
ne wykluczone. Oichowce, poczta Sa
nok. 4498-2

NIEMIROW-ZDRÓJ, W ojewództwo lwów 
skie. Niezrównane kąpiele borowinowe
i siarczane Przyrodolecznictwo. Pen
sjonat „Sanato" poleca bardzo miłe 
pokoje z werandami i znakomitą ku
chnią. Park,, tennis, bibljoteka, forte
pian, hale. Ciepła i zimna woda, kana
lizacja, tazienki. Zarząd ten sam. Zgło
szenia przyjm uje Zarząd „Sanato".

5169

PENSJONAT „Iren a " w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena", Strzvłki-Topolnica

4289-?

NIEMIRÓW ZDRÓJ willa Zdrowia Gwia
zda pod nowym zarządem poleca po
koje całodzienne utrzymanie. 4925-10

s NAUKA I W YCHOW ANIE. 
10 groszy za wyraz I

POSZUKUJĘ Francuzkę rodowitą na 
wyjazd na wieś Adres w  Administra
cji. ‘ 5149

Zakład Naukowy
Z, OLSZEWSKIEGO
LW Ó W , KURKOWA 38. Teł. 31-14. 

przyjmuje od 25. VI. do 2 VII. 1929 
włącznie od 9— 12 i od 16— 18, z wyjąt

kiem niedziel i świąi,
W P IS Y

do 1 rocznej szkoły przysposobienia ku
pieckiego, na 2 letnie kursy handlowo* 
gospodarcze, na roczne i 5 mics kursy 
handlowe, na kurs stenografji oraz pisa

nia na maszynach.
W  szkole zwrot czesnego za dzieci 

urzędników i funkc. państwowych. Dla 
niezamożnych podręczniki z bibljotcki 
szkolnej

Uwaga:
Wystawa prac uczenie 2 letnich kur

sów handlowo-gospod-arczych z dziatu 
krawiectwa i biehźmarstwa odbędzie się 
w dniach od 27. V I. do 1. VII 1929 
w  godz od 9— 12 i 16— 18 5139-3

OGŁOSZENIE. Dyrekcja Państwowej 
Szkoły Rzemiosł Budowlanych w K rze
mieńcu poszukuje instruktora murar
skiego. Posada natychmiast do objęcia. 
W  sezonie letnim wynagrodzenie w y
nosi 290 zł. ew. 335 zł. w okresie zaś 
zimowym 215 zł. ewent. 245 zł m ie
sięcznie, zależnie od grupy uposaże
niowej. Podania należy wnosić do Dy
rekcji Szkoły. Do podania załączyć: 1) 

absolutorium szkoły przemysłowej z w y
działu murarskiego, 2) świadectwa pra
ktyki zawodowej, 3) metrykę urodze
nia. 4) dowód przynależności Państwa 
Polskiego. Załączniki mogą być w o- 
ryginale albo w odpisie uwierzytelnio
nym sądownie lub notarjalnie. R. Szłap 
w z. dyrektora 5110-2

Pneum atyki gtflCHELIN
WITOLD TRANDA, Lwów, Podleskiego 2. Tel. 8-43

poleca skła i
fab ryczn y

Napróżno usiłowałem myślą powią
zać w  jedną logiczną całość wszystkie 
wydarzenia, których byłem dotąd 
świadkiem.

Co naprzykład mogła znaczyć tak 
znaczna ilość łodzi, Avystarczająca. dla 
trzykroć liczniejcziej załogi? A ten ob
szerny forkasztel z 18 kajutami, niby 
na statku pasażerskim? Ta dzika ban
da wyrzutków z kapitanem na czele, 
którego pedantyczne zamiłowanie po
rządku stanowiło groteskowy ko-ntrast 
z brudną postacią? Czy doktor Sch-er- 
merhorn wiedział, komu powierzył 
swą osobę i wszelkie zasoby tajemni
czej ekspedycji?

Światła pobrzeżne już dawno zni
knęły. Lekko i wdzięcznie kołysała się 
„Laughing Lass" -na fali. Rozmyślałem 
nad wydarzeniami ubiegłej doby i nie- 
mogłem się oprzeć wrażeniu, iż popa
dłem w  splot bardzo ryzykownych a- 
wantur. Przy (rzeźwem zastanowieniu 
oczywiście musiałem sobie uzmysłowić 
szaleństwo takiego kroku. To prawda, 
byłem przecie w towarzystwie czcigo
dnego, słynnego uczonego, który za
mierza przedsięwziąć jakieś zawiłe ba
dania czy pomiary na nieznanej wy
spie... Ale fantazji (o nie wystarczało! 
Ten okręt? ta załoga? ten ekwipunek?

co? jak? dlaczego? dokąd? — Ten sze
reg nierozwikłanych pytań —  zagadek 
zapowiadał coś niezwykłego, roman
tycznego!...

—  Ano więc cóż? Tem sensacyjniej 
będzie ■wyglądało moje sprawozdanie! 
—  pomyślałem, wzruszając ramionami. 
III. DWANAŚCIE KARABINÓW RE- 

PETJEROWYCH.
Nazajutrz rano poraź pierwszy zet

knąłem się bezpośrednio z Percym Da- 
rrowem, robiąc w  len sposób znajomość 
może najoryginalniejszą w życiu. Pod
czas naszej półgodzinnej rozmowy przy 
najmniej z dziesięć razy zmieniałem 
zdanie o tym człowieku. Naprzód mia
łem go za bardzo mądrego, potem znów 
za durnia. Raz skonstatowałem u niego 
otwartość, uprzejmość, koleżońskość, 
zaraz w następnej minucie dopatrzyłem 
się w jego niedbałej, jakby znudzonej 
nonszalancji —  objawów natury w y
muszonej i obłudnej. —  Raz myślałem: 
To filozof! —  a wkrótce polem: —  To 
idjota! wartogłów! próżniak! marzyciel 
Napady nagłej szczerości z jego strony 
•— 'budziły we mnie niedowierzanie... 
Być może Darrow robił lo świadomie, 
a może był to tylko wypływ bezwie
dnej dobroduszności?...

CG. d. n.).
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P O C O ?i<5 j/ę.
A M O D O  1
M E D 1 K O
Z A P O B IE G A  R A D Y K A Ł  
NIE NADMIERNEMU  
DZitLAN IU  Ó1Ę PO TU

N IE PLAMI B IEL IZNY  I O D Z IE2 Y

UTRETC CY 7 RMATT CI
n i e  b i e r z c i e  z a  w o d e

VICHY c £l e s t in s
z natwralnego źródła Rządu Francuskiego 

ód fabrykowanych sztucznie 

noszących niepraw nie nazv>e VII- 3 -

L .
żądajcie marki

■ , V ? n i i Y  »  Ć T A J C » ’

O skd im  % % 4m m w
T ^ r o L /

C z y  u /■ u c iJ o rtL e . c Ł j  Se/i, u s p o S u .

M  zapom ruf o / K in o lu  !
Q ł C * 9y i O ^  — *° sens 'cyiny vvynal zek, znakamity 

B F** \>0 Ad ptyn r0S['nny konserwuj c/sKórą, chro
niący od plam i nadający d.skomty połysk T  ńszy w uży
ciu od p sty, nadaje si ą znakomicie zarówno Jo obawia 
luk uso.-ego jak i sn ltoweg-j. Nii bruc—I rąk ani pnńz och 

Dc nabyć a: P IO TK  1KOLA CH > Sk , Skład farb, 
L W Ó W , pasaż M kd-jch a .

i W O LN E  POSADY. 
10 groszy za wyraz

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden 
cyjne profesora Sekuiowicza, Warsza
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają li
stownie buchalterji, rachunkowości ku
pieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografjj, nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaro
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, oraz gramatyki 
polskiej. Po ukończeniu świadectwo 
Żadei/ci" i i - n c n e l ; J n O I  jpv

JI inser

POSADY POSZUKIWANE, 
•znj.f.u BZ ozsojJ £ I

SIARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
za dozorców do kamienicy, fabryki lub 

t. p Pierwszorzędne referencje. Warunki 
skromne. Zgłoszenia do Adin. pod „Go 
dni zaufania' 4550-3

i M IESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz 3

4 POKOJE, kuchnia, pokój służbowy, 
pełny komfort, na wysokim parterze, 
hlizko śródmieścia zaraz oddam tylko 
dla właściciela dóbr lub przemysłow
ca. Zgłoszenia pisemne „Dzielnica Ł y 
czakowska", Administracja „Poran
nej". 5097

POSZUKUJĘ mieszkania 3 lub 4 poko 
jowego z komfortem w kamienicy 
przedwojennej ewentualnie na zamia
nę za 2 pokoje z kuchnią bez kom for
tu. Oferty , Małopolska Agencja, Cho- 
rążczyzny 7 pod szyfrą „W . R “  Po 
średnictwo wykluczone. 5146-2

IG*

» GBZEG1E 
t-iPUHEl

PEŁNOWARTOŚCIOWY
ŚRODFK DOPRANIA
RINSO PiERZE
ISTOTNIE.. ,1

Bi e l i z n a  staje się M < gh m
białości. Kolory lit ulegaj., 

zmianie. - Wełniane i flanelowe 
koszulki piorą się świetnie v  roz«. 
tworze Kinso. Osiąga się majmura. 
czystości, t  Aktywność roztworu 
Rinso a zarazem bardzo łagodne 
działanie są jedynemi w swoim 
rodzaju, bo Rinso usuwa najLar-’ 
dziej oporny brud nie nadwręzajaa 
tkanin. Rir.so jako środek pełno
wartościowy dziari potężnie iamo'  ̂
bez żadnych “  dodatkó v” , 
dosypywania t.zw. ś,o Ików po--] 
mocniczych, zawsze <Ęa bieKząjj?, 
szkodliwych, Rinso działa szybko* 
łagodnie i skutecznie, zastępuje 
a nawet przewyższając mydło, 
zwyczajne. -- Sposób użycia jest 
łatwy, wobec czego wszystkie 
ujetuae strony prania tą usyniętę

(.R3- 026a’.

SorzetiawarS' 
wyłącznie w paczkach, 
— nigdy ** na wagę.,”

ZAM IEN IĘ  2 pokoje pólkom fort, czynsz 
ustawowy na trzy lub czteropukojowe 
mieszkanie w  śródmieściu z pełnym 
komfortem za dopłatą wedle umowy. 
Zgłoszenia listowne do Administracji 
„Porannej ‘ pod „L ek a rz* . 5150-2

POSZUKUJĘ dwu nokoji z kuchnią Tar
nowskiego lub też w  pobliżu. Ewentu
alnie zamiana 3 pokojowe, komfort, 
czynsz podstawowy, okolica Listopada 
Listy. Administracja „Dowolne wa
runki" 5168-2

I M ATRYM ONJAI NE.
12 groszy za wyraz.

PA N I przystojną, inteligentna z eleganc- 
kicm mieszkaniem pozna Pana o w yż
szych walorach ducha: cci matrymo
nialny Zgłoszenie list. pod ,,Rńża‘ ‘

5171

I KORESPONDENCJA. 
12 groszy zh wyraz. i

PIĘ K N Ą  Panią, którą widziałem w AI- 
hambre, sobota w  nocy i podziwiałem 
przez kilka chwil z progu garderoby, 
upraszam uprzejmie o łaskawe umo
żliw ienie odnalezienia Jej. Wiadomość 
w Administracji pod hasłem: ..Nieza
tarte wrażenie** 5170

s. KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz.

R_A Łóżka składane,
■■ * J r i Ł m U  koce, pledy,kofdry 

materace, poduszki, sienniki, poszewki, 
prześcieradła — poleca najtaniej

S K I B I H S . t l
Lw ó w , Konernlita 4. teł 51-10. 

tylko naprzeciw Szkowrona

P A R C  E  L E
do sprzedania w  pięknem położeniu przy 
najgłówniejszej ulicy na Nowym Lwowie 
(Krasuczyn) front na wschód-południe 
Wiadomość: ul. Św. Zofji 62, w  parterze 

W . W owk. 5061-3

DO W O D Y sodowej maszynę sprzeda 
„Zdrój**, Lwów, ul. Na Błonie 12

5138-2

TR U SK AW K I sprzedaje Szkoła Ogrod
nicza za rogatką Zamarstynowską, co 
dzień od j 6 do 18 godziny, z w yjąt
kiem świąt i niedziel. 5106-5

ŁÓŻKA żelazne, umywalnie, miednice, 
dzbanki i wiadra poleca Rentschner, 
Legionów  37. 4718-10

F IA T  503 w bardzo dobrym stanie do 
sprzedania. Zgłoszenia tel. 1— 87.

Magistrat kroi. stuł. miasta Lwowa, 
Wydział I.

Lpr. 3909/29.
W e Lwowie, dnia 21 czerwca 1929 r.

Ogt3S7enie przetargu.
Magistrat król. stoi. miasta Lwowa 

rozpisuje niniejszem pisemny „Przetarg 
publiczny" ns dostawę węży tłocznych 
parcianych, wewnątrz gumowanych, Nr 
fi, o średnicy 52 mm dla Miejskie Straży 
pożarnej

W ęże te mają być wykonane z mate
riału silnego, wytrzymałe na 12— 18 amt. 
ciśnienia, znajdująca się wewnątrz guma 
musi być elastyczna i silnie złączona 

N:, tkaniną. Tkanina ma być napojona 
garbnikiem.

Dostawa ma być uskuteczniona w 
sztukach, każda po 15 m długości, ter
min dostawy wyznacza się do 15 lipca 
1929 r. Do wniesionych ofert dołączyć 
należy próbki lnaterjału.

Termin otwarcia ofert naznacza się 
na dzień 5. lipca 1929 o godz. 12-tej.. 
Informacji, dotyczących szczegółowych 
warunków dostawy udzieli Naczelnictwo 
Miejskiej Straży Pożarnej.

Oferty w  zamkniętych kopertach wno 
sić do W ydziału Prezydjalnego Magi
stratu (Ratusz I  p )

Komisarz Rządu 
p. o Prezydenta miasta:
Dr. Otto Nadolski w. r. 5161
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FORTEPIAN „W irth a " znakomity sprze
dam Pianino marki światowej, maio 
używane, modne,, ton niezwykle pię
kny i wielki sprzedam lub zamienię 
na fortepian, ewentualnie za dopłatą, 
Kopernika 20, Skleniarski. 5176-4

I
 RÓŻNE DONIESIENIA.

10 groszy za wyraz H

LNTEWAŻNi AM kartę zwolnienia wy
daną przez P. K. I zów na naz
wisko Władysław KiToziński, rocznik 
1902. 5147

BACZNOŚ6 letnicy! Płaszcze, żakiety 
kąpielowe, jedwabne wzorzyste poleca 
najtaniej Józef Thaler, Boimów 8, 
Tcl 27— 48. 5017-3

LANDOLETY
„FORD"

dorożkarskie, przepisowo zbu
dowane. sześtio osobowe, kryte 
skóra, solidnie wykonane, kon- 
sfrukcji żelaznej, stale na składzie

w firmie:

„ E S H A P  E”
L w ó w  - Akadem icka 15. Tai, 469

u/ystrzegi!cle sie bszuuartoSslowjcii 
naSiadouRictuu i nia wis zc;e Hłamlljuyn 
caletnicom KanKurantiio.- Jeiynlo tyma 
oryginalne u. s. o. tabletki blHzyrowe
oatentu amerykański g-o o międzynaro
dowo chronionej mares zaoszczędzają 
najmniej 25% b nzyny, konse wują motor
i są niedościgniona ui działaniu. -  N ie
zliczone uzn u ia i pisma poch-ane fs- 
chowców, sfer naukowych, najpoważniej
szych firn  i fabryk autom ib Iowy i h 
w kra u i zagr n cą fą naszą najsku
teczniejszą odpow edzią konku ent m, 
którzy niczem wykazać się n e mogą.— 
Do nabycia we Lwowie we F rmach: 
„A T IS “ pi. 'Marjacki 8 „ESHAPE 
Akademicka 15. , A U T O C E N T R A LA
fag elloiiska 8. E K U STA N O W IC Z  Na 
Bajkach 31 „A U T O  - SRO RT“ Sło- 
w ckiego 1 2. „ACC . V  A .“ Piłsuds
kiego V. „C YC LE S PEUGEOT" Roma- 
nowicza 10 „TEV1IS“ dawniej „St yer- 
Pezet* Mikołaja 23. W. I R A N D A  
Podlewskego 2 i we wszystkich skła
dach automobilowych i t chniczny h

OSTRZEŻENIE! Przestrzegam każdego 
przed podnajęciem części mojego po
mieszkania przy ul. Zielonej 6 , drzwi 
5, bez mego pozwolenia pod grozą 
odpowiedzialności prawnej. Dr. P i
lewski. 5038-2

MIKROCII), słynny preparat Ieczniczo- 
weter Krzysztofowicza, leczy gruźlicę, 
zapalenie, katary żołądka itp. Żądać 
w składach apetecznych i drogerjach 
lub Gen. zast. Pawliński, Podhajce.

5148-2

TYSIĄCE CHORYCH na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie etc. 
odzyskało zdrowie, używając ziółka 
sławnego na cały świat Doktora D ie
tla, profesora Uniwersytetu Jagielloń
skiego. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej Adres: Liszki —  apteka.

5156-3

n
z angielską mechaniką,, krótki, prawie 

nowy, okazyjnie sprzeda 
„Moniuszko1* Zimorowicza 10

li
kas, fortepianów, wykonuje fachowo:

Lwów, Zyg un- 
to weka 11. i8l.5W

odświeża i nadaje elegancka formę 
ubiorom CHEMICZNA PRAIKIA i praso- 
v;aln:a ubrań systemem amerykańskim

Cena 3 zł. Lwów Sykstusks 7.

Poszukuję spólniczki!
inteligentnej do pierwszorzędnego 
interesu dobrze wprowadzonego.
Zysk fotto 1.SOO doi.
roczn ic . W k ła d  2.000

dolarów.
Zgłoszenia: Riem en, L w ó w ,

Ziemiałkowskiego 14.

świeczników i lampek szafkowych

zanim nie oglądniesz wzorów i cen we 
firm ie „Elekłrobłysk", Lwów, naprzeciw, 
Kina „L ew ” , Skarbkowska 4, te). 46— 05.

E A B R . M E B L I  Ż E L .  i  M E T A L .
LWCW. TERCJA RfKAW.

TEŁ. 15-66.

W s z e d z i ec

zwraca powszechną uwagę i huczi podziw.

W y  r ó b  G e n e r a l  M o t o r s

Upoważnione Zastępstwa na całem terytór- ^ T A 1
jum Polski i w Wolnem Mieście Gdańsku. I j  i. 1 J

G e n e r a l  M o t o r s  w P o l s c e

C zy  na przejażdżce w  stolicy po Alejach 
lub w  drodze na Pole W yścigow e, czy pod* 
czas wycieczki na wieś albo w  odw iedziny 
sąsiedzkie, now y Oakland wszędzie jedna* 
kow o wykazuje swe pierwszorzędne zalety. 

Zewnętrzny jego  w ygląd na pierwszy rzut 
oka uderza nowością lin ji i stylu. Potężny 
6 cy lindrow y silnik zapewnia szybkość i wy* 
klucza wszelkie niespodzianki, oraz daje 
możność przejścia w  pięć sekund od 16 dfo 
40 kilom etrów  na godzinę

Zw rotny, ła tw y w  kierowaniu, obszerny i 
w ygodny, stanowi idealny środek lokom ocji 
dla osób, ceniących w  samochodzie szybkość 
i kom fort w  połączeniu z najbardziej współ* 
czesnym estetycznym wyglądem  i stosun* 
kow o umiarkowaną ceną.

CENY OGŁOSZENt 
Ib  'włcre* l.szpalłowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek
stem IR gr„ za wiersz 1-szpalt, milime
trowy (szer. 00 mm.) nadesłane 40 gr„ 
ca wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (zzee. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
5łrfi.lt. tnłHmetrowy (szer. 80 mm.) w 
DMcIe (kronika, repertuar) 55 gr„ z*»

wiersz 1.szpalt, milimetrowy (szer. 80 
mm.) w  artykułach 100 gr„ za wiersz 1- 
ęzpalt, m ilimetrowy (szer. 80 mm.) na 
ińerwsze] stronie 70 gr„ drobne ogłosze
nia za słowo 10 gr„ kopno 1 sprzedał z* 
słowa 12 gr„ matrymonialne, korespon 
(lencie 1 prywatne za słowo 12 gr., dla 
notrzebującycta pracy lab posady 8 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tytko za

solówkę. Gala strona ogłoszeniowa 30') 
r l„  cala strona tekstowa 800 «L , całn 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zi. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżone™, 
((głoszenia osobno stojące I be* numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk ule przyjmujemy. Portu 
przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga;

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone r i 
a lamów (szpalt), tekstowe na 4 lam j  
t*z.palty).

*---- O— —
PRENUMERATA MIESIĘCZNA*

Z dostawą na miejsce Inb prze
syłką pocztową , . zł. 8.59

Bez dostawy . . .  . z ł .  8,—
Za granicę , . . . . z ł .  9.—

Z drukarni Spółki W ydawniczej G RO D KI I  SPÓŁKA, pod zarz. J.Płockiego we Lwowie, Odp. Red. STEF A.\ KKAkiL i LA-tG *V ÓU.l.


